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Z WOJCIECHEM MŁYNARSKIM, 
rozmawia JOLANTA WROŃSKA 

J• 

W orz.yćm1onych światłach sali klubowej, ·'ł..·y
soki facet idzae w stronę niew1elkiei scenki. Jpst 
spięty, skupiony. iak orzed egzaminem. WiL;, ia 
go brawa, jakich nie serwuje sie „Wiel.<ie! 
Gwieźdz.1e". otocz.onei nabożnym ood:zawem i 

murem chłod.nego dystansu. Tak - wit;:i sie 
dawno nie \vidzianeii;o prz.yjaciela. 

Gospodarze mają na ori.ywitanie prezent-1;ie~ 
spodzianke. Stara piosenke. nagrana w te i Ea 1..:e 
oned dwudziestu laty. 

Gd11 w życiu. chandrę będę TI kć, 
L'),/J ·Odll się wplqczę w jakq bied~. 
Mnm taki jeden adres: Łódi. P11Jtrkov·s~;11 77. 
Z ttdresów tylu, które znam. 
Z Zakopanego po Kolobrzeg 
Zapamiętałem ten - bo tam, 
Po prostu było mi tam dobrzP.. -
Nie myśt, że spotka cię tam co.t 
Co wywoła twój specjalny podziw, 
Przuimujq cię normalnie dość 
W tum k 1bie Stvl!m. studenci z. l, d 
Lecz latwie; wiatr przeciwny :rnieśC 
Co riieraz tobq. zakolebie, 
Kiedy usłyszysz: Stary! CzeU! 
I kiedy wiesz, że to do ciebie ..• 

Je\. wz.rusz.on'i'. t.e pami.etali. 7.e prz.ec'no·_,.ali 
te piosenke. RoŻ.lużnia sie. czuie chyba. ie wy
ocłniona sala bedzie słuchać uważni~ i serdecz-
nie. . 

W Klubie Studentów ZSP „77", zacz.vna się 
recital Wojciecha Mlynarskie~o. Facet z ruch li-_ 
wą twarzą. w białym kołnierzyku. cz3tnym 
wetrze. w towarz.v~twie Tadeusza Suchockiego 

przy pianinie. znów. iak od dwudziestu z ~ór.ą 
lat opowiada o zwyczajnych ludziach, zwycza.1~ 
nym życiu i zwyczajnych sprawach. Na ;all 
orzeważa młódź, którei Młynarski mó~łbY być 
o.kem. jest gromadka tych, dla których iest on 
svml:lolem i<:h własnei młodości i tych. co ~ię 
na jego oiosenkach wychowali. 
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cłl robótki robi nodłe. Drugi ten - co za złe 
ma, że ci w życiu sie powiodło.„ Słyszał pa? to? 
Pare razy dekretowano jnż, ie Młynarski 8ie 
skończył„. 

- Jeśli ktoś tak sądz.i - jego sprawa. Rad bym 
jednak wysłuchać kenkretnych argument5w. 

- Malo P1lna wida.6 w telewizorze, Die sły
cha6 w radio, nłe ma. płyt, ka.set ..• 

- Dwa moje godz.inne recitale •a nagrane 
dla telewizji. W 1981 r. ·w krakowskim studio 
nagrałem kolejny recital :i cy1klu „SZAJBA" -
Ieżv sobie dO dz.iś cichutko na n6łce. P.rzed trze
ma miesiącami - kolejne na.granie w Krako
wie - „SZAJBA" numer 6 - też cisza. 

W radio leży kupka moich nagranych pi-05e
nek - to i po co mam nagrywać nowe. żeby 
też leżały? Firma „WIFON" w 1980 roku zare
jestrowała materiał na moją nową ołyte. ot. 
„UKŁAD!JTKA" - płyty na rynku nie m::i A 
mam już nowy repertuar. który można byłoby 
ulożyć w dwupłytowy album. Nie mam w tym 
wz~ledzie żadny<:h propozycji. 
Żeby było jasne - utyskiwań, narz.ekai'i i 

biadolenia nie bedzie. Ja jestem ctlowiek z u
sposobienief\1 konstruktywnym i nieustająco 
~ptymi.~tycznym. choć w stopniu umiarkowa
n„vm. No pewnie, ;\e tru?n~, o wesolutki entu
ZJazm, ale „.„róbmy swoJe„. 

Zresztą - te moje „brak na wizji i fonii" 
wynikają - jak sadze - i z innych powo
dów. Do reklamy, organizacji koncertów itp, 
trzeba bv mieć fachowego impresaria -- a ta
kiego nigdy nie miałem. Po drugie - chy
ba sam charakter ~atunku, który u1xawiam. 
wyznacza także zasie:i: odbioru. 'Ja nie i~stem 
k<1pela rockowa, z całym sztafażem tedir.icz
nvch, wizualnych i decybelowych utensyliów. 
Ja pasuie do klubów, ni.ezbyt d"1żvch ~al i śme
wam do v.. yrażnie adresowanego odb~or~y. 

- To z czego uan żyje? Z tych recitali uo 
klubach? 

- Też. Głównie - z pisania piosenek na zamó
n·ienie. Mogę, po dwudziestu latach oraktyki. 
powi.:dzieć, że nauczylem sie troche pisac uio
.~nki oewne,go gatunku. Taką tradycyjna oio
i;enkc estradową, wymagaiaca interpretacji. do
~tarczam różnym wykona' com. M.in. Ed. cie 
Geppert Alicji Majewskie]. dla Andrzeja Zau
chy i innych. I to „chodzi" w radoio czy tele
wizji. Kiedyś napisalem c:vkl oiosenek. które 
złożyły się na płyte Haliny Kunickiej ._.Dwa
naście god7li.n z. życia kobiety". Stara~ S'le do
starczać u-cz.ciwei. solidnie wyko-nanei oroduk
cji, cz.asem włacze iakaś oiosenke do wlasne
~o repertuaru. Da się tym za.robić na życ~e i 
utrzymać rodzinę. 

Przede wszysbkim iednak, co także ma wpl:v.w 
na intensywność moich oubliczny<:h wystep6w, 
oochlania mói czas pa.s.ia na.iwieksza - duża 
!orma muzyczna. Teatr muzycuw. musical, o
pera. sceniczna baśń muzyczna, wodewil z ak
tualnymi kupletami. Słowem. duża opowieść o 
nas tutai. teraz. Chciałbym kiedyś zrobić wiel
lci ~usic.al w amerYkańslcim stylu. Nie chodzi 
mi 0 „rozmiar" widowiska, lecz o klas~. o tJer
:fekcjonizm. Żeby pierwszorzędny aparat wy
konawczy zdolny był prze'kazać widzowi su
~estywny obru, oPowiadający • 1Pr.awach 
zawsze, dla ka:ide.ito istotnych. 

- Piosenka Jednak Jest „szybsza" w docle
ra.niu do słuchacza., może b:rć zwartym komuni
katem, aktualnym komentar:iem do iycia, • de· 
pesza - Jak mawiano o pańskich 11iosenknch. 

- Wcalt! nie z.rez:v~nowałem 1 
piosenki :funkcjonującej samodziel
nie, przecież nadal śpiewam swe 
recitale. Jednak duża forma mu· 
i:y-czna daj• mi możn~ć i>eŁniejsiei 

Foto: Grzegorz Galasiński 
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Według danych x Urzędu 
l\Ilas ta 1.; t~ s1ęcy rodzin w a
glomeiacj 1 rodzkiej żyje w wa
runkach urągających człow1e
cze11stwu, w zawilgoconych su
terenach, piwnicach, na wii
trem podszytych strychach, bez 
elementarnych wygód. Im 
mieszkania należą się w pierw
szej kolejności, natychmiast, 
niektórym jakiekolwiek! 

W wiekowych kamienicach 
środmieścia, Polesia, Bałut, 
Wiclzewa, Górnej, w lokalach o 
najniższym standardzie, pozba
wieni szans na poprawę pozo
stali najstarsi mieszkai'lcy. Do 
końca życia, póki pozwolą siły 
i zdrowie będą dźwigali wodę, 
węgiel, a potrzebą schodzić do· 
podwórkowego we„. w ośmiu
set tysięcznym mieście tylko 
~zesćdzie~iąt procent ohywat1;J1 
posiada łazienki. Głód miesz
kań stał się prawie że powsze
chny. Własne ,,M" zaliczane 
jest do dóbr najwyższych! 

!7 lutego 1984 roku do Pro
kuratury Wojewódzkiej w Lo
dzi wpłynęła notatka służbowa, 
mówiąca o łamaniu przepisów 
prawa spółdzielczego przy przy
dzielaniu mieszkań. Została 
spisana 6 lutego tegoż roku 
przez starszego Inspektora Wy
działu Kontroli i Instruktaźu 
Urzędu Miasta Łodzi, dotyczy
ła lokalu spółdzielczego typu 
:rvI-5 przyznanego córce dyre
ktora Spółdzielni Mieszkanio
wej „Zarzew". 

„Jolancie L. Pf'Zł/dzielono 
lokal skladajqcy się z t'f'zech 
pokoi plus kuchnia. Uprawnie
ni do zajmowania mieszkania 
są mąż Slawomir i dwu i pól 
letnia córka Ewelina. Jest to 
mieszka11ie z odzysku. Zajmu
jący je Roman K. zmarl we 
wrześniu 1983 roku. W rriecaly 

. miesiąc póiniej (18.10 .83) klu-
cze przekazano do SM „Za-
rzew". 

A jut ! listopada 1~83 r. '6r
ka prezesa gospodarowała w 
nowym mieszltaniu. W tym 
konkretnym przypadku nale
żałoby podziwiać ogromną, 

niespotykaną operatywność 

spółdzielni, aloowiem w ciągu 

dwóch tygodni przeprowadzono 
kapitalny remont. Założono 

wszystkie nowe urządzenia sa
nitarne, przełożono parkiet, Źa
łożono wykładzinę PCV, wy
mieniono troje drzwi, dokonano 
regulacji stolarki okiennej i w 
końcu wymalowano cały lokal. 

Renov,racja mieszkania odby-
la się oczywiśc:ie 

spółdzielni „Zarzew". 
na koszt 

Jeszcze ciekawszym jest fakt, 
iż córka prezesa na swoje 
wymarzone „M'! nie musiała 

wcale wyczekiwać latami jak 
przeciętny obyw!ltel. 

13 czerwca 1980 roku dzie-
więtnastoletnia Jolanta (jeszcze 
P.l dopłaciła 26.500 złotych na 
swoją uczniowską k. ią-
żeczkę mie~zkaniową. Zło-
żyła rownież wnio-
sek o przydział u- 7 
aktualniony o dopi-
sanie męża SławoJ 
mira L. i córki Ewe-; 
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Żyjemy w powojennym świecie, od czterdzies~u lat_ w pokoju. 
Tak przynajmniej jest u nas, w Europie, Spełniane Jest Jedno z 
kardynalnych praw człowieka - · p r a w o d o ż y c i a w 
pokoju. To są fakty. Ich geneza to lata czterdzieste XX stu. 
lecia - od tragedii światowej pożogi po wspólne decyzje zwy· 
cięskich mocarstw uczestniczących w walce z faszyzmem; po ów
czesne akta p'I'awa międzynarodowego, które pod wieloma wzglę
dami określiły oblicze dzisiejszego, powoje1mego świata. 

/ 

DRUGI OZIE~ MAJA 

Drugi dzień ·maja 1945 roku w Berlinie wstawał szary i chło· 
dny. „Od świtu dowódcy wysu1iiętych jednostek meldowaii, że 
żołnierze niemieccy formują się w kolumny. O godzinie szóstej 
linię frontu przekroczył dowódca obrony Berlina i oddal się dfJ 
niewoli" - relacjonuje Włodzimierz T. Kowalski („Wielka k(Ja· 
Iicja. 1941-1945"). . \ 

Była nadzieja na bezwarunkową kapitalucję, szansa na pokój. 
Zgody Niemców na bezwarunkową kapitulację miasta oczeki

wano od kilku dni. Jednakże działania wojenne wciąż trwały, 
przeciągały się. Goebbels nalegał na rokowania ze zwycięzcami, 
zaś generał Czujkow, powtarzał stronie niemieckiej (zgodnie z 
przyjętą taktyką koalicji antyhitlerowskiej): ,.Zadnych rokowań, 
z wyjątkiem bezwarunkowej kapitulacji. Tylko be:zworunkowa 
kapitulacja wobec wszystkich sojuszników". 

Tymczasem niedobitkom hitlerowskiego establishmentu ma· 
rzyła się zgoda radziecka na utworzenie pospiesznie nowego rzą
du niemieckiego bez Hitlera i długotrwałe rokowania. Odpo\~·iedź 
z Moskwy była jednoznaczna i konsekwentna: „Nie może być 
11wu·y o żadnych rokowaniach i warunkach. w grę wchodzi tyl
ko bezwarunkowa kapitul.ncja Berlina albo kopftulacja ogólna,". 

· W przypadku upartej, niemądrej odn~owy Niemców, 
miał zostać wznowiony. 

szturm 

Hitlerowcy nie wytrzymali kolejnej, nowej nawałnicy ogniowej 
vojsk radzieckich. Na nic zdała się zwłoka. W tej sytuacji o go

dzinie 0,40 dowództwo obrony Berlina nadało radiogram. Proszo
no w nim o wstrzymanie ognia i powiadamiano. iż strona nie
mieck;i 'vysyła pf-lrlamPntariuszy na most poczdamski. GPneraJ 
Weidlim:. dowódca obrony stolicy Trzeciej Rzeszy. podjął tę de
cyzję ~amodzielnie. 

Wśród żyjących nie było już Filhrera i Goebbelsa. ;i 

florman zniknął bez śladu . Tera? już wszystki;i poszło 
prędko. W jakiś czas pot.em radio i głośniki skierowane 
na poz) cje niemieckie ogłosiły rozkaz gen. Weidlin
ga: 
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Warunki prenumerat:v: 1, dla 
instvtucii I zakładów prac~·: -
zlokalizowane w miastach woie
wódzkich i oozostałvch miastach 
'" którvch <ma!du1a sie siedziby 
Oddziałów RSW ..Prasa -
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumerate w tvch oddziałach 
- łnstvtuc1e zakładv oracv 
dokaliwwane w mie1scowo§-
ciach. t?dzl• nie ma Oddziałów 
RSW .. Prasa - Ksia7ka ....;; Ruch·' 
oplaca1a prenumerate w une
dach ooeztowych I u doreczvcielt 
! dla lndvw!dua lnvch orenume
rator6w: Mobv fizvczne zam!esz
">ałe na wsi · i w mie.iscowoś
t'iach edme nie ma oddziałów 
RSW .• Prasa Ksiatka 
Ruch'" onłaca1a orenumerate w 
11nedach pocztowvch 1 u dore· 
~ycleli: osobv flivc:z:ne zamiesz-
kałe w miastach - sledziba..:h 
'.)ddzlałów RSW .. Prasa 
K:siatka - Ruch" opłaca1e ore
numerate wvlac:mle w urzędach 
oocztowvch nadawcr.o-oddaw
ezvch właśclwvch dl9 mie1sra 
zamieszkania orenumerlltora 
Wolatv dokonule sie utvwa1ąc 
.blankietu wołatv" na rachunek 
bankowy mieJscowe~o Oddziału 
RSW „Prasa Ksfa*ka 
Ruch" 3 Prenumerate ze zl~ 
niem ~vłki ui · ~nice orz:vj
mule RSW .. Prasa Kslatka 
- Ruch'" Centrala Koloortatu 
Prasv I Wvdawnl<'tw. uł. Towa
rowa 28 00-958 WarS'l.lłwa kon
to NBP XV Oddział w Wa~za
wie nr 1153-20t04!'i-t3!1·H Ptt
numerata ie zlef'enl~m wvsyłkl 
r:9 eranice Ptll!Zt~ zwvkla 1e~t 
dr„tsza od orenumeratv krałowei 
n !iO proc. dla r.le<-enlł'Jdaw· 
ców tndv~dualnych i o !OO 
proc dla zlecaial'V<'h lnstvt.uril 
i zakladów oracv Term!r1v 
przvtmowania orenumeratv na 
kra1 I ia l?l'anlce - do d.nia to 
Pstooada na T kwartał I o6łro 
cze roku nastePnet?o oraz calv 
;;nk Msteonv - do dniR 1 kał 
deeo miesiaca ooPT'7..f'nza1a.-e•?O 
)krl"S orenumeratv roku bie~a· 
::eio. 
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. 2 ODGŁOSY 

p rzegląd 
prasy 

Czterdziesta rocznica zakoń
czenia w Europie drugieJ woj
ny światowej, ·lwycięst\71 a 
sprzymierzonych nad faszyz
mem rodzi liczne wspomnienia 
Już sam fakt, że od zakoncze
nia wojny mija 40 lat jest 
wielce znaczący. Po pierwszej 
wojnie światowej pokój trwał 
tylko 20 lat. Po drugiej 
dwukrotnie dłużej. Można po
wiedzieć, że wysiłki Wielkiej 
Trójki i.mierzające do zacho
wania pokoju przez możliwie 
najdłuższe lata, jeśli nie na 
zawsze, przyniosły pozytywny 
rezultat. Ale oni stworzyli pod
waliny, na których mogła o
pierać się pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego, na któ
rych w ogóle może opierać 
się wszelka walka o pokój. 
Dziś, gdy atakuje się te pod
waliny, gdy różne siły marzą 
o tym i dążą do tego, aby po
przez wojnę zmienić układ sił 
na świecie, warto o tym pa
miętać. Po 40 latach ludżie 
jakby zapomnieli, jak strasz
na była tamta wojna i nie 
potrafią sobie wyobrazić, jak: 
straszna może być każda na
stępna. Dlatego dobrze jest 
przypominać, ile ofiar il siły 
było potrzeba, aby 9 maja 1945 
roku przedstawiciele Trzeciej 
Rzeszy zmuszeni byli do pod
pisania bezwarunkowej kapi
tulacji. 

Zbigniew Domino napisał 
nowelę filmową o mało zna
nym epizodzie i. czasów dru
giej wojny światowej, o udzia
le 1 samodi.ielnego dywizjonu 
artylerii przeciwlotniczej, do
wodzonego przez ppłk. W. So
koł-owskiego, w obronie stacji 
kolejowej pod Kijowem, w 
Darnicy podczas nalotu 50 nie
mieckich bombowców. Frag
menty tej noweli drukuje .,ŻY
CIE LITERACKIE" w pod
wójnym numeq:e 18/19 (z 5-
12 maja 1985 roku) pod tytu
łem: 

„POLACY BRONILI 
TAKŻE KIJOWA" 

, 
Nalot ten miał miejsce w 

nocy z 7 na 8 kwietnia 1944 
roku. Mo::.t kolejowy pod Dar
nicą - dziś Darnica , jest 
przedmieściem Kijowa - miał 
ważne strategicz.ne znac:1.enie. 
W Darnicy zatrzymywały się 
transporty wojskowe idące na 
zachód. Tu czekały swej k:o
lęjki, aby przejechać most. 7 
kwietnia 1944 roku w 
przedzień święta Wielkiejnocy 
- nad Darnicą pojawił się 
zwiadowczy samolot niemiecki. 
Radziecka obrona stacji spo
dziewała się nalotu. Do · obro
ny stacji włączono polską ar
tylerię przeciwlotniczą, która 
wprawdzie stała na wagonach 
w . oczekiwaniu pnejai.du przez 
most nad Dnieprem, ale była 
przygotowana do walki x sa
molotami. Dysponowała ona 
dwoma bateriami (l i 3), któ
re posiadały 4 działa 85 mm 
i 4 działa 37 mm orat. pluto
nem karabinów maszynowych 
przeciwlotniczych 12,7 mm. Na
lot trwał od północy do ~wi
tu. Artyleria radziecka' i pol
ska ~trąciły :I samolotów nie
mieckich. Bombowcom udało 
się kilkakrotnie trafić w po
ciąg. Poległo 41! żołnierzy, 68 
zostało rannych. rozbito 3 
działa. 

„Potrzaskany, pokiereszowa
ny transport - opisuje l~ 
noc w noweli filmowej Zbig
niew Domino. - Palą się wa
gony, rozbite ptatformy, Ale 
transport żyje, dywizjon wal
czy. Strzelają działa, terkoczą 
karabiny maszynowe. Widać 
jak od celnego trafienia 
spada. kolejny „Ju-88"." 
Nadszedł ranek 8 kwii~tnla 

1944 roku. 
„Podhtżna. usypana z ióltego 

_piasku, wielka, kilkunastome
trowej dlu.gości - zbiorou.;a 
mogila. Na środku mogiły 
wysoki brzozowy krzyż. Na 
krzyw - przybita tablica ze 
§wteżych desek. 'Na tej tablicy 
wypalone czarnym śladem naz
wiska polegŁvch. żoŁtiierzy. I 
napis: „Wieczna chwala pol
skim żolnierzom przeciwlot
nikom bohatersko poleglym to 
nocy z 7 na 8 kwietnia 1944 
roku w obronie Kijowa i Dar
nicy. Polegli wierni zawołaniti 
- „Za wolność Waszą 
naszq"." 

Ten sam numer „Życia Li
terackiego" ale inny teren woj
ny i inny czas. Też kwiecień, 
ale druga jego połowa i 1945 
rok. Druga wojna światowa do
biega l1:011ca. Trwają jednak 
jeszcze walki. Hitlerowskie 
Niemcy bronią się. Właśnie w 
tym cz.asie na froncie włoskim 
rozgrywa się 

WIELKA BITWA • 
O BOLONIĘ 

w której walczyły również od
dzi?łY 2 Korpusu Polskich Sił 
Zbrojnych. Bitwę tę opisuje 
Olgierd Terlecki. 

„Ruch w kierunku Budrio, 
przesunięty w toku bitwy na 
oś drogi numer 9, czyli wprost 
na Bolonię, wykona/.y oddzia
ły polskie. Zupełnie. jak w baj
ce Polakom przypaść miał.o 
sforsowanie po drodze siedmiu 
rzek: Senio, Santerno, :łellu
stro, Gaiano, Idice, Savena." 

Natarcie w kierunku na Bo
lonię rozpoczęło się 9 kwiet
nia 1945 roku. W składzie 8 
armii brytyjskiej były też .od
działy 2 Korpusu. Bitwa trwa
ła do 21 kwietnia 1945 roku. 
Rozbito doborowe niemieckie 
dywizje, w tym dywizje spa
dochronowe. 

„Rankiem owego fatalnego 
dla Niemców dnia 21 kwietnia 
idqcy w przednie; straży Gru
py Rud 9 batalion karpacki 
przeszedł. wąską strużkę Save
ny, rozbił. na przedmieściu ja
kiś zapóźniony oddział. nie
miecki i wkroczy/. do Bolonii 
wśród niebywa/.ego entuzjazmu 
jej mieszkańców... O ósmej 
weszły do miasta pierwsze od
dzialy amerykańskie, wjecha
ły czołgi Krechowiaków ... " 

Ale tu mogę opowiedzieć 
rzecz zaba\vną. Oto Bohdan Ty-

'mieniecki w książce „Na imię 
jej bylo Lily" opisuje, jak już 
20 kwietnia 1945 roku pod wie
czór przyszedł do niego Hen
ryk Jedwab, podporucznik kom
panii polskich komandosów z 
następującym zaproszeniem: 

- „Kolego Tymieniecki, za-
praszam pana na dinner do 
„PapagaUo". 

- .Takie „Papagalto"? 
- To pan nie slyszal? „Pa-

pagalro" w· Bolonii, najlepsza 
restauracja w Europie. 

- W Bolonii? 
- Ano byłem w Bolomt. 

Niemcy wyszit przed wieczo
rem-.' Na mif:ście · tłllmy. ze· 
::rudna· się wyrwać. No· co, Je• 
d.ziemy?" · 

Nie pojechali, gdyż dowócl
ca nakazał pełną gotowość i 
wydał rozkaz na dzieli następ
ny: „Bolonia za wszelką cenę''. 
Rozkai. ten wywołał powszech
ną wesolo.4ć. Polacy wkroczyli 
do Bolonii 21 kwietnia 1945 
roku rano. Marszałek polny 
Alexander wyraził im wysokie 
uznanie za udi.iał w walkach 
nie tylko o Bolonię. 2 maja 
1945 roku w Casercie pod Nea
polem skapitulowała Grupa 
Armii „C". We Włoszech skoń-
czyła się wojna. · 
Dość wspomnień. Czasy ma

my racz.ej niełatwe. Różnych 
z.martwień nam nie brakuje. 
Ale niemal wszystkim• naj
większe z.martwienia przyspa
rza 

BIAŁA NIEWOLNICA 
I SAURA 

Co otworzę jakiś tygodnik, to 
zaraz czytam, ie komuś brazy
lijski se.rial się podoba, a ktoś 
inny psy na nim wiesza. Wi
dać potrzebna nam taka dy
skusja, bo przynosi odprężenie. 
W sporze o Isaurę można na
wymyślać pne<:iwnikom, ile 
tylko wlezie, a to - jak wia
domo - sprzyja rozładowy
waniu stresów. Nawet Kisiel w 
„TYGODNIKU POWSZECH
NYM" włączył 1i11 do sporu o 
Isaurę (nr 18 :i; 5 maja 1985 

'roku). 
Kisiel oczywiście jest prze

ciw. Ale nie przeciw „Niewol.
nicy lsau.rze", ale przeciw tym, 
którym się ten serial .nie po
doba. Kisiel pisze, iż w „Poli
tyce" znalazł dziwny tekst pod 
tytułem „Precz z niewotnic
twem!''. Okazało aię, że chod-Q 
o serial „Niewolnica Isaura", 
bo „to podobno straszny kicz i 
tandeta., do tego okropnie otu
pie i źle zrobion_e, a tu ludzie 
chcą toto QDlądać i nawet -
o zgrozo - po raz drugi". 
Kisiel to przeczytał i aż zła
pał się :ia głowę ze zgrozy· 
„więc tak.i ja jestem glupi? 1 I 
taka bezdennie głupia :test ca 
la polska publika, z którą ja. 
co tydzień solidarnie wgapiam 
się w ekran.ik, łykam łzy wcia
gając je do nosa i z utęsknie
niem oczekuję następnego wtor
ku ... Mój Boże, mój Boże, ·więc 
i tego już naicet nie woino?!" 

Kisiel jest wytrawnym gra
czem i d.obn.e wie, jaki chwyt 

w tej dyskusji zastosować. Więc 
powiada że słychać, iż „rozwa
ża się wycofanie szeregu sen
tymentalnych historii": jak 
choćby .. Trrstana i Izoldę". „Da
mę Kameliową'', „Love story". 
Kisiel udaje, że nie rozumie 
różnicy. nabiera czytelników 
na prosty chwyt wytrawnego 
felietonisty. Proszę, oto „Poli
tyka" i inne różne takie ciem
ne grupy spiskują przeciw 
światowej literaturze, bo im 
się nie podoba „Niewolnica 
Isauta". A już Rzymianie prze
strzegali, aby o gustach nie 
dyskutowa.ćl Bo mogą wyjść z 
tego różne nieprzewidziane 
głupoty ... 

lanych argumentów w wal
ce o d_obre imię „l'iiewolnicy 
Isaury" chwycił się Jan Pia
secki w „TYGODNIKU KUL
TURALNYM" (nr 18 z 5 ma
ja 1985 roku). Jego zdaniem 

WSZYSTKIEMU WINNI 
SĄ KRYTYCY 
I INTELIGENCI 

Bo krytycy przestali być już 
komukolwiek potrzebni, gdyi 
ludzie sami wymieniają mu:
dzy sobą opmie o sztuce i ty
mi opiniami kierują się w kon
takcie ze sztuką. W tej sytua
cji k!'ytyk „nie ma innego 
wyjścia jak tylko bić, rezać i ' 
wdeptywać kolejną swoją nie
wolnicę w ziemię, aż pokaże 
się krew t może ktoś o słab
szych nerwach zacznie polemi
zować uzasadniając tym sens 
istnienia krytyki". Krytykowi 
w tej samotnej walce z „Nie
wolnicą Isaurą" sekunduje in
teligent, który „wiele ambicji 
umyslowych lokuje w sztuce 
tolerując w niej z tego powo
du. wyłącznie uczucia wyraża
ne w sposób ambitny i po
komplikowany". Tak więc in
teligent musi być przeciw „Nie
wolnicy Isaurze", bo pokazuje 
ona miłość w prosty i nie
skomplikowany sposób. 

A Kisiel też inteligent 
można powiedzieć krytyk, a 
jemu Isaura podoba się i nie 
wstydzi się przyznać publicznie, 
że ogląda. Więc, jak to jest z 
tą tezą o krytykach i inteli
gentach? Ale Jan Piasecki i 
to pr:z:ewidi.iał. Otóż „Niewolni
ca Isaura" podoba się prostym 
ludziom, do których i siebie 
zalieµ! ·Z tego wniosek, że Ki
siel tel. jest prostym człowie
kiem. Ale Zdzisław Pietrasik 
w POLITYCE" (nr 18 z 4 ma
ja 'fas5. roku) w artykule „Kwe
stia gu.stu" obala takie rozu
mowa-nie: „jak się o~azaio, lo
sami biednej niewolnicy soli
darnie przejmują się przedsta
wiciele rozmaitych klas i 
warstw społecznych". Ba! Nau-
kowcy zakończyli w który 
wtorek wcześniej konferencję, 
aby być przed telewizorem o 
godzinie 20.15. A czytelnik „Po
lityki" t.adał pryncypialne py
tanie: „jakim prawem ktoś ma 
w n.as decvdować, co nam ma 
~ię podobać, a co nie?!". I slu
":znie. Jui: dawno odkryto, i.e 
Jednemu podoba się córka, a 
drugiemu„. 7.ona, cudza :uesztą, 
b-0 matka tej córki. Jedni lu
bią chude, a Inni takie „przy 
koS.Ci", inni jeszc?.e tylko.
chłopców. Tej d:i:iedziny życia 
nikt nie proponuje uregulować 
ustawowo, że na przykład od 
jutra wszystkim maja się po
dobać małe czarne lub. wyso
Kie blondynki :r. dużymi... nie
bieskimi oczyma. 
Toteż Zdzisław Pi~trasik nie 

dyskutuje o gustach, ale roz
waża o kicz.u. Wśród tych roz
ważań Zdzisław Pielrasik pi
sze: „Wysoka" sztukB jest 
regu.ly trudno dostępna, trze-

a $ię do niei wspinać, sztuka 
kiczowata awaran.tu;e przy
stępność formy i czytelność 
treści znane; il'IZystkim". To 
stwierdzenie wśród wielu i;n
uych, nie pozbawionych rac.ii 
może wprowadzić poważne nie
porozumi enia„ Sugeruje ono 
bowiem. ie s·ztuka nie może o
perować prostymi i jasnymi · 
formami, że sztuka musi ucie
kać się do wydumań, zawija-
ów itepe. Inaczej jest tylko 

kicz. Jest to poważne uprosz:
czenie, k:tóre wyrwało się Z. 
Pietrasikowi w ferworze pu
blicystycznych uogólnien, a po
niewa:i wyrwało się słowem 
może · wrócić wróblem. Trzeba 
więc powiedzieć, ł.e to nie jest 
prawda. Wielka sztuka, trwa
jąca wieki była i jest prosta 
i czytelna, ale jest wielka po
prz.e:z. talent twórcy i myśl, 
która jest jasna dla wszystkich 
do dziś. Myśl d~yduje o wiel
kości sztuki czy o kiczu. Myśl! 
Kicz jest jej pozbawiony. Ot 
i wsz.yst:kol 

LUCJAN 
BOGUSZ '\ • 

Antoni Szram 
Laureatem Nagrody 
„Odgłosów" 
t·· . . . " . . ' . "' ':. . ' . 

KOMUNIKAT 
jury, nagrody tygodnika „Odgłosy" 

za upowszechnianie kultury 

Jury nagrody tygodnika „Odgłosy" w składzie: przewodnicząc_ 
Lucjusz Włodkowski - „Odgłosy", członkowie: Bogusław Balk
ki - Państwowa Wyższa S2lkoła Sztuk Plastycznych. Jerzy 
Bauer - Państwowa Wy·ższa Szkoła Muzyczna, Henryk Harten
berg - Związek Literat&w Polskich, Eugeniusz. Iwanicki 
„Odgłosy'', Andrzej Kempa - Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich, Andrzej Mikołajczyk - Łódzkie Wydawnictwo Praso
we. Jerzy Panasewicz - Stowarzyszenie Dziennikarzy PRL, 1 
Zdzisław Szymo:r - Wydział Kultury i Smuki UMŁ - rozpa
trzyło 15 zgklszonych lkand)"daitur do nagrody. 

W głosowaniu taj·nym wymaganą większością głosów pnyznało 
nagrooę za rok 1984 ANTONIEMU SZRAMOWI - dyrektorowi 
Muz.euro i.storii Mies.ta Łodzi. 

D7.iałalność Antonie-go Szrama - w ocenie jury - w 1984 
roku nie sprowadzała się ty1'k.o do kierowania powierz.oną mu 
placówką muzealną. Był on organizatorem i inspiratorem wielu 
ważnych ini<:ja,tyw wnoszących nowe, cenne wartości do roz
woju kultury. 

• 
Minął ty 

•. , 
z1en 

MIMO PADAJĄCEGO $NIEGU ł DESZCZU 

l .maJa 1985 roku ludzie pracy tłumnie wylegli na place t 
~h?e•. aby zamanifesto":Vać swoją obecność na pierwszomajowym 
swięc1e. Była to manifestacja woli szybkiego wychodzenia z 
kryzy~u, poparcia. dla s~ar:ań. rządu i ~artii politycznych. Była 
to tez mamfestacJa woli zyc1a w pokoJu. Wiele haseł wypisa
nych na. tra~s!>arentach !Ilówiło o konieczności obrony pokoju. 
Polsce, Jak 1 innym kraiom i narodom, potrzebny jest pokój. 
Przedh~:i;enie ważności Układu Wa'l'szawskiego na dalsze 20 lat 
stanowi gwa.rancję - mimo nasilającego się wyścigu zbrojeń -
utrzymania równowagi sił militarnych na świecie a przez to 
1 utrzymania pokoju. ' 

• 1 a_jdłużej pochócl pierwszomajowy tr\\ ał w Warszawie. Wie-lu 
ma.'11iestant6w, którzy po.-.vrócm zmoczeni i przemarznięci z po
chodów w swoich miastach, z zazdrośdą paitnyło na pochód 
warszawski i;iokazywany w telewizji, gdzie ludzie szli pod 
chmurnym mebem - czasami nawet pokazywało się słońce -
ale bez żadnych opadów. 

W ki_lku miastach podJęw próby ·organizowania kontrpoeh~ 
dów pierwszomajowych. Usiło.wania opozycji nie wz.budziły 
w.i~~~zego zainteresowani.a. W kilku przypadkach interweniowała 
nulicJa .• 

W CENTRUM PRASOWO-TELEWIZYJNYM 

wi<1:amy dalszych lokatorów. Do gmachu 'Pr?.Y ulicy Henryika 
Sien1kiewicza 3/5, gdzie juii od 19 stycmia 1985 roku mieści się 
T~dakcja „Odgłosów", w drugiej połQwie kwietnia 'll.'lp<r-0wad7Jły 
się: redakcja „Karuzeli". łód7Jki oddział Krajowej Agencji Wy
da\'1-"lticzej oraz redakcja ,,,Expressu Ilustrowanego". '\V lipcu ·do 
gmachu przy ulicy H. Sienkiewicza 315 wprowadz.a się Łódzkie 
Wydawnictwo Pirasowe. 

Witamy nowych lokatorów w centrum "Prasowo-telewizyjnym 
ja·k<> naj.starsi jego mieszkańcy i do niedawna jedyni. l\Iiło nam, 
:1-e wielu klolegów przeniosło się do nowych, lepszych warunJków 
pracy. Wprawdzie dla niektórych był to tak wielki wstrzą,s, że 
przez tydzień nie potrafili zmienić adresu w sropce redak
cyjne.i. ale .sądzimy, że .iprz.yzwyczają się i tak jak my będą 

mó"'~ o nowych wa:runkach pracy z najwyż;szym uznaniem. 
W starym budynku przy ulicy Piotrkowskie.i 96 pozostają Je

~zcze redaikcje „Głosu Robotniczego" ·i „Dziennika Łódzkiego". 
oraz oddziały łódzkie PAP, „Trybuny Ludu". a także mieścić 
su~ tam będzie łódzki oddział „Rzeczypospolitej„. Redakcje te 
będą rńo~ły przenieśt się do gmachu przv ul. H. Sie:nkie-.vicza 
"!.(:. dopiero po <>pu z.czeniu boczne·go skrzydła przez. łódzki 
„Ot ex". 
~~ntrum prasow~elewizyjne pomy•Iane jest nie tylko jako 

m1eJsce pracy łódzkich reda~cji pism i ośrodka telewizyjnego, 
a.le ma s-tać się miejscem wielu cennych inicjatyw kulturalnych. 
Powinno stać się miejscem inicjatyw wychodzących do innych 
środowisk, miejs<:em spotkań ludzi kultury. dyskusji. a nawet 
artystycznych eksperymentów. żeby tak się mogło stać wszyst
kie redakde muszą znaleźć się w tym centrum. Zapadła już 
decyzja w sprawie zwolnienia sikrzydła zajmowane~o przez 
.Otex". Odwleka się jej wykonanie. Ro.o;ną nowe trudności. Mu
:zą ont' b~·ć pokonane. Właśn1e w dniach Kulturv Oświatv. 
Książki i Pra, y władze Lotlzi powinny ostatecznie. ' roz,wiązaĆ 
sp~aw centrum prasowo-telewizyjnego. Dziennikarze redakcji 
kt?rzy pozostają w :z.rujnowanym gmachu pr-z.:v ulky Piotrkow
,:-k1ej muszą otrzymać konkretne zapewnienie, jak długo będą 
•am pozostawać. Jak długo będziemy czekali, aż powstaną pełne 
>rnrun:ki dla ukazania kulturotwórczej roli centrum. Na momen.t 
len nie będziemy wprawdzie czekali z założonvmi rękoma, ale 
mamy 'Przecież świadomość, że można byłoby Żrobić więcej. 

„W DYMACH CZARNYCH BUDZI SIĘ tóD2" 

- to tytuł nowego. cenne(!o wydawnictwa. które ukazało się 
nakładem łódz.kiej oficyny, SR to opracowania „,z dziejów łódz
kiego ruchu robotniczego 1882-1946". O narodzinach klasy ro-•. 
botniczej w Łodzi na'Pisała Alina Barszczewska-Krupa, o walce 
w latac!h 1.893-1918 - Paweł Samuś, o dziejach ruchu robotn1-
c•ego w okre.~ie między wojnami - :Parbara Wachowska, lata 
okupacji prz.edsbwili Tadeusz Czapliński i Rysza,rd Nazarewicz 
a dzie!e rucl1u irCbotniczego przed zj.ednocz.eniem - Stefan Ba: 
na.c:iak. 

Publikacja Wydawnictwa Łćidz.kiel!<> lest nlebywale, pot:rzebn1t 
I wzbudzi duże zainteresowanie n:e hl1<o suecjalistow. •akład: 
1000 eg"em;-ihr::v. 
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7. W CZAS NIEPOKOJU 

ważne były symbole. Przy ich pomocy ma:bna było powiedzieć 
niekiedy więc!ej niż wprost posługując się tylko słowami. I ludzie 
chętnie z możliwości symbolu korzystali. Irena Tuwim v..r „Łódz
kich porach roku" wspomina t.aką 1cenę. Było to przed świętami 
Bożego Narodzenia. Wybrali się w trójkę - ona, Julian i Matka 
- na ulicę Piotrkowską. I zatrzymali aię przed wystawą kawiah 
.nł Salwy.' 

„N a niewielkim podium pokrytym bialym aksamit•m, któr11 
mial imitować całun śniegu, stał wazon pełen pqaowych róż. Na 
tle aksamitu leżały rozsypane, niby t<> ·11.ieumyślnie, szka'l'latne 
płatki, a obok zwykly, kuchenny nóż. Kontraat był tak qrutalny, 
tak uderzający, że nic nie mówiąc apojrzelU'tn,fl najpiert/J po 10-

ł>ie, a potem na Matkę. 
- To symbol rewolucji - powiedziała Matka". 
Cz:erwień była symbolem rewolucji. Czerwień - t<> krew. Krew 

ludu uciskanego, który teraz zerwał się, aby skruszyć swoje kaj
dany. Symboliczne znaczenie czerwieni miało ścisły związek a 
„czerwonym iztandarem": 

r A kolor jego jest czerwony, 
' l!lo ns nim robotnicza krew. 

Julian Tuwim świadomie wykorzystał ten motyw w „Rozdzia1e 
ł dziecinnej „Farbenlehre" w „Kwiatach polskich"1 

Popatrz na usta te; dziewczynv. 
·Podręcznej z magazynu m6dt 
:A kolor ich niebieskosin.11, 
Bo smutno, ~no, enłód i fłód. 
! jeszcze: 
W tr11b11 masz~ ro;,pęttmtłj 
Robotnik rzuca rentki &tł. 
·,.Ą kolor jego olowian11, 
Bo na 1tim ołowiansi pt,4. 
{ wreszcie: 
Za bar11kadą - ~ stloaz~ 
A nad niq, w o6rę podniesiony, 
Szta:ndar-wyzwame, aztandar-~ 
A kolor jego jest czerwony. 
Bo n.a nim robotników kreu. 

Nad manifestującymi robotnikami powiewały czerwi:lne sztan-
4ary. Na groba.ch poległych składano czerwone kwiaty. Robotnicy 
na manifestacje przychodzili z czerwonymi kokardami. Na przy
kład 30 marca 1905 roku do fabryki I . .K. Poznańskiego (dziś 
ZPB im. J. :Marchlewskiego) przyszło blisko trzy tysiące robotnic 
wnystkie 1 czerwonymi kokardami pr:r:y sukniach. Sprawiało to 
szokujące wrażenie. Podobnie na pogrzebie Wł. Grzegorzewskiego 
wszyscy mieli przypięte czerwone kokardy. Noszono w tym cza
sie czerwone krawaty. Kobiety nosiły czerwone kwiaty we wło
sach. W czasie manifestacji kto miał, to wyciągał czerwoną chus
tę i przyczepiał ją do kija lub laski. Ta powszechna obecność 
czerwieni działała prowokująco i niepokojąco na policję. Na po
czątku czerwca 1905 roku iydowskie dzieci na ulicy Wschodniej 
bawiły się w manifestację. Jeden z chłopców niósł czeTwoną chus
tę na kiju. Przechodzący policjant nie namyślając się strzelił i:!o 
chłopca i go zabił. 

8. BOLESŁAW CZERWl~SKf W 1881 ROKU 

napisał we Lwo·wie pieśn, którą zatytułował „Czeru:ony sztandar": 
Krew nas.:;:ą długo leją katy, 
Wciqz płyną ludu. gorzkie łzy, 
Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 
Sędziami wówczas będziem my! 

. 

Dalej więc, dalej więc, 
Wznieśm11 śpiew. · 
Nasz sztandar płynie ponad trony, 
Niesie on zemsty grom, ludu gniew, 
Wolności rzucając siew, 

A kolor jego jest czerwon11, 
Bo na nim robotnicza krew. 

Choć stare lotry, nocy dzieci, 
Nawiązać chcą starganą nić, 
Co złe, to w gruzy się rozleci, 
Co dobre, wiecznie będzie żyć! 

Dalej więc, dalej więc„. 
Porządek stary już się wali, 
żywotem dla nas jego zgon, 
Będziemy wspólnie pracowali 
·1 wspólny będzie pracy pron! 

Dalej wii;;c, dalej więc„. 
Hej, razem bracia do szeregu.! 
Z jednaką myślą, z dłonią w dloń! 
Któż zdoła strumień wstrzymać w biegu, 
Czy jest na świecie taka broń? 

Dalej więc, dalej więc.„ 
Precz z tyranami, precz z zdziercami! 
Niech zginie stary, podly świat! 
:My nowe życie stworzym, sam! 
I nowy zaprowadzim lad! 

W słowach tej pieśni zawarty był manifest robÓtniczych dążeń, 
pragnień i ich program postępowania. Pieśń tę zakazywano. zwal
czano ją, karano tych, którzy ją śpiewali, a nawet - do czego 
powrócę - napisano kontrpieśń: „Bialy sztandar". 
Bolesław Czerwiński urodził się 3 kwietnia 1851 roku we Lwo

wie, gdzie spędził całe swoje krótkie życie. Umarł w wieku 37 lat. 
Chory, prześladowany, gnębiony. Nad jego trumną gromadnie ze
brani v.rzyjaciele i towarzysze odśpiewali zakazaną już pieśń „Czer
wony sztandar", za co wielu z nich pociągnięto do odpowiedzial
ności sądowej. 

Od 1878 roku poeta trwale związał się z socjalizmem. Pisał 
proklamacje, redagował socjalistyczne gazetki, opracowywał pro
gramy. Ale największą popularność zyskał jako autor „Czerwo- . 
nego sztandaru". chociaż robotnicy polscy śpiewając tę pieśń na 
manifestacjach, zebraniach, spotkaniach, nie wiedzieli ktQ jest jej 
autorem To była ich pieśń, tak jak pieśnią ludu są pieśni śpie
wane na uroczystościach. weselach. po pracy lub przy pracy. ·I. 
dziś mało kto pamięta, że autorem „Czerwonego sztandaru" był 
młody lwowski poeta - Bolesław Czerwiński. Postać jego przy
pomnieli - jak i dzieje pieśni - Daria i Tomasz Nałęczowie w 
niedawno wydanej ksiąi:ce pt. ,„„zemsty grom, ludu. gniew". 

9. DO POLSKI PRZYWĘDROWAŁA NAJPIERW 
MELODIA 

Był~ to melodia szwajcarskiego „Marsza strzelców fryburskich". 
W 1877 roku w Brnie w szóstą rocznicę Komuny Paryskiej, były 
komunard Paweł Brousse napisał pieśń pt. „Le drapeau rouge". 
Była to pieśń o sztandarze zabarwionym krwią paryskich komu
nardów. Pieśń ta dotarła nad Wisłę z francuskimi słowami i tak 
ją początkowo śpiewano. Francuski tekst przepisywano ręcznie i 
rozpowszechniano. Próbowano też przekładać go na język polski. 
Daria I Tomasz Nałęczowie wspominają, iż w aktach krakowskie
go procesu socjalistów z 1880 roku znajduje się taki polski prze
kład zatytułowany „Komunarka" . obok francuskiego oryginału. 
rtefren tej pieśni tak hrzmiał: 

/ 

NR 19 (1415), XXVlll, 11 MAJA 1985 R. 
1 

~ mtł Oto onf Pat'l'zdel 
On faluje, powiewa, bu.rztt rię, 
Swe marszczące się płót'l!.o got~ d'.o bOJ'.l. 
Poważcie się go tknq~! 
Nasz najmilszy czerwony ntattdM, 
Czerwony krwią robotnikóu.. 

'' 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

·CZ 

Bolesław Czerwiński nie przełożył :francuskiego tekstu. W dzie
siątą rocznicę Komuny Paryskiej napisał tekst oryginalny, za
inspirowany jedynie francuskim pierwowzorem. I tekst ten zdobył 
wielką popularność. Sta~ się hymnem rewolucji robotniczej, hym
nem ludzi walczących z wyzyskiem i uciskiem narodowym. Dru
kiem ukazał się „Czerwony sztandar" w Genewie, w 1882 roku 
w zbiorze polskiej poezji socjalistycznej pt. „Czegóż chcą". Pieśń 
szybko zdobyła popularność najpierw w Galicji, a później w in
nych rejonach Polski. śpiewano ją .,,,, Łodzi w maju i czerwcu 
1905 roku. . 

„Czerwony sztandar" w sposób prosty 1 sugestywny prezento
wał program socjalizmu. Nie mogło się to podobać jego przeciw
nikom. W odpowiedzi na „Czerwony .utandd.'1'" w 1907 roku Wik
tor Gomulicki napisał „Bialy sztandar". Jest te dokładna replika 
na „Czerwony sztandar". 
Ludzkości żeńce plon bogaty, 
Znosimy z tT"U.dem w cudzy bróg. 
Lecz przyjdzie dla nas dzień zapłaty: 
Ptatnileiem wówczas będzie Bóg! 

Dalej więc, dalej więc wznieśmv ~ie10 
Z sztandaru swego pelni chwaty -
Obcy mu zemsty szał, grzeaznv oniew, 
Mifości zrodził go siew -
A kolor jego śnieżno biały, 
Bo go nie plami bliinich krew. 

N'tc nie upadla bardziej duszy, 
Niż nienawiści wstrętny jad„. 
Co złel dłoń Boża sama skruszy, 
Co dobre, uczci Bóg i świat. 

Dale; więc, dalej więc, wmieśmy ś~ 
Gmach samolubstwa już się wa.li, 
Zburzyla go Chrystusa moc, 
Gdy będziem z Bogiem pracowali, . 
Pierzchnie przed slońcem fal3zu motT. · 

Dalej więc, dalej wii?c, wznieśmy Api11w„. 
I choć pieśń ta posługiwała się tą samą melodią, choć powsta

ła w okresie odpływu fali rewolucyjnej i nasilania się kontr
rewolucji i terroru carskiej policji, to· przeciet nie była w sile 
zdystansować „Czerwonego sztandaru". Dziś je;;t tylko historycz
nym dokumentem walki ideologicznej :r: roku 1907. 

10. HISTORIA LUBI PŁATA~ FIGLE 

ł coś takiego przydarzyło się Alojzemu Felińskiemu, kt6ry w 1816 
roku napisał pieśń pt. „Hymn ru:t rocznicę ogloszenia Królestwa 
Po!s'kie;o", która to pieśń pomyślana była jako wiernopoddańczy 
hymn na cześć cara Aleksandra I. Z czasem nabrała zupełnie in
nego charakteru. 

2S października 1904 roku generał major W. A. Czerkasow w 
raporcie do generał gubernatąra warszawskiego M. Czertkowa o 
przebiegu w Łodzi demonstracji przeciw poborpwi do wojska na
pisał: 

„23 października o godz. 12 min. 45 po poludniu., kiedy po za
kończeniu .mszy ludzie wychodzili z kościoła Wniebowzięcia Naj
świętszej Marii Pann11, znajdującego się na Starym Rynku, tlum 
nieprawomyślnych osób w liczbie mniej więcej 150, wzniósłszy 
na cmentarzu kościelnym czerwony sztandar z napisanymi na nim 
białymi literami: „Niech żyje Polska" i innymi jakimiś literamt 
ruszył od kościoła placem koło kancelarii P.arafialnej i zaczą? 
śpiewać pieśń rewolucyjną: „Boże, coś Polskę''.". . 

Jest to ni mniej ni więcej tylko tenże Hymn Alojzego Feliń
skiego z 1816 roku riapisany ku chwale cara Aleksandra I. 
Tenże sam generał major W. A. Czerkasow w ra<p0rcie z 23 ma

ja 1905 roku znów doniósł swoim zwierzchnościom, że „w m. Ło
dzi modlący się po kościołach prawie codziennie śpiewają hyriin 
rewolucyjny „Boże, coś Polskę". 

Ta ńadzwyczajna popularność hymnu Alojzego Felińskiego spo
wodowała, że usiłowano w późniejszym czasie nadać jej charakter 
Hymnu Polski, a „Jeszcze Polska nie zginęla" miała być tylko 
MazU!rkiem Dąbrowslldego. Usiłowania te na nic się zd\J.ły. 
Pieśń odgrywała w tamtych czasach ogromną rolę. Docenłł to 

nawet endecki „Rozwój", który w 1907 roku pisał: 
Wjeżdża szybko pociąg. jest już tuż -

sza, ona wzniecić potrafi entuzjazm, uniesienie, szal. Nic silniej 
nie przemówi do dtiszy". 

Ale potrzeba talentu poety, umiejętności wczucia się w ludzkie 
marzenia, dążenia, tęsknoty, aby stworzyć taką pieśń, którą ludzi~ 
zaakceptują, uznają ją za swoją, będą gotowi iść w bój z tą pieś
nią na ustach. Taką pieśnią był „Czerwony sztandar". 

11. T<;>cZVtA SI~ TEŻ WALKA NA PIEŚNI 

W latach 1905-1907 partie politycrne i robotnicze wydawały licz· 
ne broszurki z pieśniami i poezją dla robotników. Liczne piosenkł 
przepisywano w kajetach, na luźnych kartkach, wydawano ulotki 
z pieśniami i poezją. Władysław Lech Karwacki w książce pt. 
„Łódź w latach rewolucji 1905-1907" wymienia 12 zbiorów wy.a 

dan~ch przez partie robotnicze, a talde V wydanych pr~z nare
dowców. 

Endecy na przykład podśpieWywali złośliwie pepeesowcom. 
Na barykady i~q dwa dziady 
Bojowcy stojq - dziadów się boją. 
~a co im pepeesowcy odpowiadali: 
Hej, bracia sokol11, 
Pracujcie jak woły, 
Pracujcie jak byki, 
Bo zamkną fabryki. 
Pieśnią reagowano na różne wydarzenia. 
Jest też „wolność zwiqzk&w", 
A więc wielokrotnie · 
Ju.ź zawiązywali 
U nas „czarną sotnię". , 
Tak, jak Wiktor Gomulicki na melodię „Czerwonego sztandaru.„ 

napisał słowa „Bialego sztandaru", tak dopisano inne słowa do 
.,Boże, coś Polskę". 

Nie wracaj, Bpże! Polski - jakq byla 
Gdzie 1'0botnicy żyli jak zwierzęta, 
Gdzie tylko szlachta z klerem w zbytku. żyla, 
A lud włościański niósł niewoli pęta. 
Pieśnią reagowano na różne wydarzenia. Gdy w paidz1ernik11 

1905 roku car wydał manifest zapowiadający reformy ulica za• 
reagowała pieśnią. ' 

Car ispugalsia, wydal manifest: 
Miortwych na awobodu., żywych pod areszt. 
$piewano tet. 
Takie to wolnoict 
Manifestem dali: 
Sołdat lamie kośd, 
Kozu.ń przez leb wali. 
Spiewano tez.pieśni ~ bojowcach •. którzy ochraniali manifest:;• 

cje, wykonywah wyroki, dokonywali zamachów napadali na am-
bulanse z pieniędzmi. ' 

Stacja Skierniewice, a przystanek Rogów 
Wjeżdża szybko pociąg, jest już tuż - ' 
Pocztowy zamknięty, pelno wszędzie wrogów 
A na stacji żandarm, aniol - stróż! 

A wtem bomba eksploduje: bach! bach! bach! 
Wagon w drzazgi rozsypuje: trach! trach! trach: 

O bojowcach tez śpiewano: 
Nie masz to 1.via'l'y, jak w naszym znaku/ 
Na. bakier czapki, do góry wąsy -
śmiech i kajdan6w brzęk na Pawiaku -
Na szafot idziem jak gdyby w pląsy! 
Lec.z gdy 1!'. bój staniem - to nie na żarty: 
Kazdy SWO} browning do ręki bierze -
w_alcząc z policją w boju otwartym 
Nie ustępujem starym żolnierzom. 

12. GDY NA JULIUSZA KUNITZERA URZĄDZONO' 
ZAMACH 

. 
pieśń uliczna dokładnie to opisała. 

W mieście Łodzi rozeszla się nowina. 
Byla sobota coś piąta godzina, 
Powracał do domu, starym zwycza.jem, 
Kunitzer, Tamfani, jadąc tramwajem. 
30' września 1905 roku o godzinie 19,38 łódzki policmajster Iła

rion Chrz~n.owski _depeszował do Piotrkowa Trybunalskiego: 
„O oo~zmie. 6 wieczorem na rogu Piotrkowskiej i Naw1·ot kilku 

strzalarni zabity został w tramwaju fabrykant Kunitzer. Policja 
aresztowała zabójców". 

Z ty~u, na 'l!Latformie dwaj bojowcy stali 
I kazdy po3edynczo z brauninga wali. 
„Lud cię prosi! daremnie, prosi! ze łzami, 
A tyś mu. się, !otrze, adplacil kozakami 
Z pracy, z warsztatu na leb wyrzucałeś ' 
Za .dlztgoletnią pracę tak się wywdzięczyłeś. 
Konczysz dziś swe życie - masz więc pozdrowienia . 
Od twy~h robotników wpakowanych do więzienia". 
.w sądzie .A. ~zulc, który był jednym z zabójców Jul!u~za Ku

mtzera pow1edz1ał: 
-;- !a~! - ja zabiłem Juliusza Kunitzera, gdyż nie moglem 

;rnieśc. ze przez tego człowieka setki robotników cierpi nędzę„. 
Sąd skazał go na 15 lat katorgi. Skazany przyjął ten wyrok 

wznosząc rewolucyjne okr;:;yki. 
Ale to już było po wydarz,eniach majov..- o-C7."'l"\YCO\\'YCh w Lodzi. 

„ 
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ze str. 1 
„30 kwietnia Fiihrer popełnił samobójstwo i w te.n sposób po

%ostawil nas, którzy przysięgaliśmy mu wierność, samych. Na 
rozkaz Fil.hrera, my, wojsko niemieckie, byliśmy zobowiązani 
;eszcze walczyć o Berlin mimo w·yczerpania się wszystkich zapa
sów wojennych i mimo że ogólna sytu.acja czyni nas: dals::;y 
opór bezsensownym. 

Rozkazuję natychmiast zaprzestać oporu". 
· Według autorów „Historii Wielkiej Wojny Narodowej", rozkaz 

ten zawierał jeszcze dodatkowe sformułov.·ania: „Każda dals.:u 
godzina walki zu;iększa cierpienia ludności Berlina i naszych 
-rannych. Ka:::dy, kto polegnie w walce o Berlin, będ;;l.e ofiarą 
daremną" ••• 

OFIAR DAREMNYCH NIE BRAKOWAŁO 

Milkły powoli strzały, kapitulacja w Berlinie nabierała pow
uechnego charakteru. Do koi1ca dnia całe miasto było w rękach 
radzieckich. „Caly Berii.n jest w pyle - pisał pisarz Wsiewołoci 
Wiszniewski, akredytowany przy sztabie Czujkowa. - Wszędzie 
czerwony pyl. Sunie sznur naszych samochodów, wozów.„ sygna
ly, okrzyki ... Na pólnocy za Reichstagiem likwidują jakicliś u
krywających się w domach żot?tierzy niemieckich... Odlegle ti:y-
strzaly armatnie, od czasu do czasu - serie karabinów ma-
izynowych... Totalna klęska niemiecka rezultat o~tatniego 
1zturmu". 

Ulicami, pośród ruin pełzły nie kończące się, długie kolumny 
'eńców. Ze zwalisk gruzu, z piwnic wychodzili wynędzniali 

kich ugrupowań. poknnali 70 dywiz.ii pif'choty 12 pance-rnych ! 
7 zmotoryLOwa11ych WziGli do nie\\Oli 480 tys. 7.ohiierzy niem1ec
kieh. Zdobyto ponad 1500 czołgów i dział pancernych oraz 4„5 
tys. samolotów. , 

;3 maja czolóv.:ka 3 korpusu pancernego wojsk radzieckich na
wiązała, na południowy zachód od Wismaru, łączność l woj. kami 
2 armli brytyjskiej. Na całym terytorium Rzeszy zaciskały .si<; 
ko!ejne. pancerne pier~cie111e zwycii;zców. 

LOS NIEMIEC 

Losy Niemiec i Niemców, zgodnie z logiką \\oj ny, leżały I\' 

rękach zwycięzcó v. Jeszcze na długo przed upadkiem Berlina 
Stalin, Roosevelt i Churchill, stali zgodnie na stanowisku, iż 
Niemcy należało pozbawić .wszelkich możliwości i pretekstów do 
jakichkolwiek manewrów politycznych czy wykrętów. Niemcy 
musiały kapitulować bezwarunkowo. 
Różnice poglądów poczęły się ujawniać dopiero w kwe. tii roz

trzygnięć o powojennej paóstwo•vości niemieckiej. Pomysłów i 
projektów było wiele. 

W Teheranie R.oose1·cJt i Churchill byli za „ro::czlonkou:aniem 
Niemiec''. Amerykański projekt zakładał utworzenie po wojnie 
pięć .,samodzielnych części Niemiec''. Churchill szczególnie up]e
ral się za oddzieleniem od Niemiec Bawarii i innych południo
wych landów. Stalin konkludował scept 'Cznie: .. Nie podoba 1111. 

s1.ę plan ·n.owych ugrupowań państw". Podawał również w 
wątpliwość teorię angielskiego premiera jakoby Niemcy południo
wi mieli być lepsi od Prusaków, wobec tego należało ich trakto
wać łagodniej. 

W Jałcie, Stalin w drugim dniu obrad. postawił sprawę przy
szło 'ci Niemiec. Roosevelt stał w dalszym ciągu na stanowisku 

Każda dalsza godzina walki 
zwiększała tylko cierpienie 
mieszkańcy, których jedyną teraz szans~ była ły:!ka strawy I 
kromka chleba z kuchni polowej zwycięzców. , 
Były jeszcze takte ofiary daremne. Gdz.ieniegdzie bowiem w 

zwaliskach ruin terkotały karabiny. Jeden z takich wypad
ków relacjonował na łamach „Prawdy" 5 maja 1964 roku L. Ko
łobow, były dowódca plutonu: 

„( ••. ) Terkotaly karabiny maszynowe i pistolett1 maszynowe. 1 
nagle w chwili jakiejś przerwy, na skrzyżowanie wybieglcf ko
bieta z dzieckiem na ręku.. Nie zdolała pTzejść dziesięciu kro
ków, gdy rozległa się seria z pistoletu maszynowego. Kobieta u
padla na samym §rodku. skrzyi:owaniO.. ' 
Oniemieliśmy. Kobieta nie porusza.la się, al4 rozlegl się głośny 

placz dwu- trzyletniego dziecka. Podczolgał się do mnie Sasza 
Mierwjew - dowódca działonu zna;du.jącego się najbliżej tego 
miejsca, w którym letala zabita kobieta. 

- Pozwólcie, towarzyszu dowódco, pójść po dziecko. 
Cóż moglem mu odpowiedzieć? Skrzyżowani~ przestrzeliwane 

było wzdluż i wszerz.~ 
Gdy tylko Sasza wyskoczył z uk-rycia, faszyki otworzyli o-

17ień„. Mierzojew upacil• Ale towarzysze wyciągnęli go i zanieśli 
do piwnicy. l znów noróC'il się do mnie ja.kił pl.echur z takq 
1amą prośbą. 

Niemcy wzmogli ogie'I\. Piechu„ zatknął poŁ11 płaszcza ia pas ł 
kilka. selemtd rozglądał Śię. PM:nief wyskoczy! zza dziaŁa ł rzucił 
stę do pTzodu. Biegl zygzakami., nisko pochylając się. Dotarl do 
:abitej kobiety, chwycił na ręce dziecko i rzucil się z powrotem. 

To bylo wprost niepojęte. Hitlerowcy stT:::elaCi do blegnqceao 
żolnierza :i: pistoletów m.asz11nowych („.) Ciężko dysząc tolnierz 
dopadł bramy fl.aszego domu". 
Były ulice, zaułki gdzie grupy niedobitków trwały na swoich 

pozycjach, broniły sle wyjątkowo zaciekle desperacko. Była to 
jui jednak agonia Berlina t Trzeciej Rzeszy. Marszałek Rokosso
wski pisze: 

„Jak śmiertelnie ranna bestia odgryza się w §lepej wkieklośc!. 
tak hitlerowcy w tych dniach walczyli aż do ostatka. Pozostała 
im ;eszcze jedna, jedyna nadzieja - doczekać nadejścia Angli
ków ·t Amerykanów, ażeby oddać się im do niewoli, byle tt1lko 
nie wojskom radzieckim. Na nic więcej. na;widoczn.iei, jui: nie 
mogli lic:i:yć i dlatego walczyli z zacieklością Skazańców". 

W czasie trwania operacji berlińskiej wojska radz!erl·it> ! toł
nierze Wojska Polskiego rozbili jPdno z: najwię!{szych ni1>miPc-
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komecznosci rozczłonkowania Niemiec. Na ile części, tego jeszcze 
nie potrafił definitywnie aprecyzować. Churchill sugerował po
dział Niemiec na trzy państwa: 'Prusy, reszta Niemiec zachodnich 
oraz państwo memieckie na południu (Bawaria, Austria) ze 'toli
cą w Wiedniu. Sądził jednakże, że ostatecznej decyzji „ Wielka 
Trójka" nie była wówczas w stanie pod}ąć. · 

Później brytyjski premier stał na stanowisku maksymalnego 
o~łabienia Niemiec poprzez politykę przesunięc terytorialnych. 
Mimo takiego poglądu, kiedy przyszło do konkretów, szczególnie 
zaś w kwestii ustalenia przebiegu granicy polsko-niemieckiej, u
pierał się długo przy wersji przebiegu naRzej granicy zachodnie) 
wzdłuż Odry i Nysy Kłodzkiej. 
Przykładów przewrotności Churchilla moi.na znalel.ć więcej 

W liście „Do Armii Czerwonej i narodu rosyjskiego" z okazji 
Dnia Zwycięstwa pisał Churchill 9 maja 1945 roku: 

„Pragniemy, żebyśmy po wszystkich ofia.rac:h 1 cierpieniach w 
tej ponurej wojnie, prze:: którą przes<liśmy wspólnie, mogli obe
cnie, polączeni wierną przyjaźnią i wzajemnymi sympatiami, 
kroczyć date; pod jasnym słońcem zwycięskiego świata". 

Mimo to kierownictwo radzieckie wiedziało na przykład, że 
jeszcze na początku ~945 roku podczas ofensywy t\'ojsk radziec
kich w Niemczech tenże Churchill polecił ma szalkowi polnemu 
Montgomery'emu, dowódcv \YOj~k brytyj~klch i kanadyji<kich na 
froncie: 
„Należy starannie zbierać i magazynować nicmieckq brofi, żeby 

jq bylo łatwiej ponownie rozdać niemieckim zolnierzom, z któ
rymi musielibtdmty tcspó!cl::ialać gdyby radziecka ofensywa trn:a
la nadal" (W. NiPkra~ow, „U źródeł bPZpicc:zei'1stwa europej~kie
go"). 

Ogólnie można stwierdzić, iż w latach 1941-1945 było kij.ka 
planów, koncepcji losów Niemiec po wojnie. Sprowadzały się one 
do: idei rozczłonkowania Niemiec, przesunięć terytorialnych bądź 
\\Tęcz - rozbioru iemiec (np. projekt Th. N. Kanfmanna, \\e
dług którego Poh . miała przejąć• terytorium aż pó Łabę, L'eszta 
zaś miała być podzielona między Holandię, Belgię. Francję i Cze
t hoslowację). 

Stalin odnof'ił ~ię bardzo ~ceptycznie do \wszystkich tego ro
dzaju pom;rsł6w twierdząc. iż „nic nie pow.ętrzyma niekontrolo

. wanych NierncóHJ pr:::ed ponownym d.ażeniem do :!Jednoczenia. 
Tr:::eba wiec pr;;P.de ti·s~ystkim - mówił - zapewnlć sknteczne 
'rodki d.u :rnl1a11wn·ania •vel tendenrji". W przemówieniu, wy-

głoszonym !l maja 1945 roku do narodu radzieckiego Józef Stalin 
nawiązał rn.111. do dyskutowanego jeszcze w Jałcie pla•1u rozbio
ru Niemiec. Stwierdził wówczas, iż nie je~t celem Związku Ra
dzieckiego „rozbicie jedn ości państwowej Niemiec am też ::nisz
c:::enie narodu niemieckiego", a jerlvnie st\yo1·zńn•<' t~l:ich w'lrun
kow w powojennej Europie, aby już nigdy niemiecki militaryzm 
nie mógl zagrozić innym narodom. 
Drcyzję w sprawie podziału Niemiec na strefy okupacyjne pn

"· zięla Europej~ka Komisja Doradcza (EKD\ 12 września l944 rn
ku wraz z późniejszymi uzupełnieniami. Ostatecznie jednak o Io
-ach icmiec miały zdecydować nie polityczne przetargi. ale 
przeb ie~ decydujących operacji wojskowych. rozmiar klęski 
Trzeciej Rze5z •. udział w zwycięstwie partnerow Wielkiej Koali
cji. Rząd ZSRR uważał decyzję o „rozczłonkowaniu Niemiec" 
nie jako wią7.ący plan działania, ale jako możliwość v;ywarcia 
nacisku na Niemcy w celu ich unieszkodliwienia, na wvpadek 
gdyby inne środki okazały się niewystarczające. Los NiemiPC 
determinowany był nie tylko wnioskami z dyskusji tqczonych w 
ramach EKD. ale także naporem bieżących wydarzeń. 

ZWYCIĘSTWO 

I 

W pierwszych dniach maja 1945 r ku wojna wciąż trwal<t . 
Równocześnie dochodziło do podpisywania lokalnych aktów ka
pitulacji. Było to na rękę Donitzowi. pełniąc mu od 1 maJa po 
południu funkcję głow.v państwa. Celem jego politycznych za
biegów było poróżnienie Narodów Zjednoc;zonych. Twierdzi! ja \i..
llle i niedwuznacznie: •.• Zmuszony jestem walczyć przeciwko A n
glikom i Amerykanom. o tyle, o ile pr::eszkadzają oni mojej u:al
ce z bolszeicikami". Nie miał przy tym wątpliwości. co do tego. 
iż mocarstwa zachodnie odrzucą każdą ofertę separatystycznego 
pokoju. jcSli nie będzie ona obejmować jednocześnie wscho.du. 
W metod.zi': rozwiązań czę~ciowych. kapitulacji lokalnych, upa
trywał Domtz szansę porótnienia Anglików i Amerykanów z Ro
sjanami. Był to więc plan kapitulacji „na ra.ty". Była to metoda 
która Di:initzowi pozwalałaby uwierzyć· w wykluczenie koniecz~ 
ności Za\varcia .ogólnego układu • spra\\·Je kapitulacji Trzecie) 
Rze~zy. 

„Bylo dla nas zupełnie jasne - pisał potem Eisenhower 
że Niemcy gra.ją na zwiokę, aby przeprowadzić za nasze Lini• 
możliwie jak największą liczbę żolnier;;y niemieckich. Kazałem 
generałowi Smitho1ci, który prowadził rokowania z Niemcami 
poinformować Joula, że jeżeli natychmiast nie zaprzestanq 
v:szelkich wybiegów i nie przestaną opóźniać :ipra.w, zamknę ca· 
/.y front aliancki i nie pozwol.ę, by urielcinierzy przekraczali na
sze linie. Nie ścierpię już żadnej ztdoki" . 

_Staz:owis.k? Anglików było bardziej elastyczne, a ton wypo-
w1edz1 mnieJ stanowczy. · 
. Wojna wciąż jeszcze trwała. Od kilku tygodni Niemcy bronili 

się w przekształconym w twierdzę Wrocławiu. W przededniu 
kapitulacji wojska 6 armii radzieckiej były juź: tylko 1300 me
trow od rynku. Dopiero 6 maja o godzinie 18 dowódca niemiec
kiego garnizonu poddał stolicę Dolnego Sląska wraz z czterdzies
totysięczną załogą. 

W tym samym dniu wybuchło powstanie w Pradze. Od 6 ma
ja po południu do 8 maja trwało natarcie wojsk radzieckich na 
~lolicę Czecho~łowacji. Równocześnie 7 maja rozpoczęło się na
tarcie wojsk sojuszniczych (radzieckich, polskich, rumuńskich i 
czechosłowackich) na grupę armii „Srodek", dowodzonej przel. 
feldmarszałka Schornera i część wojsk grupy armii „Ostmark", 
ktorą dowodził generał L. Rendulic. W godzinę po podp~saniu 
kapitulacji w Reims, Di:initz depeszował do obu tych h1tlero
vskich do ódców: „Jak ńaJPrędzej wycofać z frontu wschodnie

go wszystko, co tylko można. "." razie konieczności - przedrzeć 
sie wśród walk pq-zez l~nie radzieC'kie". 

Plan Dónitza i zamiar grupy armil „Srodek" nie powiodły "'i 
8 maja wojska radzieckie przy współudziale 2 armil WP wyzwo
liły Drezno. \V walkach prowadzonych w dniach 10-11 maja 
wojska radzieckie wzięły do niewoli główne siły nie'miecki~gc. 
zgrupowania. 11 maja armia radziecka zajęła linię: Chemmtz 
Karlowe Wary, Pilzno, gdzie nastąpilo ~potkanie z wojskam 
amerykańskimi. 

Operacja berliltska i praska były o:tatnimi działaniami mili· 
tarnymi n wojny światowej w Europie. 
Było decyzją ~prawiedllwą 1 zgodną .z logiką, iż na mie;:.ce 

podpisania aktu bezwarunkowej kapitulacji Trzeciej Rzeszy wy
brano Berlin. Właśnie tu militaryzm niemiecki powinien był uz
nać swą pełną klęskę. bankructwo v.·szystkich doktryn oraz za
łamanie się !'łanów zdobycia panowania nad światem. 

W południowo-wschodniej części Berlina, w dzielC:ic.v Karl~t 
horst, w gmachu szkoły saperów w dniu 8 maja 1~4<> ro~u oa~ 
qyła . się ceremonia podpisania aktu bezwarunkoweJ .kapitulac;, 
Niemiec. O północy na salę udekorowaną flagami panstwow~mt 
ZSRR, USA, Wielkiej Brytai;ii i Francji, weszli prze~staw1c1ele 
Naczelnego Dowództwa wojsk sojus1.niczych, a następme delega
cja niemiecka na czele i szefem dowództwa Wehrmachtu W . 
Keitlem. 
Wiadomość o kapitulacji została ogłoszo a w l\toskwie po ce

remonii berlió.skiej 9 maja 1945 roku o godzinie 2,00 czasu mos
kiewskiego. T ·mczasem od dziesięciu już godzin w stolicach Eu
ropy Zachodniej tłumy świętowały dzień zwycięstwa. Było to 
konsek1vencja nie tyle zwłoki radzieckiej, ile wcześniejszego fe
towania sukcesu przez zachodnich aliantów, logika kapitulacji \\ 
Reims. W. T. Kowalski daje do tego faktu następujący komen
tarz: 

„Tak.ie by!y konsekwenc:je jednostronnych decyzji Anglii i 
rl meryki, takie byly poczqtki separatystycznej polityki mocarstw 
::acltodmclt w kwestii niemieckie3. 
Zwycięstu;o bylo wspólne. ale świętowallO je oddzielnie". 
Z „ Wielkiej Trójki" żył wówczas StaJrn i Churchill Miejsce 

Tffiarłego 12 kwietnia Roosevelta. zajął na fotelu prezydenckim 
USA Harry Truman, który zrazu oświadczył ludziom ze swojego 
otoczenia: .. Rosjanie ~ostaną u:krótce postawieni na swo1e miej
sce i u;ówc:zas Stany Zjednoczone przejmą ki.erownictwo nad po
ruszaniem się liwiata drogą. którą odtąd powinien kroczyć". 

TRAGICZNE DOśWIADCZENIA 

Doś\dadczenia Il wojny światowej, jej nauki, pozostają ·w 
swiadomośc1 narodow. Żałować jedynie można. że byli bż 
v6wczas w Dzień Zwycięstwa - . i są politycy, którzy tę wiedzę
-przestrogę usiłują bagatelizować. l\!imo to można sądzić, i'Ż 
tym właśr.1e naukom narody Europy pod wieloma względami 21a
wdzięczają swoją obecną możliwo'ć zapobiegania wybC!chowi no
wego światowego konfliktu. 
Żyjemy w powojennym świecie. Czterd1ieści lat temu wygasły 

na naszym kontynencie ognie pożogi Nad zniszczeniem i śmiercią 
wzięły górę pokój i nadzieja. Jednakżt> wkrótce potem od czasów 
Dullesa. Hellsteina i Adenauera tliła się groźba rozpalenia po
nownie ognj~k śmierci. riowit>walo raz po raz przez Europę swą
dem rewanżyzmu i niemieckiego militaryzmu. O tym także nie 
można zapomnieć. 
Żyjemy w powojennym świecie. \\ Europie od czterdziestu lat 

w pokoju ... Uczyńmy rzeczywistoscią te słowa Bertranda Russela: 
„Powinniśmy u.czynić nasz świat możliwie 1ak najleps:zym. rho

czażby rezu1.tat nie odpowiadał w pełni na.ęzym ż'f}rzeniom. ma
TZeniom (.„) Dobr:::e urządzony świat potrzebuje wiedzy, dobroci 
i odwagi". 

Dodajmy jedynie: ufajmy, że przyszłość. którą nasza cywiliza
cja może stworzyć. pozostawi daleko za sobą wszystko to. co złe
go narody E'tropy i świata doświadczyłv \V prze!';złośri. 

KAROL JOZEF STRYJSKI • 
NR 19 (1415), XXVlll, 11 MAJA 19&5 R. · 
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rokurator nie tylko oskarża 
Rozmowa z dr JACKIEM RZĄDKOWSKIM, zastępcą Prokuratora Wojewódzkiego w Łodzi 

I 

- W 11POłemeństwie funkcjonuje uta.rt11. opłni11., te praca. pro
kuratUr.y i prokura.torów polega na ściganiu, a przed sądem do
maganiu 1lę surowych wyroków dla osjrnrżonyeh. Czy nie jest 
to zawężanie waszych uprawnień i działań?. 

- Oczywiście. Gdybym wzorem sondy radio.weJ bąd:t tielewi
'iyjnej zapytał kiłku przypadtkowych pr:Leeho<lniów na ulicy 
czym zajmuje się prOlkurator, to przy,puszc:z.alnie część :r. nich 
wymieniłaby funkcję ścigania tzn., że prolmrator prowadzi p<>· 
i;1ęPQwanie przygotowa•wcze, ma prawo- stosowania a<rl!ISz.tu. Część 
osób może wymieniłaby funkcję oskarżycielską. Natomiast sto
SU11kowo ni.ewielka grupa potraifiłaiby odpowiedzieć na pytanie, 
ua czym PQlega bardw istotna funkcja prokura.tora xwar\a pro
kuratorską kontrolą przestrzegania prawa. Jest to z.a.pis wyni
kający zarówn<J z Konstytucji jak i z Ustawy o Prokuratur:.e 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Te między innymi przepisy 
prokuratorowi, jaiko właściwie jedynemu org:mowi w państwie, 
dają pewne określone uprawnienia służące mu do wyikonywania 
funkcji tego właśnie strażnika praworządności. 

- Na czym konlkretnie ta funkcja polega? 
- Przede wszystkim prnkurator zgodnie .z Ustawą o Proku1ra-

• turze ma prawo kontroli pod ką•Letn z.godności .z prawem prak
tycznie wszystkich działów g<Jspodarki naro<l<Jwej. i administra
cji. Pxokurator ma prawó dokonywania kontr<Jli bądź też zw·ra
cania się do od1J0wiednich organów o prze<prowa:dz.enie kontr9-
li 'teg<J czy innego działu. Prokurator ma prawo . wnoszenia 
sprzeci ów od decyzji administracyjnych już prawomoonych, po
wtarzam j u ż p r a w o m o c ny c h, kiedy obywatel nie może 
się odwoływać, bowiem został już wyczerpany tok instancji. Ale 
prokurat<Jr może wnieść sg.rzeciw domagając się uchylenia de
cyzji jeśli uzna, że jest ona niez.g<Jdna z prawem. Prokura,tor 
ma również prawo kierowania wystą,pień do różnych organow, 
w których doma,ga się usunięcia stanu niezgodnego z prawem, 
o ile to oczywiście leży w giranicach kom;petencji organu, który 
podjął taką czy inną decyz.ję. 

Prokuratura, trzeba to powiedzieć, w tym zakresie działa bar
ozo .sz.er-0kim frontem. Podstawowe pytanie, jakie mi zazwyczaj 
zadają na s'J)Otkaniach słuchacze, brzmi: skąd prokuratura do-
wiaduje się o tym, że tu czy tam naru·swno prawo? . 

Otóż jest kil>ka źródeł informacji. Podstawowe to takie, te 
Z:\Wacają się do nas obywatele sygnalizująC' 1oonkretne, dotyczące 
ich osobiście sprawy, w których ich zdaniem zapadła decyzja 
lub rozstrzvo-nięcie niezgodne z prawem. Wówczas prokurator 
bada spraw"ę" i zależnie od ustaleó. podejmuje odp<Jwiednie czyn
ności prav;ne. Czasem ta.ka indywidualna sprawa, PQWrnie ma
ło istotna i nieważna, jest dla prokuratora sygnałem, że tego 
rodzaju uchybienie może mieć szerszy zasięg. Stąd też ten temat 
może stać się terenem ·kontroli prokuratorskiej, <Jbejmującej 
pewną sferę życia publiczneg<'! w mieście, gminie czy \:'oje-

ódz.twie, a bywa. że Prokuraitor Generalny zleca badanie o
kre~lonego z.a~adnienia w skali kraju. 

My, w warunka:ch łódzkiej prokuratury, w ubiegłym roku do
konali' my 91 tego rodzaju kontroli problemowych w . bardzo 
różnym z.akresie. Powiem, że w wielu przypadkach onrocz .sy
gnałów. jakie docierają do nas w pismach obywateli, mamy s~
gnały ta,kże z prasy. Przypomnę, że prowadziliśmy postęf>Owan1e 
na p0dstawie artykułów zawartych w „Odgłosach". .Ja•k ~a 
przykład sprawa lekarz.a z Leśmierz.a. Dalej: wsluchu3emy się 
w głosy na zebraniach, na sPQtkaniach z ludźimi. 

- Czy mógłby Pan pOl\viedzieć, czego .dotyczyły te .konlrołe? 
- bt.otnym dz.ialem, będący~ cz~t<J obiektem knrtyk1 społecz-

nej i prasowej jest niepełme stosowanie us•tawy o wychowaniu 
w tneźwości i przeciwdziałanie alikoholizmowi. Zwłaszcza PQd· 
n-0si się. że niektóre przepisy tej ustawy se, j~lk dotąd mart~ą 
literą prawa bądź są one stosowane w ograniczonym zakr~1e. 
Chcieliśmy sprawdzić kwestię zasadności kierow,anych wm<J~
ków o ukaranie do kolegiów d-0 spraw wykroczen oraz. pr.aw1. 
dłowosć prowadzenia postępowania. Okazało się„ że s.ą liczne 
przypadnli <>póżnionego kier-0wania wniosków, . mepraw1d~owe.go 
ich formułowania. Dotyczyło to w ~łównej mierze wmoskow 
sp-orz.ądzanych przez. zaklatly pracy. Tych wniosków było sto
i;unlrowo niewiele. W niektórych prz.Y'padkach były one rzad
kością. ch<Jć skądinąd wiadomo. że fakty picia alk-0h<Jlu na te
renach zakładów pracy nie są znowu tak rz.adlde. T<J, co n~s 
zaniepokoiło, to fakt, że pods.tawowa część wi:iiosków <J u~arame 
pochodziła od <Jrganów MO, one wylkrywały i one sygna!·i·zow:ał,Y 
to w formie wniosków do kolegiów do spraw wykrocz.en· M1m
malna zaś ilość wni01Sków pochodziła od zakładów pracy, które 
widoocz·nie uważały, że nie należy kie,rować takich ~nios·~ó:V, bo 
a nuż się pracowni•k pogniewa lub obraz.i, aolbo 1 odeJ<lz1e :t. 
pracy, a w sytuacji, kiedy są trudności z. z.airudnieniem nawet 
pijany pr<'IC·ov.rnik jas·t lepszy niżby go nie1 ?yło. wcale:. Proku
ratura nie może się z tym zgodzić. Prac<Jwnik, który p1Je al:ko
hol w czasie pracy musi być za to od<p0wiednio ukarany. Tu 
nie może być żadnej p<Jbłażliwości. 
·- Wypijając sto gram wódki żaden Pola.k nie jest pija.ny ..• 
- Jeśli chodzi o ustawę o wyohowaniu w trzeźwości, .sam 

falcl picia alkoholu bez stwierdzenia stanu nietrzeźwości jest 
już traktowany jaiko wykroczenie. Inaczej: jeśli pa:n podniesie 
do ust w czasie ptacy kieliszek wódki lu·b piwa i pan przełknie 
jeden łyczek - to mimo że do stanu nietrzeźwości jest jesz
cze daleko - z-OSiało spełnione jednak wymaganie przewidziane 
ustawą: spożywał pan a~koho1 w cz.asie pracy! I za to pan po
winien stanąć przed kolegium do spraw. wyk•roczet'1. Na.tomiast 
osoba z. kierownictwa odpowiedzialna za trzeźwość, która by to 
widziała, a nie nadałaby sprawie odpowiedniego biegu, będzie 
z.a to odpowiadała karmie przed sądem. I z.a to grozi tej osobie 
kara pozbawienia wolności d• lat dwóch albo kara g.rzywny, 
Mówię tu jedynie przykładowo, bowiem stan nietrzeźwości w 

niektórych z.a•wodach grozi szczególnym niebezipiecz.eństwem. np. 
kierowcy, motorniczowie w tramwajach, maszyniści kolejowi, 
dróżnicy itip„ w zwią:zJku z. czym p<Jdlegają oni surowszej odpo
wiedz.ialn<Jści karnej na m<Jcy innych przepisów. 

Po· reślam raz jeszcze: prokura.tura bada. mając sygnały, te 
orzecznictwo kolegiów w tych spraiwach nie zawsze jest do
statecznie rygorystyczne. Stwierdoz.iliśmy, że niektóre orzeczenia 
są zbyt łagodne i wtedy prokurator winosi sprzeciw, mimo iż 
orzeczenie jest prawomoc<ne. Prokurator może domagać się wy
mierzenia jeszcze sur-0wsz.ej kary dla os·oby, która określone wy
kroczenie popełniła. 

Jest to oczywiście dz.iałanie i.v interesie społecznym, choć kon
kretny skazany obywatel będzie nie'1.adowolony. Bo pr:teciet 
11a wniosek prokuratora jego kara może być skorygowana w 
górę, a często w przypa·dku unie.winnienia przez kolegium -
mo:7e spowodować s'kaz.anie. 

Mr. prok'u.ratorzy, dotykamy się bardzo różnych dziedzin ży
cia. Może z.dziwi pana fakt, że na przykład prokuratorzy badali 
sprawy jakości! 

- Rzccizywiśeie, co prokuratura ma do jakości, do /produkcji 
jakichś bubli, do towarów złych gatunkowo? 

- Obowiązująca ustawa o jakości przewLduje odpowiednie 
sankcje karne za dopuszczenie do <Jbrotu przedmiotów z.łych 
jakości<Jwo. Okaz.uje się, że takich spraw w Pol.sec praktycznie 
nie ma. chociaż wszyscy narzekamy, że jakość niektórych wy
robów jest fatalna. ·Przepisy przewidują odPQwiedzialność dla 
osoby. która dopuszcza na rynek, wprowadza do obrotu przed
mioty, które badź są jakościowo złe. niezgodne z normami, bądź 
nie nadają się do celów. do których są produkowane. 

W wyniku naszej kontroli okazało się, że w zasadzie takich ' 
spr::nv do sądów nikt nie kieruje. czyli mówiąc dokładniej, 
$praw takich nie ma. 

- Nalomiast w środkach masowego przekazu coraz lo ma-
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my przykłady brakor'Óbsiw~ Producenci bubli tłumaczą się 1 
reguły o.koliOT.DOściaml oobiektywnymi i przyrzekają poprawę. I 
na tym sprawa się końc:z:y, Czyżby pr@kurator był władny zmu
sić ludzi do metelniej&'ll:ej pra.cy? 

- Jwi wyjaśoniam. Kodeks pracy ,przewiduje określ<Jne sankcje 
\)racawnicze za procjuk·c.ię złej jakości. Jest generalna zasada: 
za produkcję z.lej jatkości pracownik nie powinien <Jtrzymać za
płaty. Okuuje .się jednak, że te sankcje ekonomiczne są w 
niekitóryC'h zakładach bardzo łago<lne, a pracownicy produikujący 
buble oooz.uwają to w sposób minimirlny. Jest to niestos<Jwanie 
prawa, na które ,przedsiębiorstwom kontrolowanym z.wracaliśmy 
uwagę. Tak więc prokurator kieruje wystąpienie domagając się 
stosowania przepisów w opardu o ustalenia organów kontroli 
jaoko&ci, iktóre ito wystąpienia wskaiiują, że dane prz.edsiębi<Jrstwo 
ma tyle a tyle ZWl'Otu towarów, z powodu złej jaokości z. hand
lu, a mimo to nikomu w tym .przedsiębiorstwie włos :i. głowy 
nie spadł, nikot nie z.ostał ukarany. Nie mówiąc już o tym, że 
kiero'W11ik kontroli jak<Jści, ik·tóry dopuścił skierowanie produktu 
o złej jak'Ości na ryneik nie odpowiada z.a to karnie, bądź kar
nie adlminis,tracyjnie, chociaiż winien taką odpowiedzialność po
nieść . 

- Kiedy tak pa.na słucham, odnOl>:Zę wrażenie, że l>rokuratura 
swoją działalnością obejmuje wsU;ysikie dzied12Ji11y życia.. 

- Właśnie tak. Wszystko, co jest pra1wem podlega kontroli 
prO!kuratora, a te usprawnienia w pr<Jjekcie nowej ustawy zosta
ły jeszcze bardziej rozszerz.one niż b~·ło .to dotąd. Czyli mowiąc 
inaczej: możemy kontrolować wszystkie działy go.spodarki na-
rodowej. -

- A czy czas.em nie ill'teresMVa.ła się prokuratura działalnoś
cią ws&:ełkieg~ rodzaju punktów usługowych, kióre ma.ją szyld, 
ale nigdy nie są otwarte? 

- Owszem, badaliśmy w .szeregu dzielnic i gimin przestrze. 
ganie prawa, jeśli chodzi o. wydawanie zezwoleń 1!1a prowadze
nie działalności haindlowej, usługowej i rzemieślniczej. Prokura
tura wniosła szereg sprzeciwów w tych sprawach, gdyż okazało 
się, że są przyipadki wydawania zezwoleń na prówadt.enie dzia
łalności rzemieślniczej, mimo za st rzeżet'J. straży ip0żarnej, która 
uważała, że w tym lokalu nie może być prowadzona taka dzia
łah10ść lub mimo l'przeciwu inspekcji sanitarnej. Nie był też 
w pel;ni przestrzegany oboVl.'iązek udokumentowania upra\vniel'l 
do kol'z.ystania :z:. lokalu, co jest warunkiem wydania zezwole-
nia. . 

- Czy mooe pan !Zilustrować to przyklada.mi z Łodzi? 

- Proszę ba.rdzo. W jednej z dzielnic wydano zezwolenie rze-
mieślnikowi na naprawę i konserwację aparatów telefonicznyrh, 
mimo że ordynacja łączności µrzewiduje, iż uprawnienia do te
go typu świadczeń mają jedynie urzędy telekomunikacji. 

Albo: wydano ze1.wolenie rzemieślnikowi z. Lodzi - wydal 
o ile dobrze pamiętam. Urząd Gminny w Zgierzu - na prowa
dzenie na teretnie tejże gminy remontu i konserwacji dźwigów 
osobowych. Otóż rzecz polega na tym, iż na terenie gminy 
Z.stien: nie ma ani jednego dźwigu osobowego! Aby hyło jeszcze 
:mie.-zniej - wydano t-0 zezwolenie dla Jedlicz.a. 

Albo: pewien oby\\·ateJ naszei;o miasta otrzymał zezw<Jlenie 
na solenie śledzi. Niby, że będzie śledzie przywozić z Wybrzeża. 
a solić w Łodzi. Za to będzie p<Jbierać wyższe cen~-. Okazało 
się, że śledzi sprzedał parę ton. a soli ku,pił zaledwie p11re ki
logramów. Bo on P<l ,prostu przywoził te śledzie z. Wybrzeża 
już .posolone! 

Albo: wiadomo, że w Ło<lzi wy.5tępuje deficyt siły roboczej 
w przemyśle lekkim. Natomia;;rt urzędy dzielnicowe są zasypy
wane podaniami o z.e.zwolenie na prowadzenie konfekcji i bieliź- -
nia.rstwa. A przecież wiadomo, że nie ma ani tkanin, ani nici, a 
krawcowe są potrzebne w przemyśle. 

To są tylko nielicz.ne przykłady niewłaściwej pracy urzę.dów. 
- Wiem, że prclkuratura zajmuje się ochroną zdrowia oby

wateli. Czyż1'y służba zdr<rwia nie mogła sobie z tym poradzić? 
- Nie chcemy w~·ręczać służby zdrowia. Ale często w szere

gu zakładów ba.damy zabezpieczenie trucizn. Chodzi zwłaszcza o 
cyjanek potasu używany do produkcji, zwła<:zcza w pToce.~ach 

związany10h z obróbką metali. Otóż, w jedl!1ym z. .zakładów rze
mieślniczych -stwierdzi.\i.śmy, że cyjanek potasu w beczce jest 
trzymany w pomieszczeniu, w którym prac<Jwnicy spożywali 
śniadanią. 

Inny pnykład: parę lait temu były nagminne włamania d<J 
aptek;, s!ką<d zabierano na.rlkotyki, iktóre są przecież także tru
ciz:nami. Był to w Łodzi p0ważny problem, gdyż wchocliziły tu 
w grę ta'me aiptC'ki sz.piJtalne. W wyni'ku kilkuletnich kont·ro!i i 
starań prokura'tuTy, a przy tym uoz.umienia całej s'I)rawy przez 
Zarząd Aiptek, wprowadzono ry.gory sprzedawania i zabezpiecza
nia tych leków w -sposób specjalny. Dziś praktycznie nie ma 
włamań do aptek. 
' - Jakimi ~e Nnnym1 d!7.Jedzlnamł izajmujecie sięT 

- Podstawowe nasze tworzyw<J, które badamy w ramach 
przestnegania prawe to są sprawy l'okalowe. Do PTOkura'tury 
wpływa wiele pism dotycz.ący~h róin.ego rodzaju uchybie!'1 w 
stosowaniu uiprawa lo<kalowego. Najwięcej jest skarg na pusto.sta
ny, Ludzie nie zrozumieli bowiem intencji Prezydenta Miasta 
Łodzi, kitóry wszem i wobec z.alkomunilk'Owa•ł, że łt'llkale nieza
miesz.kallle będą zrus.iedlane. A1e chodziło tiu <> osoby uprawnione 

' do zasiedlenia, a nie o osoby, które takie puosoio . ..tany od'kryją. 
W tych o.staitnich prtZy0padkach zapa1dały decyzje ·odmowne, co 
wywoływało 'Protesty i skargi. 
Są jednak sprawy, które załatwiamy pozytywnie, uwaiająe, 

lt pewne rozsotrzyg1nięcia są co najmniej wątpliwe. Poddajemy 
więc je P<Jd r<Jz.wagę adminisitracji, · aby przydział lokalu roz
wai.ono ponownie. My, ja'ko prokuratura, nie możemy wkraczać 
w sprawy uznaniowe. Bowiem każdy organ lokalowy, czy każ· 
dy urząd administt:racyjny, ma pewne grainice uznaniowe: może 
dać miesiJk.ainie obywatelowi A lub obywatel<Jwi B. To ni~ jest 
sprawa prokuraitorsk.a. My możemy badać te '!)'I'z.ypad'k!, w któ
rych wystęopuje nie.zgodność :g prawem. 

W tym roku _bierzemy „na waris:1Jtait" .sprawę tzw. s:aybkiego 
otrzymania mieszkania. P<Jle.ga to na tym, że ktoś mieszkał z 

. osobą. k!tóra xm.arła w jednym mieszikaniu, i teraz pragnie to 
mieszkanie z.altr.z.ymać dla siebie. Chodzi tu o stosunek najmu 
po osobie :muarłej, Oczywiście, że osoba, która zamieszkiwała 
ze z.marlą może wystąipić o przyznanie jej lokalu, jeżeli 
jest bliską krev..mą zmarłej i zamieszkiwała z. nią przed śmier
cią. otóż wśród tego rodz.ajou spraw są takie, gdzie osoby wsku
tek fałszywych zez.naó świadków otrzymują mieszkania po 
:muarłych, choć nie mają do tego prawa. W takich sp!'awach, jeśli 
uznamy, że .sądowi 'Przedstawiono fałszywe dow<Jdy, na podsta
wie :k!tórych zapadł wyrok prawomocny, będziemy występować 
do Prokuratora Generalnego o .nadzwyczajną rewizję. 

- Jakich jeszme praw i uprawnień obywatela. cłtro.nl proku
ratura? 

- Do prOlkuratury może zgłosić· się ka:bdy obywatel ze swoją 
S'Prawą i uzyskać albo poradę prawną bezplabną, albo informa
cję. Muoszę powiedzieć, 7.e os<Jbiście mam częste kontakty z oby
watelami i przez lata z,dobyłem w tym zakresie sp<>re doświad
czenie. Otóż w mojej ocenie świad<Jmość prawna społeczeóstwa 
jest dość niiSka. Lu•dz.ie zgłaszają się ze sprawami, które mają 
zaszłości .sięgające nieraz kilkunastu lat, a które to sprawy zo
stały ta.k zagmatwane. że dzisiaj bardzo trudno jes·t je rozwik
łać. Ludzie mają różne problemy, a prawo administracyjne j~st 
bardzo złożone. Są pewne termin~-. wymagania i warunki, lctó
rych nic<pełnienie powodu .ie określ-0ną krzywdę dla obywatela. 
Stąd też czasami, -0 ile taka potrzeba i.>tnicje, trzeba zap~·tać .<ii; 
prokuratora, jak post<ipić w tei rz.y innej snrawie S;im .<not~·

kam sie z wieloma ludźmi. którym kied~·ś nie w,vllum;iczono, 
jak mają po.:;tąpić. a dziś ja, jaiko prokmalor, już nie mogę im 
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pomóc, ~dyż d<Jszło d-o tak nieodwracalnych zmiain, że :niQi1eg• 
nie można już zmienić. 

- Człowiek óoiihodząc swoich pra.w Idzie do adwokata, a nie 
do prokuratury„. 

- To prawda. Ale nie wszyscy adwokaci &pecjaliz.ują się w 
prawie a.dminis1racyjny.rn. Oni są specami w pra·wie karnym lub 
cywiln~·m, rodzinnym. ł.fogę powiedzieć, że niewielu adwoka· 
tów specjalizuje się w dz.ie.dz.inie. prawa podatk<Jwego. Nato
mi<ist nasi prokuratorzy jakże często !}ronią ,<:praw -Obywateli 
pr ed Naczelnym Sąidem Admi'l'listracyjnym, który roZJpatruje 
odwołania od decyzji, jakie xaipadły w na11z.ym województwie. 
Braliśmy udz.iał w p.onad .stu takich siprawach i muszę stwier
dzić, iż w pewnej części te orzeczenia były uchylane, przek!a
zywane do P<J.nownego roZJpatrzenia. 

W roku ubiegłym prokull'atura sporządiiiła w- trybie k'On·troli 
pnestne.~ania prawa, ponad 250 wystąpieii, kierując je do 
różnych organów i instytucji. Sygnalizowaliśmy im o narusi.e
niu prawa. W 96 proc. sp<Jtkaliśmy się ze :zrozumieniem adre
<atów. Ale .prokuratura nie popn.e:;taje na tym i w pewnej c:z.ę-
ci m.;t~ Lucii i zakładów zarządzamy rekontrole. 
Mówimy ciągle o prawie administracyjnym, a przecież bie

rzemy udział także w pos-tęPQwaniu cywilnym przed .sądem. Są 
bowiem sytuacje, w których pr-0h"Urafor je5t jedynym or.ganem, 
który może obywątelowi p<Jmóc. Chodzi mi tu o sprawy <J za
przeczenie ojcos-twa. Zdarza się, że w czasie trwania związku 
mat~eii;;ki.ee;o, cz.ęst<J formalneg:-0, kobieta ui;odzi. dziecko, które
g<J ojcem biologicznym jest inny meżcz~·zna ·niż mąż matki te
go dziecka. Czasem jest to wited.'·· gdy strony mieszkają osobno. 
czasem mąż 1przebywa w z.akładz.ie karnym .. wyjechał za granicę 
itp. A tu rodzi się dziecko. Przepisy Kodeks·u Rodz.innego i 
Opiekuńczego mówią, że matka Lub ojciec dziecka może wystą
pić do sądu o zaprzeczenie <Jjcostwa w ciągu szesciu mie
~ięcy od dnia urodzenia się dz.iecka, bądź od dnia dowiedzenia 
się, że dziecko się urodziło. Po upływie owych sześciu miesięcy, 
Jedynym <Jrganem, który może wnieść do sądu poz.ew o za
przeczenie <Jjcostwa je.st prokurator. Osoba ubiegająca si~ o 
zaprzeczenie ojcostwa mu.si wykazać tzw. oczywiste niepodo
bie11stwo pochodzenia dzieeka od dane)'(o ojca, cz.a<em od danej 
matki. Do tego ceiu służą badania grupowe krwi, które w nie
który•ch przypacllkach wy1k1ucz.ają ojcostwo. Dalej idą ze.znania 
świadków, ibp. 

•Prokur.at·or bierze także udział t urzędu w SIP'rawaoeh o ubez
własmowolnienie. To bardzo ważny dział spraw i jest ich sporo. 
Dotyczą :r. reguły IO'Sólb w <p0desz.łym wielru l osób rehmych psy· 
chicznie. · 

Mamy także' swój udział w sprawach e Ull'liewainienie .ma.bo 
teństwa. Przecież po paru Jaitach może się nagle okazać, iż w 
trakcie zawie.rąnia małżeństwa jedna ze stron była chora 
psychicznie. 

Ponadto proku.ratiorzy uczestniczą w sprawach, o uznanie ze 
ważny na terenie kraj.u wyrok: sądu zagranicznego. Otóż. by 
wyrok sądl\l zagoratnicznego decydujący o rozwodzie miał moc o.. 
bowiąz.ującą w Polsce, musi być uznany ·przez są<l ipol.ski. I ż;· 
by nikomu n.ie stała się krzywda, prokuratorz.~· uczestniczą w 
postępowaniu prowadzącym do tego, cio;y ta.ki WY'l'Ok uznoać c:r.y 
go nie uznać. 

Wielkim działem w 1Pracy prolkura~ury jest oo~rone giospo-
daT'ki uśpołeczin.ionej i <loma~a11ie się by s?.ikody wyrządzone 
prz.ei:tę:pslwem były W)YĆM>na:ne. 

- Nie ba.rdzo r()zumiem: broulioie zakładów 1,lracy przed inie
UN:ciwości~ pmcll'Wł'4ików tam 'zatrudnio.nych, cz:v tak? 

- Otóż t<>. Nip. osoba w stanie nietn.eźwości odniosła obra
żenia. A więc choruje i pobiera zasiłek z ZUS. W takich przy
padkach domagamy się, by taka osoba T.Wróciła PQbrany nie
prawnie .zasiłek, bo 11. jakiej :racji skarb pa·ń.stwa ma ponosiić 
konsekwencje finansowe czyjegoś pijaństwa. Alqo p<>wiedzmy, 
ktoś zostanie pob.ilty, to my przeciWikio sprawcy teE(o czynu wy. 
taczamy ,,powódzltw<J, by sp.rawca zapłacił równowartość Lasił'IN1 
chorobowego jaiki ZUS wypłacił owemu p\>bi•temu. 

Mamy też sporo spraw <> ,z.wrot tzw. niegiodziweg.o zysku, cz.yli 
nienależnego świadczenia . 

- Co to jest ol\\'o nienależne świa.dczen•ie? Takiie 5formułft1Wa-
nie nic mi nie mówi. · 

- Już wyjaśniam. Jest melina, gdzie sprzedaje się wódkr:. 
Pół li.tra kosz.tuje 550 zł, tu bi.erze si~ za nie od 800 oo 1.000' zł 
Osoby przychodzące do meliny mają świadomość, że kupują 
'\\'.ódkę z. nielegalnego źródła. Os.oba sprzedająca wie, że tego 
me wolno robić. Jeśli taki wypadek wstanie ujawniony, to nie
zależnie od kary, my domagamy i:ię zwrotu .niegodziwego 
świadczenia w postaci równowartości tejże wódki. Domagam:r 
się nie tylko a·óiJfticy ;pomiędzy ceną detaliczna a ceną ;>pekula
cyjną ale i owych 550 zł z.a pół litra. 

T-o samo dotyczy osób handlujących dewizanu. q:ia.«erów .naby
wających milenie pochodzące z kradzieży, łapówkarzy itp. z te
go tytułu, w wyniku powództw prokuraitorów. są,dy za:sądziły 
w r.oku 1984 kwo-tę ponad 7 milionów, złotych, a nadt·o 111a żą
danie proikuratora wplac<Jno dobrowolnie dalsze 500 tys. złotych. 
,Nie sposób wymienić tu wszystkich działaó prokuratora, bo
wiem są one wielostronne i bardzo szerokie. Na to byłoby po-
trzeba kilku artykułów w „Odi;łosach ". · 

- Wobec tego dziękuję a. w przy~zlości pouowuie pol'Ozma.
wiamy 'na. temat loohro.ny o.brw:.oteła i &<:n.ntrll'li pr:r~~trze!f\lnia. 
prawa. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWANICKI 
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ROMAN KUBIAK 

Zapac-hniało wioSlI'lą, słoneaiko przygrzało so
lidnie, r.usz.ył wy<:iecZ:kOi\VY se:z.on. Na pierwszy 
o.gień posz.ła stoUca Wielkopolski, bo tam wia
domo Taxgi Poznailskie - spotkania na mię
dzynarodowym szczeblu. Po' z.imowym beuuchu 
z~tankowały fabryczne autokary, szefowie 
podpisali delegacje i w drogę. Jedźcie Kowalski 
do tego Poz.na:nia, oglądnijcie co tam nowego u 
Japońców, u Niemców, oblicz.cie iJe la·t jesteś
my za Mu.rzynami. Połaźcie sohie, dotkinijcie 
tego i owego, żebyście potem nie gadali, żeś
my są w epoce łu.painego kamienia i nijak z 
niej sami nie wyleZJiemy .. Zapamiętajcie Ko
walski do cz.ego są które gu.ziczki w maszy
'lach, bo jak :w. parę lat pn:yiślą nam, nie daj 
Boże, takie ustrojstwo, to ktoś powinien wie
dzieć jak to·to włączyć. Przywii.eźcie parę ko:o
rowych książeaek z obraz.kami - znaczy się 
prospektów, to je położymy w bibliotece i bę
dziemy na bieżąco w technionej myśli. Tyl!ko 
pamiętaj.cie Kowalski: żadnych pertrak.tacj:., 
żadnych rzamówień, bo wiecie d<librze, że nie 
mamy fU1?1duszy, a 7.a zrotówki to nam kapita
liści nie s.przedadizą. Aha, jakby tam w celach 
reklam01Wych, bez.pła1tnie ma się rcz.umieć, da
wali jakiś wał-ek albo uszczelkę, to bie:rz.cie ile 
się da! No, wracajcie :z.d:rowii. 

Jedz.ie Kowalski na delegację, wbija się w 
odświębny ga:rnituir, bordowy Ma•wat i ciut 
przycia.me bu.ty, rychtuje obowią?.ikowy neseser 
z t-ektury (koniecznie czarny), żegna .się z poło
wicą i dz.iatecz.kami, kitóirym obiecuje przy
wieźć kol()II'owy znacz.eik na szpike i foliową 
torbę z kaczorem Dol!laJdem. Kanapek na dlro
gę- zabiera sporo, pus~i rybne, tu:rystyczmy 
nie?.ibędnik i grz.ałlkę, bo dieba służbOlwa cieniut-
ka, a przecież nie zawsze tira.n się na bar 
mlecZ:ny. Hotele dla ka.-ajowców luksu.sem nie 
grzeszą, przeto ręcznilk zabrać tir~ba, a i my
dło własne rzecz praydaitna. Dobry pryncy
pał wydeleguje zakładowy samochód, wtedy 
człek ubranka nie wygniecie i po pańsku za
meld<U•je się w mię.drzyinarodowym towaiI':zystwie. 
A jeśli nie, to trzeba tłuc się koleją, stojąc na 
jednej nodze w korytari:u d·wój1ki. 

W Poznaniu od ratZiu widać, że targi wchodzą 
w sezon, bo co drugi. ~byilec pa:raduje z ko
lorową rekilamówką firmy ai~wra.tnię zgłoszonej 
w wy.stawowym kata.Jt>gu. Ludność obcą, ć7.Y
li ta.w. targowych gości niedewioowych, zide1-
tyfiikować łatwo (nie tyJ.ko po delegacyjnych 
ubrankach), a.lbowiem poruszają się szybciej, 
t.aik żeby ob.skoczy/! i targi. i uspołecznione pla
c6wk4 handlowe, w których moina :z.dobyć 
całkiem niezłe bu1ty, zagraniczne cze•kolady ber; 
kartek, ka-em Nivea oraz doskooałe piwo Lech. 

T~wn publiki stanowią postacie o <lbliczach 
aoz.goninych referentów, ale nie tylko. Frek·wen
cję robi taka:e młodzież szkół technicznych za-

' pędwna tu w celach dydaktycznych. Ci d!I"'U
dzy posłu<Sznie wchod.zą na tereny wystawowe, 
lecz urwawszy się spod belfrowsk~ej opiek5, 
czmychają w miasto, bo to co katą im oglą
dać, d<l tego o czym ich uc:r.ą, ma się mni·eJ 
vięcej taik ja1k Discove:ry do doroillti. Spiel
berga to oni wolą podziwiać w kinie, tam pr~y 
najmniej wiadomo, że cały ten kolorQ\VY baJer 
to budda 'Ila res-orach. Science fiction - pe 
prostu. 

Za to prz& wysoki• płoty prz.ełalią wagaru
jące smyki, żeby załapać się na lśnią.ce pros
pekty, n,alepki, a jak dopisze SIZC-zęśde, nawet 
aa pu&:z:kę po duńskim piwie, o z.grOiZO, wy
rzm:on:t na śmietmitk:. Pięć dych za bilet wstę
pu stanowczo nie przystaje do ich lcieszel'.i 
więc kombint11ją inaczej. Sęd11..i1wi p<>rtierzy rue 
,są dobrymi par.tnerami do Sipil'initów.„ 

-Pięć metrów ~a b.tamą, tam g<lllie zaczyna się 
teren MTP, czeka nie lada atrakcja: kiosk pe
łen rarytasów, które d:ro.gą k11.1ipna można na.być 
w każdej ilości za walutę Majową. Są orygi
nalne szampony, papierosy Ca:ro, ba.terie płas
kie ora!Z uwaga! dwa rodzaje pasty do ~bów 
z.nanej już tylko z archiwailny>ch k.ronik. Teraz 
wiadomo na pewno. ie je-st się na urestiźowei 
imprezie. 

23 kwietnia 1985 lrotku otwaa-t() w Pomanru 
dwie ekspwycje: „Poligraf.i.a" - Międzyinaro
dową Ekspozycję Maszyn Poligraficznyc~ ~ 
„Taropak" - Międzynarodowy Sal~n Techniln 
Pakowania i l\fagaz.ynowan[a. Obie wysta·WY 
organiz.owane są co dwa lata i była to siódm~ 
ich edycja. Patronait nad „Poligra:tią" sprawo
wał mind.ster lrultu:ry i s-z.bu1ki, ponieważ rzą
dowy program uinO>Wocz.eśniania bazy technicz.-_ 
nej polskiej poligrafii, pracują.cej niemal w 
s.tu proce.Mach na importowanych urz~dz.7-
niach d.ruka.rskiich i papiern.iczych, przew.idu.Je 
wMost wymiany międzynarodowej. 

Jako gosp.odaTze imprezy daillśmy przykład 
oszczędzania. drukując skromni•utki katal~ -
na nie najlepszym paiplerze zresmą. PodeJmo
wali' .y gości z branży obciążeni kryzysowym 
baJaśtem ledwie trz.ydziestu kilogramów papie
ru rocznie na tzw. statystyczną głowę oraz 
mniej niż· dziesięcioma ksiąiikami !la tąż. 
Taktowne milczenie spowiło temat papieru ga
Y.etowego, ostatnich cięć w jego pr.zydz1alach 
i rozsyipujących s.ię maszyn pa.pderniczych. Zll 

6 ODGŁOSY 

to n'°'si goście bynajmniej nie żałowali sobie: 
dzień w dzień, wyłącznie w celach pokaz.o
wych, p.rzepusz.czali pri.ez eksponowane ma
~zyny wcale niemałe pakiety przy•wiez..ionego 
z domu papieru. A \vszystko sprowadzało się 
do efeiktu w postaci plakaitu %. pieskiem, scien
nego .kalendarza czy sloganu reklamowego w 
~fedmi.u kolorach. Doszło nawet do tego, że 
SZ.iwajcarzy u.ruchomhli sprytne urz.ądiz.enie do ... 
niszczenia papieru, tną:ce a.rkusz.e na drobniuit
kie spaghetti. Zgroza! 

Stoiska' wystawców zachodnich były raozej 
minia turo we i ogranicz.a:l:y s.ię do prezentacji 
drobnych uxządzeń peryfe;ryjnych oraz małej 
poligrafii. Japończycy poszli jeszcze dalej, bo
wiem znana firma Fujd pofatygowała się wy
w· esić d-0 wglądu tylko kilka opakowa•ń ma
te.rialów światłoczułych. W nieoficjalnych roi.
mowach handdowcy stwierdzali, źe aby nie wy
paść z ryinkru trzeba meldować się ina każ.dych 
targach, lecz. aktualna ich ofeda korespoo.
duje ze skromną zawar·tością nasz.ych iportfeli. 
Czyli ~rótko mówiąc, biznes dohrz.e wie, że de
wiz,ami jesZ:Cze nie pachniemy', 

Dominowały zatem maszyny, ~rzęt oraz ma
teriały do składu drukarskiego i lropio·wania, 
a także Uirządzenia przygotowujące matryce do 
typografii, druku offsetowego i sitodruku. Wię
ksz..e masz.yny drukarskie, krajarki i u.rz.ąd:ze
nia ililtroligatorskie poka·z.aJi Czesi i Niemcy I. 

NRD. Kilka film\ u:ruchomiło maleńOOie apan:a
ty do tłoczenia i wyk!l'awainia samoprzylepnych 
etyikiet. Aparat zachodnioniemieckiej :!i:rmy 
Ba•ier „wyp.Lu.wał" tysiące nalepek, na kitó.rych 
obrazek pxzedstawia piędu :facetów tal'!Ulją
cych się ze śmiechu wokół telefonicznej słu
cha>vild. Polskojęzyozmy komentarz wyjaśnia· 
„Hej! k.toś pyta o termin dostawy''. Jak naF 
widzą, tak nas piszą ... 

W towarzystwie mikroelekt:roni1ki i techipik,i 
laserowei rozlokowali się nasi producenci z 
branży poligraficznej. Tu ws•z.ystikich chyba za
uroczyły „przeciwpancerne" stalowe regały z.e
cerskie ii toporne pu1lpity. 

Trochę na ubocZ'll; choć w tyan samym dzie
tv:iątym pa11vi1<1nie MTP, obwarto Miedzyinaro
dowy Salon Techniki ;Fąkowania i Maga,zyno
wania. Był to pokaz praktycmy jak trwale i 
estetycz.nie za.rai.em palrować niemal wszystko: 
od cukierków po ogromne skrzynie. Co z tego, 
skoro urządzeniami inte.reso·wali się pra.wie 
wyłącznie zaciekawieni widwwie. Pl"'Zedstawi
clel pewnej renO<.tMWanej fi'l'my slromentowa.J 
to następu,jąco: ,,Wy nie martwicie się jak o
pakować, teby dobrze sprzedać. Wy ciągle 
martwicie s·ię o to, żeby zapełnić półki t<>wa
rem - nawet be'Z WJakowań. Jali dotąd nikt 
me zaintereso:wal się wsnółp(acą z natnJ. 
Chyba wyjedz.iemy stąd l>e>z kontraktów". 

Delegowa.nych KQWałskich nie ma praiwa nłC 
zaskoczyć, nic olśn:ić, albowiem są oni specjali
stami i. branży, którym wsi.el.kie nowinki tech
niczne nie obce. Zresztą o czym tu gadać i. 
wyelegantowanymi. Austriakami i Niemcami, 
sko.ro tamci potrafią tylko r.achwalać swoje 
towary, nachalnie pr,zeskaiklując do tematu :!oir
n - wymienialna niestety. Tłumaczek też jak 
na lekarstwo, a na migi trochę nie pa&uje. 
Natomiast majomków i. branży spotyika się oo 
parę ka-oków - tych ze &7lkoły liu,b :r. poprzed
niej pracy. Przy herbatce i piwku w talI'gowym 
barze można powspominać stare d<l.bre czagy. 
Tłocz.no tu i gwarno, czego nie da się powie
dz.ieć o ekspozycyjnej hali, gdzie mudz.eni 
kierownicy stoisk od c:t.asu do czasu rzucają 
pod da:z.wi kantorków jakieś reklamo.we bi.he
loty, ~ dumą <lbse-rwując jak vvńd:z.owie roz
chwy,tu.ją ó.w f.i!I'mowy po.da.rPk. U nich nie do 
pomyślenia ... · 

Ambitni d:ru&:airze r.e· sto~icy usirują prze-
konać tęgiego Niemca o d'.vustronnej k!Orzyści 
płynącej :& dokładnego przetes,txJ.wania jego wy
robów w naszym zakładzie, na co tamten py
ta: za 1le? Za da:rmo - w celaeh prestiżo
wych, ma się ro1lurniećl Biiz.nesmen unacz.ąco 
uśmiecha &ię, ale skąpiradło rt. niego oka.-opne, 
oo nle chce podarować naw~t giupiego walka 
z gumy. 

Prywatna inicjatywa ju.t wkręciła się do 
kantorka wytwórcy aparatów drukujących na
lepiki. Strony poirozll!ll'liewają się w opa1rciu o 
liczby W;}'pisywane na kartce papieru, Stanęlo 
na dwunastu tyi:;iącach marek, 

Po7,jl'la ka telewiz.ja d.rai1mi swych widzów 
kn•cą.c rep01rta.ż z pracy ag:regaw pakując·ego 
apetyczne słodk1o~ki. 

Wok6l kopialI'ek zebrał si~ tłumek panów 
e:ranatO\J.•ych garniturach. Producent zez.wal:1 
uruchomić maszynę, więc każdy chce wykonać 
f'\rlbitkę jakiegoś ważnego dokumen u. Nieste
•·· l·"lrtek na mięso nie llldaje się powie1:c. 
")..i .•:notów również ... 

• 

Bardz-0 popularne są dowci
py zaczynające się od słów: 
- Przychodzi baba do leka
rz.a... Nikt nie opowiada jakoś 
dowcipów o tym, jak to lekart 
przyszedł do baby. Lekarze bo
wiem na ogół bardzo nieehęt
nie chodzą iarówno do baby, 
jak i do chłopa. W śródmieściu 
Lodzi 13 procent ankietowa
nych osob wyznało, że odmó
wiono im domowej wizyty, 
21,4 procent - źe nie d-0stali 
się do lekarz.a, bo lekarz miał 
już komplet pacjentów. Ankie
towani powszechnie na:rzekali, 
ie stwierdzają u przyjmują
cych ich lekarzy brak se:rdecz.
ności, sumienności i doświad
czenia. Ch-0rzy ludzie chcą bo
wiem, żeby lekarz przyjmowal 
ich z sercem, i żeby leczeniE 
było skuteczne. 

1. 

Czy dane zebrane w śród
mieściu Lodu mogą być re
prez.entatywne dla całej Lodzi? 
Bez wątpienia tak. Sródmieście 
jest wprawdzie najmniej.szą 
dzielnicą Lodzi, ale za to naj-

w życie. To po co robić takie 
eksperymenty? 

W różnych krajach jest „le
karz domowy". Czy może być 
u nas? Może_ Więc z.nów r-0bi
my eksperyment. Dano kiedyś 
w Łodzi ~il.ku lekarzom mie
szkania, aby pełnili funkcję 
„lekarza domowego". W gaz.e
tach o tym pisano. I co? I nic. 
Skończyło się jak z każdym 
eksperymeńtem. Najpierw du
żo szumu, pc.żniej kompletna 
cisza. Ponoć lekarze ci wzię
li mieszkania i przestali inte
resować się swoimi obo*iąz
kami „domo•wych lekarz.y". 

Jeśli ktoś się nie wywiązuje 
z umowy, to musi ponieść o
kreślone tego kom;ekwencje. 
Ale u nas nawet dozorców, 
przepraszam, gospodarzy do
mów, nie można wykwatero
wać, gdy rzucą swoje zaszczyt
ne obowiązki To też pe,vnie 
eksperyment. 

4. 
'#Płfri!I • 

Uczestniczyłam nie<lawno w 
posiedzeniu zespołu problemo
wego do spraw reformy służby 

dzony w ŁodZI!. ••• • !'11! zasarlz!e 
eksperymentu. 

A tymczasem ... 

6. 

We Wrocławiu wymyślono 
już lekarzówki. Co to jest le
karzówka? Jest to lokal dla 
lekarza z przylegającym doń 
gabinetem lekarskim. Zaczęło 
się to w Kazanowie. Najpierw 
było tam 100 tysięcy mieszkań
cow, te,raz jest 200 tysięcy. W 
Kazanowie jest 15 lekarzówek, 
w tym 5 gabinetów pediatrycz
t'lych, 4 internistyczne, 2 sto
matologiczne, po jednym laryn
gologicmym, okulistyczny:m i 
ginekologicznym oraz. laborato
rium diagnostyczne. Każdy le
karz ma pod swoją opieką 3 
tysiące osób. Na wizytę domo
wą wzywa się go telefonicznie. 
Roku czasu potrzeba na pozna
nie ludzi znajdujących się pod 
opieką lekarską. Później jut 
idzie jak z płatka. Tworzy się 
wzajemne zaufanie, nawet sym
patia. Lekarz. jest na miejscu 
i - co jest na}ważniejsze 
ma czas dla chorego. 

Czy nasze lecznictwo da się zref ormowac? 
- . :. · ·- .. : . 

' ' 'r .., • '" ~ 

Żeby bylo z sere~m i skuteeznie 

gęściej zaludnioną. J~t tutaj 
przeszło 15 tysięcy mieszkań
ców na kilometr kwadratowy. 
W śródmieściu znajduje się 78 
placówek służby zdrowia, w 
tym 2 szpitale, 5 przychodni 
rejonowych, 3 speejali:ityczne, 
3 przychodnie międzyzakłado
we i 4 duże przych-0dnie zakła
dowe. Są tu też spółdzielnie 
lekarskie. W śródmieściu jest 
duż-0 urzędów, przePsiębiorstw 
i placówek kulturalnych. Jest 
to też dzielnica ludzi starsz.ych. 
Według danych z 1983 roku był 
tu najniższy przyrost natural
ny licz.ony na tysiąc mieszkań
ców, który wynosił 0,4 i naj
wyższa licz:ba zgonów - 16,'8. 
Oblicza się, że przeszło 20 pro
cent mies!Lkańców śródmieścia 
jest j1u.ż w wieku poprodukcyj
nym. 

2. 

Ankietę, o której tu mowa, 
przeprowadz.iła Dzielnicowa 
Rada PRON. Wzbogacono ją 
tez wnioskami i>: dysku.sji to
czonych w c7.asie kampanii wy
borczej do rad narodowych. Nie 
miały one może naukowego 
charakteru, takiego jak mają 
ankiety przepirowadzane przez 
i.awodowych socjologów, ale 
jest rzeczą niewątpliwą, że wy
powiadający gię przedstawili 
taki obrai pracy słutby zdro-
:via, jaki wynika i. ich do-
świadczeń, i l>e7.1p0średnich 
kontaktów lt lekarzami. 

W ankiecie wzięlio ud'l.ial 
przeszło tysiąc ooób. Reprezen
towali oni rói..ne środowiska 1 

1.awody. Przeprowadzono ją 
pod konie<: 1984 roku i na po
czątku 1981' roku. Jej wy;nik; 
~ą więc - można powiedz1ef 
- najbardziej aktualne. 

3. 

.Jak mieszkaticy śródmieścia 
Locl7.i widz.ą pracę służby zdro
wia? 

Najo,strz.ej oceniają pod~ta
wową op.iekę lekarską. Uważa
ją, że w tej dziedzinie słmiby 
zdrowia brakuje dobrze p:rz.y
gotowanych lekarzy. W razie 
choroby lekarza nie ma go kt-0 
zastąpić. Lekarze są przeciąże
ni pracą. Niepunktualni, trud
no dostępni. Nie interesują się 
swoją pracą. Wypełniają tylko 
obowiązki. Na wi7.Ytę do spe
cjalisty trzeba niekiedy czekać 
kilka, czasami kilkanaście dni. 
Wszystko to powoduje, że le
czenie zamiast przynosić cho
remu spodziewaną ulgę, staje 
się dodatkową uciążliwością. 

Jak temu zaradzić? 

Biorą.cy udział w ankiecie 
postulowali, aby wprowadzić 
wolny wyl>ór lekarz.a. Było już 
w t.odzi coś takiego. Nazwano 
te eksperymentem., Ekspery
ment ten dał naw,.et dobre wy
niki. I na tym się skończyło. 
Teraz tłumaczy się nam, że nie 
ma pieniędzy na wprowadzenie 
tego eksperymentu na trwałe 

zdrowia. W czasie długiej dy
skusji padła propozycja, aby 
radykalnie zreform-0wać pod
stwową opiekę lekarską. Nic 
nowego pod słońcem. W na
szych dyskiusjach redakcyjnych 
w których występowali leka
rze, również padły tak~e pro
pozy·cje. Chodzi o to, aby pod
stawowa opieka leka;r·ska dys
ponowała najlepiej przygoto
wanymi kadrami, wyposaże
n~em i płacami. żeby lekarzo
wi opłacało się okazywać cho
remu serce i leczyć skutecz.nie. 
Chory pragnie tego, aby leka.rz 
chciał poświęcić jemu i tyl
ko jemu jak najwięcej swego 
czasu, aby okazał mu zaintere
sowanie, aby był dla niego mi· 
ły i wyrozumiały. Dla cho:rego 
jego zdrowie. jest sprawą naj· 
ważniejszą i nie ma sprawy od 
tego wai..niejsz.ej. Ale„. 

W tym miejscu posłużę gi" 
słowami Antoniego Kępińskie
go: 

„Leka.n uwolnlwsz:r się od 
.Płatnej służby u chorego, sta
je się z kolei płatnym slun 
społeczeństwa, ściślej mówiąc, 
jego politycznej organizacji, tj. 
państwa. Grozi mu niebezpie
czeństwo za.mienienia się w u
uędnika, pociągające za sobą 
traktowanie chOTego w sposób 
biurokratyczny, tak jak trak
tuje się „stronę" w urzędzie. 
• am, ' czując się kółkiem w 
wielkiej machińie społecznej, 
może teź uważać swego cho
rego za takie „kółko", 'Za.rów
no więc „unaukowienie" me
dycyny, jak i jej uspołecznie
nie noszą w sobie groźne moż
liwośoi odhumanizowania sto
sunku lekarza do chorego." 

5. 

W ślady Wrocławie idzie i.„ 
blin. 

Dlaczego coś, co funkcjonu
je we Wrocławiu, w Lodzi ma 
być dopiero eksperymentem? 
Czyż nie moina pojechać do 
Wrocławia i zbadać rzecz na 
miejscu? C:z.y każde z 49 wo
jewódzbw musi wszystko od• 
krywać od nowa? W Łodzi ro
biono róine eksperymenty 1 
me jakoś z tego nie wyszło. 
Czy zapowiedziany ekspery
ment z lekarzem-sąsiadem 
spotka los po.przednich? Jeśli 
miałoby tak być, to nie ma po 
co zaczynać. 

7. 

Ja też mam swoje życzenia 
1 uwag.i. Niech nawet będzie, 
że jestem babą i przychodzi; 
do lekarza. Wprawdzie złośliwi 
koledzy życzliwie mnie prze
strzegają, ' żebym do lekarzy 
nie chodz.iła, bo każ.dy i ni•ch u 
mnie coś znajdzie, ale taki jeat 
już ich zawód. Ale każdy z 
nas może zachorować, czego 
ani sobie, ani innym niie iyc:z.ę. 
I musi wtedy pójść do leka· 
rza. A oni twie:rdzą, że im 
wcześniej człowiek :z.decyduje 
się na taką wizytę, tym więk
sze ma szanse na wyleczenie. 
I niewątpli.wie mają rację . 

Kiedy jednak już pójdę do 
tego lekarza, to chciałabym 
aby było z sercem i skutecz
nie. Nie' chciałabym natomiast 
być dzielona na części jak ma. 
sz.yna. Doktor A jest <ld tego, 
doktor B od tamtego, doktor C 
od innego. Najpierw długa sta
tystyka. - Gdzie pani pracuje 
i jakd to numer? - Potem nu
mer choroby, numer w kolej-
ce, numer w statystyce. Numer 
recepty, numer lekan;twa, nu. 

Pogotowie ratunkowe .,.- po- mer„. 
wiadają ankiietowani miesz- Che~ być traktowana ja.Il 
kańcy śródmiclcia Lod7.ii człowiek, chory człowiek, któ-
pracuje mało .sprawnie. Zbyt • remu należy się uwaga i po-
dlugo czeka aię na karetkę. Nie moc. żeby było z sercem i 
ma właściwego sprzętu. Leka- skutecznie! żeby każdy chory 
rze są -przypadkowi, bo im czuł się u lekarza jako ten naj-
akurat taki wtpadł dy:Łuir. Nie ważniejszy, którego choroba 
bard w wiedzą jak s0bie p.ora- znajduje się w centrum medy-
dzió :t. chorym. z drugiej stro- cyny polskiej. Wszystko. dla 
ny - niektórzy cho:r:z.y zamiast mnie, oo jestem chora! Ndech 
długo czekać w kolejce na wi- mi nóe mówią, że tego nie' ma, 
:r.ytę wolą wzywać pogotowti.e. tamtego nie ma, owo jest ni,e-
Czy tak musi być? możliwe. Co ·mnie to obchodzi, 

Proponuje się więc, aby le~~- ~~ id~ie o ~oje. zdrowie i. ży-
rz.e • wizyty domowe w pobllzu ~ie. Wiem, ze me m.a. w1e1?, 
miejsca zamieszkania mieli wy- ze nasza me.dycyna me n~le~y 
łączone z etatu i byli opłacani do prz.oduJących ?a św1ec1e. 
od ilości takich wizyt. Lekarz Ale, czy muszą mi to ws~y-
po godz.inach pracy mógłby na s~y powtarzać.? ~zy o~w1ąz-
telefoniczne wez.wanie od wie- k1em lekarz~ me Jest zrobić ~-
dzać chOlrych _ często sąsia- go .wszystkiego, c-0 tylko !ezy 
dów. Taki system udzielania w _Jego. mocy? I. ~zekony~ać 
porad nie absorbuje pogotowia mme, ze to ro~1 meu~tat.nne? 
ratunkowego, nie wymaga wy- I. gd~ zachor1J,Ję - me zyczę 
jaz.du ka·retkii pogotowia, opla- !Obie za~nych eksp!!«'ymentó"Y· 
cania kierowcy i pielęgniarzy ~o na kim w końcu dokonuJe 
<lraz zużycia benzyny. Nawet się tych. e:sper~mentów? Na 
gdyby lekarz ot:rzymał z.a taką medycyrue. . N~e, na nae, na 
wizytę 500 z.l, co nie jest znów chorych ludziach:·· . 
taką wysoką sumą, to i tak by- Dlatego ~łęboko v.:1enę, że 
łoby to taniej niż kosz.t ·wyjaz- nasze '}1ecuiic~wo. da s1.ę zre:!or-
du karetki p<>gotowia do cho- mowac. Musi. s1~ dac. Żeby 
rego, który nie uległ wypad- było skutecz.me i & sercem. 
kowi. a tylko źle się cz.uje. 

Na posiedzeniu, o którym BOGIZ>A 
wspomniałam, zaproponowano, 
te taki sys·tem będ:lJie wprowa-
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ze str. 1 
liny. Następnie 24 lutego 1983 wniosła podanie 
do Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej _ o 
przyspieszenie uzasadniając, że z maleńką cór
.ką zamieszkuje u rodziców, a mąż gdzie in
dziej. i nie mają absolutnie żadnych możliwoścL 
\\'.spolnego życia. W podaniu tym nie wspom
mała o warunkach mieszkaniowych rodziców„. 
A były one naprawdę „tragiczne" - co zresz-
tą wynika z- cytowanej na wstępie notatki 
służbowej. _ 

„Rodzice pius wymien.iona z dzieckiem zaj
mowali lokal spółdzielczy, czteroizbowy. Mąż 
Jolanty L., Slawomir z matkq zamieszkiwali 
(także w tym samym bloku., tyle że w in-nej 
klatce) w lokalu typu ~M-3". •. 

26 marca 198'3 roku Wojewódzka Spół.dziel-
1da Mieszkaniowa przesłała do Zarządu SM 
„Zarzew" dokumenty Jolanty L. celem przyję-

~ c:ia jej w poczet człorików. Co za tempo?!l! 

. ( 

Równocześnie :;iugerowano możliwość przydzia
łu mieszkania z odzysku. Na piśmie tym znaj
duje się adnotacja Społeczne; Komisji Miesz
kaniowej w składzie ·pięć osób - podpisy n1e
ciytelne, która wnioskuje pozytywne załatwie
nie &prawy„. Młoda matka zaskarbiła sobie wi
fać szczególną przychylność. Cóż było powo
llem taltiego _ wyróżnienia, skoro powszechnie -
J1iadome, iż ta sama instytucja jeszcze w roku 
'łi984 do poszczególnych spółdzielni kierowała 
kandydatów, którzy jut w 1975 roku ukończyli 
łłl lat i posiadali zgromadzony wkład. A więc 
po dziesięcioletnim wyczekiwaniu! . 

Stanowisko WSM w odn'iesieniu do Jolanty L. 
jest sprzeczne z zasadami kierowania kandyda
~"' w poczet członków spółdzielni. A tym się 
Zarząd SM „Zarzew" wcale nie przejął.- Widać 
więcej osób, chciało „iść zta rękę" młoetziutkiej 
liOr-c-e prezesa. 

Na posiedzeniu 12 kwletrua 1983 r. Spółdzciel
lłia zatwierdziła wniosek Działu C:i:łonkowsko
„Mieszkaniowego. Na protokole widnieją dwa 
nieczytelne podpisy. Jeden został rozszyfrowa
ny, jest t;s> -parafa przewodniczącego Zarządu, 
&Jca Jolanty L„ dyrektora spółdzielni. 

Ustalono, .że posiedzeniu tegoż zarządu prze
WGdniczył osobiście„. Zatwierdzenie wniosku o 
przydział lokalu Jolancie L. zostało przyjęte 
jednogłośnie. Przewodniczący głosował w swo
jej sprawie. Przydział mieszkania córce automa
tycznie wpłynął na poprawę jego własnych wa
runków lokalowych. 

A więc ta część uchwały ]est niezgodna z 
art. 56 paragraf 2 ustawy z dnia 16.09.1982 r. 
„Prawo Spółdzielcze" Dz. U. nr 30, poz. 210. 
Przepis ten mówi bowiem, że „czło_nkowię Za
rządu i Rady Nadzorczej nie mogą brać udzia
łu w głosowaniu w sprawach wyłącznie ich 
dotyczących". 

W aktach SM „Zarz.ew" znajdują się długie 
listy, czekających latami na zamianę, przydział, 
w ogóle na jakiekolwiek mieszkanie, ludzi zy
jących w rzeczywiście ciężkich ~arunka_ch. W 
roku 1983 spółdzielnia „Zarzew" me zrealizowa
ła planu przydziału osobom zajmującym . lokale 
w budynkach z wadami technologicznymi i za
mieszkującym_ w nadmiernie zagęszczonych po
mieszczeniach. Wszyscy byli przęsuwani z ro
ku na rok. Oczywiście z przyczyn obiektyw-
nych! . 

Na uwagę zasługuje również okoliczność, iż 
na· kilka dni przed przydziałem Jolanta L. 
złożyła drugie podanie do Zarządu SM „Za-
rŹew" z gorącą prośbą o przyspieszenie, a 
szczę_śliwym trafem wpłynęło następnego dnia 
po przekazaniu kluczy od mieszkania zmarłego 
Romana .K. 

26 marca 1984 roku w Sądzie Wojewódzkim 
znalazł się pozew Prokuratora Wojewódzkiego 
o uznanie przydziału lokalu mieszkalnego Jo
lancie L. za nieważny, jako sprzeczny z pra
wem oraz zasadami współżycia społecznego. W 
odpowiedzi, już 10 kwietnia 1984 r. również do 
I Wydziału Cywilnego SW nadeszło pismo 
Spółdzielni .,Zarzew" kategorycznie domagające 
się uznania po·wó-dzitwa za bez.p<>dstawne i od
dalenie go. Sześć bitych stron maszynopisu ob
liczone jest na „zrobienie wody z mózgu". Z 
pokrętnej polszczyzny wynika, -iż córka drrek
tora spółdzielni otrzymała klucze zgodme . ~ 
wszelkimi przepisami. Po prostu w .całej Lodzi 
nie było kandydata do tego mieszkania, żyjące
go w trudniejszych warunkach, a zarzuty, 
zresztą wątpliwe, jak napisał radca prawny 
spółdzielni, przypisywane przewodniczącemu, 
nie mogą obciążać pozwanej Jolanty L. W o
góle Prokurator Wojewódzki ma dziwne pre
tensje, a nade wszystko nie potrafi właściwie 
interpretować przepisów. Np. udział w głosowa
niu dyrektora, według Spółdzielni „Zarzew" 
wcale nie narusza art. 56 paragrafu 2, bowiem 
jest to sprawa córki prezesa, a nie jego osobis
ta, etc„. W identycznym tonie wyst~puje pełno~ 
mocnik Jolanty L„ który w im1emu pozwaneJ 
też wnosi o oddalenie powództwa. Mecenas pi-. 
sze, iż pozew Prok;uratora Wojewódzkiego o-
9arty jest. na bezsenso~nej .tezie. j8:k?bY pozwa
na otrzymała mieszka.me me spełmaJąc wyma
ga~ych przez statut i przepisy przesłanek, a 
doprowadził dr tego jej ojciec, będący dyrekto
rem SM Zarzew". Twierdzenie to, według pa
na mecen~sa nie znajduje żadnego oparcia me
rytorycznego, a uchwały przydzielającej t;1iesz
kanie, w żadnym razie, nie można uzn8;c. ~a 
sprzeczną z prawem lub zasadii.mi wspołzycia 
społecznego. 

Po prostu Jolanta L. „realizowała tylko swoje 
podmiotowe uprawnienia" - jak ładnie okre-
ślił pan mecena.s. _ . 

Zatem wszystkim oczekującym na m1eszkame 
podaję przepis na szybk~e zrealizowani~ „~wych 
podmiotowych uprawnien". T:zeb~ :iap1~ac .dw~ 

· podania; najpierw do Wojewodzk1eJ Spo~dzie~m 
Mieszkaniowej, a później do konkretneJ spo~; 
dzielni, najle~iej żeby byłR to SM „Zarzew , 
ale niekoniecznie! Podania te na pewno zosta
ną pozytywni, rozpatrzone przez "'.łaściwe or
gany, oczywiście z udziałem czynnika sp~łecz-
nego. Najdalej w przeciągu dwóch tygo?m i:a:
leży zgłosić się po klucze. Zadne znaJ01;iosc1, 
czy pokrewieństwo z prezesem. członkami Za
rządu lub Rady Nadzorczej nie są potr.zebne! 
Najdobitniej potwierdza to przykład opisywa
nej tu Jola~ty L. Stanowisko jej ojca nie mi~
ło absolutnie żadne_go wpływu na uzyskame 
prr.ez nia marnych trzech P?rk?i z kucI;nią. Su
-~erowanie t.ego, to wyłącznie msynuac.i ~ Pro: 
kuratora Woiewódzkiego nie poparte zadnym1 
dowodnmi! Mecenas dokonał także „gramaty
cznej (?) analizy prawa spółdzidczego" i wręcz 
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domaga się wyrazów wdzięczności dla swej 
klientki od wszystkich oczekujących w kolejce 
po własne M, bowiem dobrowolnie zrezygnowa
ła z ubiegania się o· nowe -mieszkanie. Zado
woliła się lokalem lliepełnowartościowym, z 
odzysku! Innymi słowy należy to poczytać za 
szlachetny gest wobec tej niemałej wcale 
części społeczeństwa oczekującej na mieszka
nia ... 

Faktycznie „gramatyczna analiza prawa" nie 
jest w stanie wykazać, iż zostało ono złamane. 
Ale, ale odkąd to prawnik zajmuje się gramaty
ką i to zawodowo, w sądzie! I orzecznictwó, i 
nauka mogą na tym ucierpieć, toż to nie uni
wersytet i nie czas na zajęcia poświęcone 
kunsztownej budowie naszego języka! 

Na rozprawie w- dniu 27 czerwca 1984 roku 
Sąd przesłuchał świadka Adama W. prezesa 
Zarządu Wojew6dzkiej Spółdzielni Mieszkanio
wej w Łodzi. 

(„.) „Spółdzielcze Biuro Mieszkaniowe ;est a
gendg_ WSM. Rejestru.je się w nim osoby zain
teresowane otrzymaniem · miesz"kania. Zasadq 
jest przydzial według kolejności oczekiwania. 

nych i społecznych są bardziej miękkie, wrażliw
sze. Złota odznaka CZB"M, prezes Spółdzielni 
Mieszkaniowej, to zupełnie inaczej br zmi niż 
zasłużony robotnik, inżymer, nauczycie1 itd.). 

Z przesłuchania w charakterie pozwanych 
członków Zarządu SM „Zarzew'', w tym dyre
ktora, a także jego córki wynikało, iź ojciec 
.wcale nie wiedział o złożeniu przez jedynaczkę 
wniosku o przyspieszenie, nie mógł więc wy
wierać na nikogo żadnych nacisków. (Wcale nie 
zdziwiłbym się, gdyby zupełnie się nie oriento
wał, iż Jolanta L. otrzymała mieszkanie i to 
jeszcze z jego spółdzielni! - E.B.). 

Córka orzekła, że mieli zamiar mieszkać 
ws_pólnie i spokojnie czekać na 111ieszkanie, 
letz konfliktowy charakter męża zniweczył 
wszystko. Rodzina żyła w rozbiciu. Nie miała 
innego wyjścia, więc napisała o przyspieszenie„. 
Przed Sądem nie potrafiła wyjaśnić z jakiego 
powodu chciała zostać członkiem SM „Zarzew'', 
chyba dlatego, aby mieszkać na Zarzewie, bliżej 
rodziców. Nie wiedziała też, jak to się stało, że 
poroniła samoistnie, zaraz po złożeniu w spół
dzielni zaświadczenia potwierdzającego, iż jest 

M'' '' la eóreezki ... 
Od tej zasady s4 jednak odstępstwa. Chodzi c 
przyspieszenia. Osoby w !zczeg6lnie trudnej 
sytuacji mogą skfodać podania o p"rzyspieszenie. 
Każde tp.kie pod.anie podlega indywidualnej o
cenie. W przypadku uwzg!ędnienia następuje 
skierowanie teł , osoby . do konkretnej spóidzielni. 
Tu.taj społeczna komisja opiniuje wniosek. 

(„.) przed przyjście'm do Sądu. sprawdziiem 
dokumenty, dotyczące skierowania Jolanty L. 
Doszediem do wniosku, że uwzględnienie poda
nia spowodowane bylo chęcią · pomoc' prze
wodniczącemu. Zarządu Spóldzie!ni „Zarzew" 
ojcu Jo!anty L., posiaef,ającemu. złotą honorową 
odznakę CZBM (!) oraz faktem nie najlepszej 
sytuacji mieszkaniowej {!). Komisja Spoleczna 
nie sprawdzila warunków lokalowych („.). 

Skierowanie przez W SM nie jest wiążące dla 
spóldzielni. Uważam, że nie zacho#i przypadek 
wykOTzystania pozycji ojca pozwanej, albowiem 
członek ma p-rawo przepisać mieszkanie ty·pu. 
własnościowego na najbliższego czlonka rodziny 
i wtedy przysługiwałby mu priorytet przy przy
dziale lokalu (???)''. 

"Podczas drugiej rozprawy, 10 sierpnia 1984 
roku przed Sądem zeznaje świadek Zbigniew N. 

- Z racji tego, iż jestem członkiem Rady 
Nadzorczej WSM, działam w Komisji .Miesz
kaniowej. Pamiętam przypadek Jolanty L„ o 
pozytywnym załatwieniu wniosku zdecydowało 
to, źe nie miała samodzielnego mieszkania, oraz 
fakt, że ojciec pani Jolanty L. ma złotą odzna
kę CZSBM, mógt przekazar swoje mieszkanie 
córce, a sam starać się o nowe. I dostalby je, 
najpóźniej, w przeciągu roku. (!) Niewątpliwe 
waczenie miala ta 'okol;iczność, iż była córką 
dy-rektora-działacza„.". 

(A · jednak!!! Jak to dobrze być zasłużonym 
prezesem, a jeszcze lepiej córką takiegoż, ma 
się ipoważanie! Se!'ca cz.ynnLków admini.s.t-racyj-

w ciązy. (Chodziło o dodatkowy metraZI). Usl.?'
nięcia dokonał znajomy lekarz z osiedla - „po 
co zaraz absorbować szpital" - powiedziała. 
I słusznie. Sąd Wojewódzki w Łodzi I Wydział 
Cywilny po rozprawie w dniu 10 sierpnia 1984 
roku oddalił powództwo i uznał, iź przydział 
mieszkania Jolancie L. był dokonany z zacho
waniem obowiązującego formalnego trybu p9s
tępowania. ,;Udowodnił" t-0 w obszernym uza
sadnieniu. Nie miało miejsca naruszenie art. 56, 
paragraf 2 prawa spółdzielczego ani żadnego 
innego przepisu. 

Drugi zarzut też jest diabła wart. Absolutnie 
nie można przyjąć, iż w sprawie nastąpiło na
ruszenie zasad współżycia społecznego. Cytuję 
zgodnie z oryginałem. 

„(„.) Pozwana Jolanta L. zalożyla własną ro
dzinę, mia.la. męża. i malenkie dzieck.o, nie mia
ła własnego mieszkania (!). Mieszkała w ' roz
d.zielnotci z mężem, co tiiewqtpliwie dawało 
jej prawo do działania, abv stworzyć własnej 
rn<izinie warunki przecież tylko normalnego 
życia. Nie może być tu. mowy o naruszeniu za
sad współżycia społec:mego. Fakt, że rodzice 
pozwanej mieli małe 3 pokoje z kuchnią oraz 
teściowa dwa pokoje z kuch:nią 1iie może dy~
kwal-ifikować· naturalne dążenie pozwan.ej do 
własnego mieszkania i własnego życia i stwo
rzenia wlasnemu. dziecku normalnego domu.. 

(„.) nie zostało udowodnione, aby pozwano 
lub fotokolwiek inny używał wplywów niedoz
wolonych na Komisję w celu skłonienia jej do 
uwzględnienia wniosku. 

(.„) llie zostalo udowodnione również, czy in
ni kandydaci, których wriiqski o przyspieszenie 
przydziału mieszkania nie uwzg!ędniono, mieli 
większe uprawnienia czy trudniejsze warunki 
źyciowe niż pozw(l.na, ale w każdym razie u
względnieni€ wniosku pozwanej Jolanty L, o 

przyspieszenie przydzielenia jej m i eszkania W 
jej konkretnych warunkach życiowych zasługi
wało na uwzględnienie przynajmniej w takim 
stopniu, że nie naru.szato zwyklych za.sacl 
współżycia społecznego w pa1~stwie ludowym. 
Pozwana L. jako córka dyrektora jednej ze 
spółdzielni działających w Łorlzi nie mogla 
przecież przez to sa.mo być w gorszych warun• 
kach startowych ocl innych jej podobnych mio
dych ludzi oczekujących na mieszkanie (.„). 
Dlatego mając na u.waclze powyższe Sąd po• 
wództwo oddaiil jako nie1izasadnione". 

Jeśli uparlibyśmy się darować Wysokiemu 
Sądowi „język urzędowy" - rażące ok aleczenia 
„ojczyzny polszczyzny", to w żadnym wypadku 
nie możemy mieć wątpliwości, co do wyroku. 
Jakże odbiegł on od rzecŻywistości, w której o
czekiwanie na własne „M" ludzi żyj>icych w 
rzeczywiście gorszych warunkach niż pozwana 
ciągnie się latami. Ale Sąd napisał, iż to „nie 
zostało udowodnione". Dlaczego więc l'lie pofa
tygował liię sprawdzić, kto z oczekujących na 
mieszkanie w SM „Zarzew" żyje w gorszych 
warunkach niż córka prezesa tejże spółdzielni.,, 
Czyżby dostępu do potrzebnej dokumentacji 
odmówiono nawet takiej instytucji? 
Postępowanie Spółdzielni „Zarzew" w tym 

konkretnym przypadku kwestionowała jej jed· 
nostka nadrzędna. Pierwszy z-ca Prezesa Za
rządu Centralnego Związku Spółdzielczośał 

\ Mieszkaniowej pisze (GL-3/076/189}153/84). 
„Merytoryczne i społeczne wqtpiiwości budzł 

fakt, iź znaczne przyspieszenie przydzialu. 
mieszkania obywatelce Jolancie L. nie było u• 
zasad:nione stopniem trudności warunk6'ti 
mieszkaniowydi". 
, Pismo' zaleca Radzie Nadzorczej SM „Zarzew" 
ddkonanie oceny powstałej sytuacji i wyciągnię• 
cie wniosków wobec prezesa zarządu. A Sądi 
Sąd uważa, że wszystko jest w idealnym P°""' 
rządku! Cóż, widocznie Zarząd Centralnego 
Z'N'iązku Spółdzielczości Mieszkaniowej wyznaje 
zasadę być świętsz~m bardziej rui sam papież! 

Podobnie zresztą jak Prokurator Wojewódzki, 
który rów1;1ież ma poważne wątpliwości. Zało„ 
żył rewizję, zask:arżając wyrok w całości. Uza„ 
sadnienie tym razem jest konkretne, rzeczowe 
i mimo że pisane rzecz oczywista językiem· 
„prawniczym" nie łamie reguł stylistyki ani 
gramatyki. Udowadnia, iż nastąpiło naruszenie 
zasad współżycia społecznego, oraz przepisu ar11. 
56, paragraf 2. Prawa Spółdzielczego. 
Oczywjście do Izby Cywil;iej Sąd~ _NajwyZ.. 

szego wpłynęła też odpowiedz na rewiz3ę ze SM 
.Zarzew" w Łodzi i od adwokata pozwanej~ 
Według nich rewizja jest zupełnie · nieuzasa~
niona, a Sąd Wojewódzki prawidłowo ocenił 
U'chwałę Zairz.ądu Spó~dzie1ni, d?1t~z~cą ipr:r.y• 
działu lokalu mieszkalnego dla cork1 prezesa. 

Kontrola rewizyjna Sądu Najwyższego n~e 
wykazała, ab~ Sąd Woj~wódzki ;dopuścił ~1ą 
jakichkolwiek sprzecznosci ust~len. ~ materia
łem dowodowym~ Potwierdza rowmez, ze arty• 
kuł 56 paragraf 2 prawa spqłdzielczego _nie zos• 
tał naruszony. Natomiast Sąd Najwyzszy ma 
pewne wątpliwości, czy nie zostały pogwałcone 
zasady współżycia społecznego, w tym celu za
dał Prokuratorowi Wojewódzkiemu pracę. 

„Strona powodowa (~zyli prok~i:ator przyp; 
E.B.) powinna wyka.zać i ud~wodnic ko~i.~retn
prz11padki szczególnie znacznie gorsz~3 i :»Y
jątkowo irucJ.niejszej. s.-otuacji 711;ieszkaniowe3• .o
kreślonych osób sposrocl o_czeku3qcyc;h przyspie• 
szeń przyd.ziału mieszkania (np. mies~ka3ącyc.h 
w suterenach na strychach, w rozpada3ących się 
Lub zagrzybidlych domach, nadmiernie Z<-!gęsz
czonych lokalach, w warunk?.cT:- szkodliw11_ch 
d!a zdrowia dorosłych lub dzieci, albo w in,. 
nych trudnych sytuacjach ŻY_ciowych), . które 
zostały pominięte przy przydziale Jolanc~e L. w 
spoSób kAidu.jący z zasadami moralnymi. 

(„.) u.zupelnienia materiału dowodowego w 
celu wskazania konkretnych przypadków pod
wafojących prawidłowość decyzji pozwanej 
spółdzielni (.„) czy była ona ~we.stio:iowan_a 
przez k.onkretnyc1i członków spoldzielm,. . kto
rych warunki _ życiowe byłyby gorsu . niz poz~ 
wanej Jolanty L. _ i czy byl kwest-ionowany 
przy'#.zial lokalu. pozwcmej („.). Czy na taki ro
dzaj mieszkani(I. oczekiwali inni kandydaci na 
przykład z jednoczesnym zade1darowaniem 
przyjęcia gorszego mieszkania niż w ?J.OWym 
budownictwie („:}". 

Siedzi zatem w Prokuraturze zespół ludzi i 
głowi się, wyszukuje tych w gorszych warun
kach. Cóż, skoro tacy .w 

1
ogóle ni~ istni~ją .(?). 

Najlepszy dowód, że mkt z członkow społdziel
ni oczekujących na swoje „M" nie kwestiono
wał priydziału córce dyrektora, choć pewnie 
wszyscy wiedzieli? I zupełnie słusznie! Na co 
komu stare trzy pokoje z kuchnią w blokach 
z odzysku, nawet· po kapitalnym remoncie i to 
Seszcze tańsze niż nowe! Każdy członek Spół
dzielni „Zarzew" oczekuje na mieszkanie pełno
wartościowe, nie ważne za i.le lat i za jaką cenę. 
Mieć loka' lepszy od córki prezesa, która za
dowoliła się byle czym, to jęst coś! Dlatego, 
rzecz jasna członkowie spółdzielni milczeli, ·jest 
to najlepszym dowodem, że wszystko odbyło się 
w majestacie prawa. 

W roku 1983 w Łodzi wpłynęło około 19 ty
sięcy wYstąpień o przyspiesz:enie przydziału 
mieszkania. Uwzględniono jedynie 852! Miała 
szczęście córka ·prezesa, że znalazła się wśród 
szczupłego grona wybrańców! 

Ojcu Jolanty L„ dyrektorowi SM „Zarzew" 
już udzielono „.nagany partyjnej z ostrzeże
niem! Myślę, że czas wesprzeć starania Pro
kuratora Wojewódzkiego. Należy mu pomóc w 
wyszukiwaniu_ tych najbardziej upra'Vnionych 
z terenu ł,odzi do własnego spółdzielczego „M". 
Zdejmie to różowe okulary Sądowi, także Naj
wyższemn, przybliży rzeczywistość, w której ży
jemy, pozwoli realnie spojrzeć, wyciągnąć właś
ciwe -. wnioski. . 

Dlatego przepraszam te dziesiątki ludzi , któ
rzy zgłaszali się do mnie z interwencjami w 
sprawie mieszkań. Dla nich .zrozpaczonych, zde
terminowanych redakcja wydawała się instan
cją ostateczną, bo chcieli stworzyć nie tyle 
normalne jak określił Sąd w przypadku Jolan
ty L„ co jakiekolwiek warunki bytowania 
gwoim rodzinom. dzieciom! Nie zajmowałem i::i~ 
tymi szczególr+yml, trudnymi, wyjątkowymi sy
tuacjami. Teraz każdą prośbę, podanie przeka
żę w odpowiednie ręce. 

Sprawa przydziału mieszkania dla Jolanty L. 
jeszcze nie została zamknięta. 

EDWARD BRYL • 
ODGŁOSY 7 



• 

Ta sama „Pro musica" czy taka .sama? 
Rozmawiamy z prof. ZBIGNIEWEM FRIEMANEM. ' 

- Nie wiemy czy społeczeństwo i władze zda
J, IJObie sprawę, że posiadanie orkiei.try kame
ralnej oprocz symfonicznej: filharmonicznej czy 
operowej wyznacza danemu ośrodkowi wysoką 
rangę na mapie muzycznej Kraju, prz.ykładem ro
la orkiestr kameralnych Maksymiuka, Teutscha, 
Ga.łońskiego i paru innych. Otó:i: ładnych kilka 
lat temu powołana i kierowana przez Pana „Pro 
musica" dawała znać o swoim istnieniu dość 
częstymi koncertami na miejscu i na wyje:i:dzie, 
nierzadko tei za granicą, a potem nagle o zes
pole ucichło i można było się obawiac, że umilkł 
on na zawsze. Aż tu raptem usłyszeliśmy Was 
znowu i jak dawniej pod Pań ką batutą. Co 
prawda, nie jestem pewien czy to ci ami mło
d zi ludzie„. 

- Nasz. ze.spół pawslał w 1962 r., liczy więc 
sobie formalnie 23 lata, ale, rzeczywiście, w 
dawniejszym składzie przestali~my działać w 
1974 r„ bezpośrednio po bardzo dla nas udanym 
fiestiwalu w Barcelonie. Mieliśmy za sobą sporo 
sukcesów w tym i z.agraniczn,ych, dopracowali~
my się bowiem całkiem niezłego poziomu, a na
sze kł<>poty zaczęły się wkrótce po zdobyciu 
przez nas zło'tego medalu na festiwalu Hertierta 
on Karajana w Berlinie Zachodnim, co przy

czyniło się do zaproszenia nas w następnym ro
ku na festiwal „Bratysławskiej Jesieni" i inte-
1-e.iuJące toumee po Czechosłowacji, ~iieli6my 
za S'Obą pierw.sze koncerty w CSRS, czekał nao 
& kolei występ w Pradze - w słynnej „złoteJ 
.sali"; ale część członków nasz.ego vespołu, jesz
cze studiujących, musiala bezwzględnie pr:r.erwac 
tournee, żeby wziąć udział w uroczystościach na 
uczelni. 

- Przepraszam, ale có:i: to było za nie~wykle 
waine wydarzenie, że nie mogło się ono obejść 
bez udziału grupki studentów? 

- Była inauguracja roku akademickiego i stu
denci grający w „Pro musica" uznani zostali :z.a 
niezbędnych do wykonywania Gaudeamus. ~le 
W<llałb ·m tego wydarzeni.a nie komentować, 
dość, że zerwaliśmy zapowiedziany występ I\' 
Pram.e, co nam. mocno zas7Jkodziło w przystloś: 
ci w Pagarcie jako kontrahentom przy ustala
niu udziału polskich zespołów w zagranicznyeh 
imprezach. 

- Ktoś was jednak musiał nie kochać w Ło
dzi i nie odnosił się fyczliwie do prawdziwych 
interesów muzycznej młodzieży. 

- Myślę, że wtedy nie po raz pierwszy do
szedł w Ło<izi dO głosu niechętny stosunek do 
zjawisk \1.-'Ybijających się ponad przecięb1ość. 
No, ale wzięliśmy jeszcze w 1974 r. udział w 
festiwalu w Barcelonie. upamiętniony niezwykle 
serdecznym podejmowaniem nas przez Hen:yka 
Szerynga, Potem jednak nasi młodzi artyści -
działający w z.espole o rt,ieprofęsjonalnym .statu
sie. zniechęceni trudnościami, zaczęli. my lee o 
ustabilizowaniu swego bytu zawodowego i mu
terialnego, toteż doszło do. praktycznego zawi<'
szenia działalności orkiestry. 

- Pamiętam doskonale, że udziela:iąc mi '' 
ta.mtym czasie wywiadu mówił Pan o uiebez· 
pieczeństwacb zagrażających egzy ·tencji zcs110-
łu, o jego niepewnym statusie z braku tncceua-
sa, no. i. sprawdziło się„. . 

- Ale nie oglądajmy się w:stecz. Obecn;c ze
.spół działa w catkiem odnowionym personalnie 
• rueco mniejszym, bo 17-osobowym składzie i, 
p:aw<lę mówiąc, oprócz mnie nie z.ostało już m
kogo .z dawnej „Pro musica" Mamy znów \\' 
zespole młodych muzyków, w tym tylko czwo·!'o 
absolw~ntów wyższej uczelni muzycz.nej. bo re
szta jeszcze studiuje. Nasz status nie uległ co 
prawda zasadniczej odmianie, ale nie mają~ me
cenasa, który być moie stawiałby nam takie czy 
inne warunki, staramy sie korzystać z naszej 
niezależności i bierremy na siebie ryzyko eks
ponowania w partiach solowych ludz.i jeszcze 
me sprawdzonvch publiC'znie i nieznanych. n:e
raz zupełnych debiutantów. W. naszym dawnym 
zespole debiutowało teź wiele osób o znanych 
dziś nazwiskach. Jesteśmy zespołem bardzo mło
dym, intensywniej pracujemy dopiero od lutego 
br. i dopiero zaczęliś11:y w:.· tępować. Zrozumia-

łe więc. ż.e jest to orkies•ra nieokrzepła, przed 
którą stoi jeszcz.e dużo pracy i wspólnego mu
zykowania nim. osiąg.nie pożądany przez nas po-
ziom. · 

- Już ten pierwszy koncert pr:i.yJęła publicz
ność łódzka jak najprzychylniej. Ale proszę po
wiedzieć, jakie Panskiw zdaniem wynikają dla 
c;i;łonkow zespołu kameralnego specyficzne za

•dania i problemy. 
- Mówiąc P<Jkrótce, O.::'kiestra kameralna Jest 

to jakby zespół solistów, bo tei dnny jest niż 
np. w orkiestrze sy nfonicznej rodzaj wykona,1·
'twa muzycznego. Chodz.i tu nie tylko o to. że-

• by „zgodnie" zagrać co należy, ale juk najlepiej 
rozumieć się WL.ajcmnie pod wzglGdem muzy
cznym. !Jliec do siebie \najemne zaufanie. Je
,..;tem obecnie na etao:e dochodzenia do wspólne
go języka z zespołem, zbliżonego pojmowania 
r,agad11ie11 estetyki muzycznej, w ślad za czym 
idzie znajdowanie odpowiednich środków wy
konawczych. Bo taka jest właśnie kolejność eta
pow w pólnego doskonalenia się zespołu. 

- Czy t.o wystarcza żeby zespól wybił się po
nad przeciętność, znała.zł dla. siebie własne. roz
poznawalne miejsce wśród innych orkiestr ka
meralnych? 

- Oczywiście dążymy do osiągnięcia własne
go stylu wykonawczego, własnego, jak to si~ 
mówi, oblicza artystycznego, ale tego nie osiae;a 
stę latwo i nie na drodze mani!e.1 fowan.ia or.\·
~malności Z<l wszelka cenę, lecz. przez znalezie
nie spos~bu wykonawczego umoiJiwiającego 
przekazanie sluchaczom naszego rozumienia mu
z~' ki. Myślę, że we wzajemnym p0rozumieniu 
.·poro uła't',via nam, że jestem ,.smyczkowcem'·. 
bo orkiestra opiera się przecież na insh-umen
tach smyczkowych 

- Rozumiem jednak. źe rola Pana. jest prze
de wszystkim rol~ dyrygenta. Czy j est P an dy
rygentem? 

- Interesuję sie • dyrygenturą, ale rzecz w 
tym. iż dyrygowania n:e można się nauczyć. ov,;
:szem, pewnej techniki „taktowania" moźna · 
bardw jest to pomocne. ale istota dy-rygowania 
oolega na wrodwnej umiejętnuści prrekazy,,·a
nia zespołowi dowolnym sposobem swoich in
tencji interpretacyjnych. Rzecz ja.·na, że kazdy 
muzyk w zespole może rozumie(· dany utwór po 
swojemu, ale musi się wewnę'trLnie zgodzić na 
koncepcje dyrygenta i Jej p0dporzadkować. 

- Czy macie zamiar, jak na o~iat.nlm koncer
cie. zajmować się m111yka epok dawnych, czy 
też. wzorem wit>lu orkiestr kiimt•ralny!'h, bt'd7if'-

cie jednocześnie sięgać po rze:zy najbardz· ej 
współczesne? 

- Powinmśm.v i będzie u.v u.,Jrawiać jedno i 
drugie. Co prawda w wyborze repertuaru or
kiestry k9-"meralnej nie ma się L1kiej nie .gru
niczonej śwobody wyboru. jak np. w symfonicC'. 
Dominująca częśc repertuaru kameralistów sta
·1owią dzieła muzyki dawnej i klasycweJ. a po
tem literatura kameralna raptownie kurczy s:ę 
1losciowo. Musi to wywierać swój wpływ na 
przekrój repertuarowy. 

- Proszę odpowiedzieć szczerze. Czy Pan 
zawsze, od najmłodszych lat. skłaniał się ku ka
meralnym formom muzykowania, czy uznawał 
Pau je zawsze za najbliższą własnym predyspo
zycjom możliwość wypowiedzi? 
·- Zawsze bylem i stale jestem zafascynowa

ny symfoniką, jej ogromnie urozmaiconą, bo~a
Lą pa·letą instrumentacy yną, kolorv.styką, mcżli
wościall)i dynamicmymi. 

- Czyżby uwa.i,ał Pau również, ie kto sobie 
dobrze radzi z orkiestrą. symfoniczną, teu z łai
wością poprowadzi zespól kamera.lny, natomiast. 
odwrotnie nie jest to takie pewne? 

- Nie to miałem na myśli. Zadania orke
·try kameralnej koncentrują ię na in n~ ci1 wa. -
1.ościach, ale sa nie mnie.i od".)()wiedz.ialne art:i -
Rl,vcz,1ie. 

- Jakie są plany i zamierzenia zespoi.u"! 
- SzykuJem:v się do udziału w festiwalu mu~ 

z.vki dawnych mistrzó\\ we Wrocławiu. który 
bardzo wysoko cenię, zaciynamy współpracę z 
chórem Uniwersytetu Łódzkieko, i chcielibysmy 
zacieśnić \VSpółpracę z łódzką Akademią Mu
zyczną. l\!amy zaproszenia na występy w Legni
cy i Inowrocławiu. 

- Czy nie obawia się Pan, te „Pro m usica" 
może się znaleźć znów w sytuacji, która swego 

· czasu doProwadzila do zaniechania <lliałalności? 
- 1 a .-azie jestem dobrej myśli. Przede wszy

:ttkim młodzi uzdolnieni muzycy garną się ~o 
pracy w zesµole, ponieważ, jak sami wyznają 
sa z.adowoleni ze stawia.n'ych im wysokich wv
maga11. Nie brak przecież ludzi. którzy chcą ro
bić dobra robotę i potrafią czeripąć z nie.i sa
tysfakcję. Prawda; :ie zespól powinien byc za
rejestrowany p.rzy jakiejś instytucji cz.y placów
ce. za.chowu.iąc artystyczną autonomię. Byłoby 
najlepiej, żeby naszym patronem i mecenasem 
mogla być Filharmonia Łódzka. A jeśli nade;
dzie znow kiedyś moment zawieszenia działal
nosci, to będziemy mogli sobie powiedzieć, że 
coś po nas pozostało. jakiś "lad w kulturze mu
":YCZnej społeczeństwa. nie mówiąc o tym. że 
ucz.estnictwo w orkiestrze przynosi każdemu ar
t vstvczne ko~zy ·ci. 

- Dziękuję P anu za rozmowe. 

Rozmawiał : 
JERZY KWIECIŃSKI • 

„.największą wadą człowieka ciągle pozostaje 
hrak poczucia humoru 

Dowcip, sentencja, dialog sytuacyjny opiera
ją się o niezmienne reguły gry czytelniczej, w 
której pozycja odbiorcy jest wyraźnie uprzywi
lejowana. Wartość wymienionych na ws'tępie 
form literackich pozo. taje wciąż la.two wymie ·
na, a decyduje o tym jakość elementów kon
stytutywnych dla nich, takich jak: zaskakująca 
pointa, gra słów i znaczeii, zamierzona nie
współmierność treści do formy jej przekazu czy 
wreszcie umiejętność lapidarnego definiowania 
Powszechnych zjawisk. 

W trudnej zatem sytuacji znalaz.l się Eugeniusz 
Iwanicki, publikując w Wydawnictwie. Łódzkim 
swój „Klasztor dla a~eistów".' Na dodatek jego 
praca nie ma charakteru pionierskiego, bowiem 
akurat ta Literacka ścieżka jest na gruncie łódz
kim stosunkowo dobrze przetarta, co więcej, po
znaczona nawet licznymi koleinami. Autor pod
jął jednak ryzyko ponownego jej przebycia, wy
stawiając się 'tym samym na p're:eciwności ka
pryśnej aury przygotowanych gustów. 

Blisko 60 stron tekstu, podanego w si1nie 
zsegmentalizowanej formie. zaznajamia nas z 
rozważaniami tytułowego bohatera. Pomimo wy
korzystania chwytu abstrakcyjnej postaci wy
powiadacza, dystans au~ora do dywagacji ,.pa
na T." jest niez.byt duży. czasem wręcz żaden. 
co dzieje sie niejednokrotnie ze szkoda dla ich 
poziomu. Emocjonalne nastawieme sprawia, że 
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po.zbawione ironii konstatacje emanują :zwyeiaJ 
ną i.łością, która zastępuje naturalną, satyryczną 
złośliwość. Wrogiem numer jeden satyry Twa
nickiego jest szeroko rozumiany konkret. Frag
menty oderwane. nie posiadające wyraz.nego 
adresata, są lep. ze od osadzonych w tZ"'.11. „rea
liach". Warto ć poczucia humoru autora „Klasz
toru" tkwi właśnie w odrealnionym widzeniu 
rzeczywistości, zaprawionym nawet odrobiną ab
surdu. Fakt ten zdaje się potwierdzać już pier\'„·
sza wypowiedź „pana T.", epatująca czyt.elnik;, 
wysublimowanym dowcipem :t kręgu poet ki 
nonsensu: 

„W czasie pożaru, ·który trawił jego doby1ek. 
zdenerwowany T., 'trzymając papiero a. p~·tal 
strażaków: - Który z panów ma ogień?". Pa
rokrotnie również posłużył się !waniek' kalam
burem. zdradzając przy tym duża w~ażliwość 
językowa i talent budowania odległych asocja
CJi. W pozostałych przypadka;:h mamy do czy
nienia z techmką wywiadu: prowokacyjne pyta
nie i cięta odpowiedź, jaka zwyk]emu smiertel
nikowi nasuwa sie dopiero wtedy,_ gdy jest już 
w drodze do domu. O ile jednak błyskotliwa 
~tychomy'tin bawi nas z. reguły w formie ciągłe,, 
o tyle dozowana traci swoja ekspresję, a posz
czególne cząs!Jki nie w.vtrzymują obciążenia izo
lacji. 
Roz.ważania ,.pana T." obejmuJą swoim zasur 

g.;em sz.eroki reJestr typów i zachowań ludzkich. 
Przedmiotem kpi_n stają się artyści, ze szczegól- , 
nym uwz.glcdn.eniem literatów, naukowcy, Poli
tycy. klen•cy. Z różnym natężeniem piętnowan;:; 
'est głupota. obłuda czy fałsz - od pobłażliwe
go. pełnego wyrozumiałości spojrzenia aż do 
cierpkiej drwiny, nierzadko nasyconej niebez
piecznie mizantropią. Wyjątkowe miejsce, z.e 
względu na ilość i pikantną realizację, zajmują 
tematy z „kręgu Wenery" (zwane też przez nie
których rodaków marynistycznymi, od popular-
nego, skądinąd, imienia Marynia). . 
Ksią:ike uzupełnia galeria filozofów, estetyków 

i etyków, zgrabnie skomponowana przez Ibisa
-Gratkowskiego. Motyw wszechobecnego czło
wieczka, asystującego przy w zystkich ważniej
szych e't:apach myśli ludzkiej, dewaluuje Preten
sjonalny charakter ilustracji oraz sugeruje zara
zem konleczność dystansu, niezbędnego do od
bioru calości. 

PIOTR t USZCZVKIEWICZ • 
CE. Iwanicki, Klasztor dl ateistów, Wyaawnl

ctwo Lód1lkie, l..ódź 1984). 

Bigos h ltajski 
Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 

I 

BRACIA SZEMBEKOWIE 

W podręculiku do nauki języków obcych wy
danym przez Celestyna Adama Kaliszewskiego 
(1725-1767) pOd kunsztownym tytułem „Norncn
clator ~terech języków: francuskiego, p.>lsl<ic
go. n.emieckiego i łacińskiego'" (do konca , '\'li! 
w. u .. 1<aL.ato sie 9 l\'Ydań)osobną cześc stancwi 
.. Zebfanie gładkieh i dowcipn'ych pow,eści 1 11-

tów". Spośród liezn);ch a mało z.nanych a11t!g
dot o tematyce po! kiej wydobywam dwie PO
swięcone Szembekom. priedstawicielom szl'łd.t) 
pruskiej pochodzenia niemieckiego Ci nd y~enat 
Polski uzy9kali za panowania Zvgmunta Auf!u
sta): 

Pomw.aż dom Szembeków w wielkim u dw?-ru 
·był kredycie, kanclerz wielki koronny. który te
goż samego. był domu. spytał s;ę pewnego cz<.1su 
Lanckoro11skiego, jeżeliby przez niego jakiej od 
króla nie życzy! sDbie otrzymać laski . .• Niczcp.; 
nie chcę. r::ekl mu Lanckoroński, o to tylko ·was.
mość Pana proszę. ażebyś ~i u króla je170•11osc1 
u;yrobić raczył pr::yu:ilej na s::embeko:,tw;". 

Pewny mówca bard1'° piękną do Szembe-ta 
arcybiskupa gnieżnieńskiego, na pochwale „not 
jego miał mowę, którą gdy· s;kończył, ten mądxy 
pan tak mu rzekł: „.leżeli to wszystko cos na 
moią pochwałę powiedział, jest prawdzi 1ve, 
niech będa nieskoitcione Najwyższemu i>ogTi 
dzięki. jei:el& :zaś nie, trzeba go moc-no o to pro
sić. ażeby to prawrlziwum 1.czynil". 

Wspomniani w anegdocie Szembekowie to 
bracia Stanisław, arcybiskup gniein.ienski . J;m, 
kanclerz <.v'ielki koronny - synowie Fram:1s1.
ka, kasztelana kamienieckiego 1 Barbary Rup
niewskiej, kasztelanki sądeckiej. Obaj byli zwo.
lennikami Augusta II Mocnego 1 odgrywali :tr•a
czącą rolę w zwalczaniu Stanisława Leszcl.~t -
slciego i umacnianiu stronnictwa !'<tskiego. 

ZAWADIAKA CHADZKIEWICZ 

Żył na przełomie XVIII i XIX w. szule1· 1 zó
wadiaka Ignacy Chadzkiewicr. o którym .>poro 
anegdot prz.ekitzall do naszych czasów ówcze$n 
pamiętnikarze. Kilka dowcipów tego sym:::iatvcz
nego zresztą kpiarza przypomniał w swoich „'PtJ
dróżach Po Szpargalii" Juliusz W. GomuiicKt, 
noszący się wówczas z zamiarem ogłoszenia diu
kiem biografii Chadzklewicza. 

Przyl<>c1one tu anegdoty pochodzą z p;imtet
nikir Ksaw rego -:\1arszyck1ei::o. a ogłosil Je Cze
sław Jankowksi w I tomie monografii .. PJw.aL 
o zmial'lski" (Petersburg 1896). W zbior<ich o·
solineum (rkps U/12206) znajduje oię rękoP1s 
wspomniel'l Marszyckiego z nieco odmiennym 
tekstem niżeJ podanych anegdot: 

Kiedy raz stary wojewoda (Szczęsny P'lt:J:„•) 
w towarzystwie innych magnatów. uskarhł sit; 
na straty. na kłore go upadek Polski narri ~;, 
odez.wał się Chadzkiewicz, że i on postradał t<=:: 
niemało. 

- Przebóg! - .spytał wojewoda - a UJO:J~ 
co tez takiego stracić mogłeś? 

- Alboż to ja - Chadz.kiew1cz na to - małą 
ponioslcm s:::kodę, kiedy mi w rewoluc1i kJ
ścius::kow~iej nailepszuch do gry w farona po
u·11wies~ano poniterów. 

Innym razem, w Berdyczowie. Chadzkicwi .z. 
ciągnąc bank dla licznie zebranych na jarmar<>u 
właścicieli ziemskich. odezwał się do nich, żł" 
on jest oanem z panów, a oni panami z C!llo
pów. Łatwo sobie wyobrazić oburzenie. i'ona· 
mował je Chadzkiewicz. jednym slowem: 

- A no tak - rzekł - ja ogrywając was, 
panów, jestem przez to panem z panów .1 1cu 
zaś. dochody swoje cio,gnqc jeno z chlopótc, 3c. 
steście oczywiście panami :: chlopóu,. 

W „ ZIELONE" 

Dziewczyno! grajmy w „zieLone", 
Nad. nami sloii.ce i maj! 
Lub lepiej .• 1żarty na stronę, 
Z ufnością rączkę swa dal! 
Po kwietnym p6jd:ziem11 kobiercu 
Przez czar. zachwyty i raj ... 
I. marzac serce przu sercu, 
Uświęcim wiosnę i maj! 

Kazimierz Laskowski "190 !J 

WR
1

AŻENIA Z WYSTAWY OBRAZOW 

Do pewnej damy, która wróciła z u:ystawy o
brazów. odezwala się pr.zyjaeiMka: 

- Jakże ci się pod.obala wystawa? 
- Zawstydzilam sie okropnie. 'Tłyobrat sootc, 

jest tam obraz bosego meic::y::n11. 
- Cóż w tum okropnego'? 

Ależ on byl bosy po samq s::yję. 

Do Tozpu'cu.. Dwa tysrnce aneądot 
i dowcipów. Lwów. (przed l!l,4J 

Opracował : 
ANDRZEJ KEMPA • 
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W wagonie sa.nitarki ria niższej pryczy 
leżał podporucznik Misza Nogotow. 0-
st~zyion~ na zero, przeraźliwie chudy. 
Prlypommał ~aczej wyros tka niż mło

.dzie1\ca. Leżał bez ruchu, po>ępnie 
wpatrując się czarnymi oczyma w sufit. 

Sanitariusz stawiał co rano na stoliku przy 
pryczy talerzyk z białym chlel.Jem i z masłem. 
Ale Misza zdawał się przebywać daleko i:.tad i 
nie widział niczego, toteż po pewnym c;i;asie 2 

leżanki na pięterku wyciągała się czyjaś dłu
ga, owłosiona ręka l>O to jego śniadanie: czy 
ma się zmarnować?! 

Co rano zatrzymywał się przed leż[)cym szczu
pły stary lekarz. Twarz miał ciemną - to śla
dy po ospie - jakby ulepiona z razowca. Na 
głowie nasunięta glęboku. aż po brwi, biała cza
pe~zka. Lekarz siagal ?O rękę Miszy. badał puls, 
przywierał uchem do piersi tamtego i chrapli 
wym głosem zapytywał: „Wiek rannego?" Co·· 
dzień pytał o to samo i co dzień Misza milczał 

Czasami jednak ożywiał się i patrzał z nieJa
kim zdziwieniem na okno ookryte do połowy 
szronem, potem powoli opuszczał wzrok ·i u
ważnie z napięciem obserwował własne palce. 
jakby je chciał policzyć J na~le .lego pożółkłe 
policzki wzbierały szkarłatem, kaszel wewnętrz
n.v zaczynał nim wstrzasać. wydzierał ~ie z 
płuc. Misza starał ·ie go powstrzymać - nie 
chciał umierać. 

Siostra Ania, wysoka, o bladoniebieskich o· 
czach, smutnych jak· ostatni kwiat przediesien
ny na łące, w bieli, w nowym, szeleszczącym 
fartuchu, nachvlała się nad nim i dłonią z pier-
1cionkiem gładziła jego suche palce. 

- Zuch, Misza - szeptała. · 
Potem ściągała z niego prześcieradło, Misza 

lemł bez koszuli i widać było wyraźnie na je
go dziecięcej prawie piersi dwa kawałki leuko
plastu. jeden od drugit>go na odległośt dłoni 
Ania wycierała mu plecy pod łopatkami wata 
nasączoną spirytusem. Na plecach widnfały po
dobne dwa plastry, też jeden od drugiego na 
odległość dłoni. 

Natvet i we dnie gorączka nie :'!Chodziła poni
tej czterdziestu stopni, Tak było przez pieć dni 
i pięć nocy. Aż raz głęboko w noc tamten za
rośnięty żołnierz. co rezydował na górnej le
Zance, zerknął w dół i spostrzegł, że Misza u- · 
niósł głowę. Przyglądał się swemu ciału z wy
raźnym niepokojem, zasłonił usta wychudłą rę
ką, drugą trzymał na piersi i za każdym 
~łębokim oddechem opuszczał i podno.sił głowę . 
Ania wynurzvła sie z półmroku jakby na wez
wanie i ostrzyżona na zero głowa Miszy opadła 
na poduszki. 
Następnej nocy niespodziewanie zaczął 1ut 

wiercić i zrzucił ze stolika łyżeczkę. 
~ Nie mogę zasnąć - wyszeptał jakbv sie 

komuś zwierzał, choć w przedziale nie było ni
kogo, oprócz chorych, a i ci spali. 

ie upłynęła jednak chwila. a już zjawiła . 1e 
Ania. Bodaj wbi~gła. Misza poprosił o morfi 
nę. Ania popatrzyła mu w oczy 

- Morfiny nie mamy Misze1'iko - ozna1m1ta 
ctośno. jakby mówiła do głuchego. 
• - Wszy gryzą - l\'Usza monotonnie szeptał 
nie otwierając oczu. Ania uśmiechnęła się. 

- Znowu wszy? To tylko tak się zdaje l -
czucie swędzenia powodu.ie pot. 

- Chciałbym morfinę. 
- Wszysc~· tylko mocfine I morfinę! Prosze 

zaczekać, zaraz wrócę. 
Rzeczywiście wróciła bardzo szybko. Stąpała 

bezszelestnie, jak po dywanie. 
- Proszę mi podać rękę.„ \ majorowi ani sło

\Va ! 
Po zastrz •ku Misza uspokoił się i czekał na 

przyjście snu trzymając Anie za rękaw fartu-· 
cha.„ Wagon wypełniało monotonne ciche chra
panie rannych. Niektórzy bredzili. Ania wyjęła 
z kieszeni skrawek gazety. nasypała machorki i 

.zrobiła skręta. Misza wyciągnął słabe palce tv 
tamtym kierunku. 

- Wam nie wolno. Ja także nie powinnam. 
Ale cóż, nałóg Może to z tęsknoty? A może z 
nieszczęścia? 

- Z jakiego nieszczęścia? - spytał Misza. 
- Takiego z rogami. Jota w jotę jak ty. 
- Siostro! - żołnierz na v.:yższej oólce o-

brócił się na bok i zajęl.'zał. - I mnie by trze
ba morfiny. 

- Patrzcie go! Ten też to "amo. Major mE' 
pozwala. 

- Co za sprawiedliwość! Porucznikowi to 
mogła iostra ,~·strzyknać. a mnie. wynika, me 
można! RanaL. Rana boli! 

- Patrzcie, jak to rozkazuje. - Podniosła s1e. 
- O jej, iakiś ty obrośnięty! - orznadJ v·a!a 
przyjaźnie wyl'ierając mu rękę jodyną w miej• 
scu zamierzonego ukłucia.„ 

Wkrótce żołnierz uspokoił się. 
Kiedy znów usiadła przy nich, Misza ~pst, 

marszcząc czarne brwi i wydymając usta. Otwo
rzywszy oczy zaszeptał wyraźnie: 

- Gdzie jest sierżant? Nie ma sierżanta! 
Ania pokiwała· głowa. długo o'atrzała mu w 

twarz. potem podniosła się, sięgnęła oo skreta. 
odszukała zapałkę i chciała wyjść na korytarz. 

- Siostro! - Żolnierz. ten na wyższej półce. 
ze złości rozplakal się. - Siostro! Dlacze~o ty 
oszukujesz ludzi? Morfiny daj, slvszvszl Tyś mi 
wstrzyknęła tylko roztwór fizjologjcznv. Znam 
się na takich sprawkach. nie po raz pierwszy 
wiozą mnie sanitarka. Morfina nie bvwa słona. 

- Ci-cho! - zaszeptała Ania. - Spójrz na 
strzykawkę. Ja mu też tylko roztwór wstrzyk
nęłam. Nie mamv w pociągu ani odrobinv mor
finy. Jasne? A jemu ani słowa! On dziś po raz 
pierwszy zasnal 

- Nas nie nabierzesz - burknął żołnierz. al4! 
już cicho. 

Rano Miszy gorączka spadła do trzydziestu 
ośmiu stopni. Lekarz przyszed( na obchód. Wy
soki, jego biała czapeczka ledwie majaczyła w 
górze. Ujął Miszę za nadgarstek. 

- Wiek rannego? - zachrypiał głośno. 
- Osiemnaście lat - wyszeptał Misza. 
Lekarz z triumfem rozejrzał sie po przedzia

le i dał znak zmarszczeniem siwych brwi. teb:v 
zachowan,„ cisze. 

- Czy masz może jakieś życzenia. bohaterze~ 
- spytał zmierzywszy mu puls. 

- Nie„. nie mam. - Misza pogładiil ogo-
rzałą rękę doktora i zerknął na i;iostrę stojaca 
z tyłu. Ale to była jakaś inna siostra. Przysa
dzista i chłodno oficjalna. 

- Musisz przybrać na wadze - orzekł le
karz. - Trzeba jeść, odżywiać się! - dziarsko 
zawołał. - Dostajecie masło? 

- Tak jest. otrzymuje - szybko odezwał g1E: 

za niego żoinierz z górnej półki. · 
Do wieczora Misza leżał spokojnie patrząc na . 
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ścianę. Ania 'lie przychodziła. W nocy zrobiło 
mu się strasznie gorąco Nie mógł zasnac. Nie 
raz unosił głowe i wpatrywał się w rozjarzoną 
mgłę„. ale nikt się nie zjawiał. Rano pochylił\" 
się nad nim obie sios ~ry. Ta przysadzista 
Ania. 

- Czy długo jeszcze będziemy jechać'? 
spytał Misza patrząc z uwagą to na ledn~. 1.o 
na drugą. · 

- A co. tak wam się przykrzy z nami w wa
gonie? 

- Przykrzy. 
- Jeszcze trochę cierpliwości, proszę ranneg'>. 

Jutro dojedziemy na miejsce - po\viedziafa 
przysadzista. wysunąwszy się do przodu. 

- Chwała Bogu - nlezbyt uprzejmie odrzekł 
Misza spojrzawszy na Anię. Popatrzyła na nie
go ze zdziwieniem i uśmiech znikł z ki twa
ny. 

Wieczorem wszyscy posnęli i monotonne chra
panie, jak zwykle, wypełniło przedział. Mfaza 
dojrzał w półmroku znaiomy biały fartuch. 

- Siostro - zaszeptał z cicha, jakby już, już 
zapadał w sen - czy można by morfiny? 
Biały fartuch znikł w mroku. Po chwili Ania 

siadła obok Miszy. Zastrzyk zrobiła tak delikat
nie. że nawet igla nie przebiła skóry. Z góry 
,; tajemniczym uśmieszkiem przyglądał ·ię te
mu nie ogolony żołnierz. 

- A może i ty sobie życzysz? - spy·,ała 
Ania. 

- Jakoś tam zasnę i bez twojej morfiny. 
- A może ci jeszcze czego trzeba? - zwro-

ciła się Ania do Miszy. 
Misza nie odpowiedział. Zamknął oczy. Kie

dy je otworzył, spostrzegł, że Arja nadal siedzj 
u jego nóg. 

- Wiecie co. siostro. Dajcie mi morfiny praw
dziwej. Od tej jakiejś wody chyba dziś nie zas· 
nę. 

Ania zmieszana zmierzyła wzrokiem tamtego 
z góry, ate żołnierz potrząsnął przecząco gło
wą: Nie, on wcale się nie wygadał. Wtedy Ani;, 
położyła na czole Miszy dłoń z pierścionkiem 
na serdecznym palcu. 

- Dałam wam zastrzyk najprawdziwszy, a 
wy irytujecie się na mnie, nie wiedzieć czemu. 
Ja też chciałabym zasnąć. Od kiedy was dali do 
naszego pociągu, nie zmrużyłam nawet oka 

- Dokąd jedziemy„ - spytał Misza. 
- Na Sybir .. No to .iuż i wyspałam się! Mo-

gę pożegnać się z nocą. Znaczy, dziękuJcie Bo
gu, że jutro wreszcie dojeżdżamr? 

- Tak - zgodził sie Misza. 
- I to cię tak cieszy? 
- Wszystkie koniska„. na pastwiska - v;y-

szeptał Misza jakieś niby-przys~owie. patrząc na 
nią zmętniałymi oczyma. Znów zaczął bredzic, 
Ania patrzyła nań ze smutkiem 

- Ach, ty konisko! ...., powiedziała pó}glą
sem. - Jakiś tv chudziutki! Palce takie cieniut
kie, cieniutkie. Może bardzie\ niż moje. To? 
mój pierścionek nie utrzymałby sie chyba na 
żadnym. Zsunąłby sie naipewniej. 
Wkładała 11wój pierścionek po kolei na 1ego 

palce i stwierdziła z przygnębieniem. ze isto -
nie zsuwa sie 

- Darowuiecie mi go? - spytał nagle Usza 
- Je~li sie podoba, proszę go sobie zatrzv· 

mać. Ale pod warunkiem, że szybko przytyje
cie. Tak, żeby pierścionek nie spa·dał... A jeśli 
zechcesz, żebym sie jawiła. to obrócisz go, tak 
jak w bajce, ·i przyide na pewno - zaśmiała 
się pogodnie. 

Misza patrzał na pierścionek Potem jego o
czy zamgliły sie. stały się bez wyrazu. Poruszyl 
językiem. jęknął i zaczął S'Zeptać smutne, a po
tem niezrozumiale słowa - jak to w chwilacn 
zasypiania. 

Kiedy rano otworzył oczy, Ani w przedziale 
nie było. Kola pociągu z hukiem i zgrzytem 
mijały zwrotnice, wbiegały na nowe tory Do
jeżdżali do jakiejś dużei stacji. Targnęło silnie 
wagonem w tył, potem w przód i pociąg znie
ruchomiał. Ania przyniosła Miszy pomięty mun
dur i zaczęła go ubierać Wkładała kurtkę na 
poprzestrzeliwaną i wycerowaną podkoszulkę. 

- Teraz proszę podać 1 prawą i·eke. teraz le· 
wą. O tak. Ubieram was iak dzieciątko. 
Trwała nlenaturalna cisza. Wszyscy już byli 

ubrani. Tamten żołnierz z górnei leżanki pali? 
na korytarzu. spluwając i uśmiechając sle po
rozumiewawczo do Miszy i Ani .• Tego druga re
ka wisiał:. na temblaku. 

Od końca wagonu doszedł nagły stuic cież
kich buciorów. wpadli sanitariusze w szarych 
kitlach narzuconych na mundury. Odtracili Ani!l 
na bok. Ania. przycismłwszy rece do piersi. 
przywarła do półki I do trzegta Misze tylko 
przez ścianę ich pleców. 

- Tego na nosze! - rozkazał jeden z sani
tariuszy i pozostali, rozłożywszy nosze na pod-

• łodze, podjęli Miszę pod pachy i pod kolana. 
- Zakr~caj ! - zawotał drugi. Wynoś gło-

wą do przodu. 
Misza skierował oczy ze smutkiem na m1ei

·ce, gdzie spodziewał się ujrzeć Anie„. ale " 
tej samej chwili nakryli go od stóp do głów 
prześcieradłem. 

- Adres twój?! Adres! - zawola1 Misza. 
Chciał odrzucić na bok przykrycie„. ale oto ju:t 
usłyszał pod sobą skrzyp śniegu, a potem spo
strzegł, że znajduje sle w autobusie i Jedzie, nie 
wiedzieć, w którą strone 

Misza obrócił pierścionek na palcu i clo siód· , 
mej salki weszła Zina. Niewysoka dziewczyna.\' 
fartuchu pod samą szyję, wiązanym od ty?u 
.Tak ptak z rzedu brodzących podbiegła drob
nymi kroczkami do stołu. potem do Miszy, Ka . 
zała mu wypić jakieś eorzkie lekarstwo u 
szklaneczki i postawiła w rubryczce zeszyciku 
krzyżyk. 

- W porządeczku, Nogotow. PoleżJ•sz bez 
ruchu jeszcze z tydzień - powiedziała szybko 
biegnąc już do drugiego żołnierza - a potem 
'przyniosą ci co do czytania. Mamy tu taki\! 
książki, w których pięknie pisze. jak sie chłop
cy jcochają z dziewczynami„. - Już ooda"1rara 
lekarstwo tneciemu rannemu. 

- Co mi tam po książkach o kochaniu! .Ja 
• bym chciał trochę sie przejść. Choćby i o ku 

lach. 
- Nie wygłupiaj !ię! Skąd masz taki pięk:w 

pierścionek? 
- Prywatna sprawa. 
- Jesteś z dziewczyną po słowie, tak? To 

dlaczego do niej listu nie napiszesz? 
- Nie mam adresu. - Misza obrócił pierś-

10nek kilka razy na palcu. 
Oto zaskrzypiały drzwi. usłyszał człapanie 

pantofli t do sali wszedł żołnierz w oidżamie. 
To ten sam. który jechał z nim w jednym prze
dziale, na górce. Był ogolony. Podstrzygł sobie 

nawet brwi i widać było. że to zupełnie mło
dy chłopiec o pogodnym wejrzeniu. Pod łok
ciem miał dużą poduszke. umocowana do zra
nione.i ręki. 

- Wreszcie cię odnala:tłem, pJdporuczr;i:rn t -

Żołnierz zbliżył ' ie do 1Pgo tóżirn. ~ Miano\\ a
no mnie tu szpitalnianym listonoszem - Zol
nierz lewa ręką pacnnl sie po swej oodu5 •. ce 
i rozsiadł się na łóżku Miszy. Prz~rbywam włas
nie do ciebie jako listonosz. Oto liścik or! Api 

- To od tei. co mu dała pierścionek? - za
pytała żywo Zina z k011ca sali. 

Misza nie odezwał się 
- Ee! Tylkn dwie linijki wszystkiego! - Zi

na już nachylala się nad czytajacym Misza. 
- Jemu - wyjaśnił „poczta polowa" - n a. · 

wet więcej dziś nie trzeba. 
Misza długo czytał tamte dwie lini.iki. 
- Dzięki - powiedział wreszcie w zamr:ile· 

mu. - „.Aha, jak ty się właściwie nazy\.\'asz 
- Listonosze nazwisk nie mają. Ale mów na 

mnie: Griszka. 
- Muszę wyzdrowieć! - za,vołal nagle Mi 

sza. 
- Tak. Musisz! musisz! - przyta1'nęla u 

\\·spókzuciem Zina. 
- Proszę cię. Zinoczko. da.i mi papier i oto · 

wek. 
Misza pisał wpólleżąt·, w.sparłszy się na lok 

cm. Ciężko dyszał szeroko otwartymi ust~m1 . 
Glowa ciągle opadała mu na piersi. 

,,Cześć. Aniu' - napisał, opadł na poduszke 
i dług.o nie mógł złapać tchu. - Właśnie Jeż€ 

Misza już wypoczywał na swoim łó:lku. za
różowiony i nieco ostab1onv ko.oiela. Grisz.a za 
stołem, zac;snąwi,zy .?:ębv tren '\\·al oi~anie 1~
wą ręką. Zina ot.warta drzwi i niemal w biegu 
zawołała : 

- Przyszedł list do Nogotowa! 
·Misza powoli powstał Jego oczy staly s:e 

rÓ\Vnie niesamowite iak przed trzema miesia
cami. Oboje zauważyli. że na policzkach wy
stapił~· mu czerwone pietna. 

Zina spojrzawszy na Misze zrozumiała swój 
fatalny bład Co poczać? Misza wyciągnal rę
kę po list. Zina wciaz na niego patrzalą bez
radnie. 

- Ona nie ma żadnego listu - Grisza spoj
rzał domyślnie na Zine i odłożył obsadke. -

· Przeglądałem pocztę ieszcze przed w~zystkimi. 
- Nogotow„. Nogotow .. - oo·wiedziała nie
pewnie Zina, wciąż jeszcze nie wiedzac. iak 
wybrnąć z sytuacji. - Nogotow. to tylko prima 
aprilis! D.,.;iś jest pierw.:;zego kwietnia i ia so
bie taki żarcik umyślilam ! 

Wszyscy uświadomili sobie, że dziś jest na-
prawdę pierwsżego kwiPtnia. · 

- A niech was !„. - Misza usiłował uśmiech
nąć sie. ale 'lagle poczuł się nie na.ilepiej 1 o
padł na łóżko. 

Wieczorem usiadł przy stoliku i energiczn.vm • 
charakterem pisma skreślił długi list. Złożył go 
w trójkat i przekazał L:inie nraz Grisz1•. żeb:i.r 
oddali do ekspozycji. Gt isza spoirzał zafraso\.\·a
ny na pielę!'!niarke i nie'pewnym ruchem wsu
ną.I list za svlój bandaż 

Ręce przyjaeiól 
WtADIMtR DUDINCEW 

w szpitalu - zdołał napisać przez następne pÓJ 
godziny. - Dużo tu kwiatów. ~-ikusy i inne. Ale 
.ia na jbardziej ze wszystkich lubię anine o
czka. •> - Znowu położył się, żeby odsapną~. 
potem uniósł sie i skt·eślił tę nazwę kwiatu, bo 
wyglądało to na zbyt już otwarte wyznanie mi
łosne. - Chłopaki u nas na naszym oddziale 
dobre. Przyjdzie mi z cllmi - napisał - pieć 
miesięcy razem się kurować. Tak oowiedzial 
dokto1" - za czym znowu złapawszy oddech 
napisał to najważniejsze; - Bardzo często .Pa
nią wspominam. Pierścionek nadal obraca 1 
na palcu s'vobodnie. Obracam go.„ ale Ty s1e 
nie zjawiasz·•. 

Zapalono lampy, Przed kolacją szybko przem · 
knęla przez salkę Zina i podała Miszy lekar
stwo w szklaneczce. 

- W ciąż jeszcze piszesz? 
Misza wlasnie już kończył; ,,Powziąłem m€ 

złomne postanowienie wyleczenia się nie w pięć:. 
lecz w trzy miesi~ce". Potem - napisał 
„odnajdę Panią, bo chciałbym zakończyć tamta 
naszą rozmowę, zaczęta wtedy w wagonie". .\ 
w ostatnim zdaniu popr.:>sil o szybką odpowiedź. 
Minął marzec. Mlsza czekał na list od Ani a 

razem z nim Grisza i Zina. 
- Bardzo mi żal Nogotowilt - wyznała żoł

nierzowi Zina. - Ja bym już przez ten cza~ 
odpisała mu nawet i na trzy listy. 

A 'Misza naprawdę wszystko robił, żeby jak 
najszybciej wyzdrowieć. Raz nawet zaJ:ożył siĘ 
z sąsiadem. pożyczył od niego kule i przeszedł 
się po dywanie aż do Molu. Tyle że z powro
tem nie dal juź rady i siadł blady jak płótno 
na podłodze. 
Było to w początkach marca. Przy końcu mie-

1iąca Misza zauważył, ze pierścionek już nie 
schodzi mu z palca tak lekko jak dotąd Wtedy 
zażyczył sobie kul z magazynu i co dzi'°i1 odby
wał spacery od łóżka do okna. A tam za ok
nem„. sanie i 5anie I Suna bez końca wśród 
zasp, wzdłuż brzózek„. A niebo takie błękitne. 
że niemal letnie. Lekarz pozwolił mu terlł2 
wziąć kąpiel w wannie. Misza owinał sie w 
szlafrok, uwiesił sobie na szyi ręcznik kapielo 
wy, wsparł sie na kulach l poszedł sie kapać 
Po dwudziestu minutach wrócił na sale bez kul. 
Z gołową&ej twarzy promieniała radość. Gło
wę miał wprawdzie Jeszcze spuszczona. ale 
czarne oczy błyszczały mu jak podczas W\•ua
wania komend. Opieraiac sie. o kolejne !ó'i:k~ 
doszedł do swojego i położvł ~ie, ażeby wvl· 
chnąć po trudach „podróży". 

- Zinoczka! - powiedział - wyciągni.i. p1·0-
szę cię, kule z wanny. Drugiego dnia Misza wy
brał się do wanny już bez kul. tYlko trzymają.:: 
się obu rękoma ściany. Kiedy zamknął ia soba 
drzwi od łazienki, zjawił się na korytarzu chło
piec z ekspedycji i rzucil na stolik paczke lis 
tów. Zina dopadła do nich. chwyciła jeden 
t:rójkątny - z poczty polowe.i. orzycisnęła go d'o 
pie1·si, a potem zatknęfa kolo szvi za !artucb 
Pobiegła do pustej dy3urki. Trńjkątnik rozwinał 
'{ię sam pod jej drżącymi palram1 i . . oto co 
przeczytała 
„Miły chłopcze Miszo! Przeczytałam Pana list 

i stanął mi Ż'\-'\\•o przed oczyma mój ósmy wa
gon. Ja, proszę Pana. umiem odczytywać rów
nież i 'pos:.reślane wyrazy. Nie. Proszę do mnie 
nie pisać wiece.i! Teraz jestem już pewna. że 

Pan powróci do zdrowia. Dobry i miły chlopak 
7. Pana. Będzi„ Pan mial A..V życiu dużo przy
jaciół. Zna.idzie też Pan sobie żone. Dobrą i 
lepszą niż .ia Bo ja pod tym względem odpa
dam. Mam dwadzieścia sześć lat. mam meża i 
.. yna, Syna ja1r raz bardzo podobnego do Pana. 
Nie widziałam go już dwa lata. Lubiłam pa
trzeć na Pana, kiedy Pan spał. Wydawało mi 
się wtedy, że mam przed sobą ukochanego sy
neczka. A przy tym jeszcze doktor wyrokował 
o Pana stanie bardzo niedobrze. Bałam sie ua
wet sama pytać go o to. Mówił, że życie gaśnie 
w Panu z każda chwilą. Nie moi;:łam w tej sv
tuacji nie zajmować się Panem szczególnie 
troskliwie. Prosz~ mi wybaczyć ten list. 

Niech Pan zatrzyma te drobnostkę, którą Pa
nu podarowałam Proszę przybywać na wadze 
ale r~czej nie nosić go. Żeb~· Panu rzeczvwiś~ 
cie me wrósł w palec. Całuje Pana serdecznie 

Ania" .• 

W połowie kwietnia Misza zdobył si~ jut na 
powolne przechadzki po korytarzu szpitalnym . . 
Przesuwał slę w szarym wycerowanym szlafro
ku. Sclany już się nie trzymał. Włosy odrosł'." 
mu i sterczały równiutlto podstrzyżone jak 
11zczotka. Ręce mu sie wzmocniły, twarz zao
krągliła. Zaczął domagać się, 7.eby mu pozwo
lono wyjść na prawdziwy spacer po dworze. 
P-zwolono. Zina przyniosła mu walonki I &z~·
nel. Sprowadziła po schodach. Wyszedłszy na 
swlatlo dzienne. oparł sie mocno na kulach. 
Długo stał. oglnda.iąc się niespokojnie I wtula
Jąc głowę w ramiona.„ Sanie. bez końca sanie„. 
Sunęły ze skrzypem po zaspach, Niewidoczne z 
tego miejsca sikorki odzywały sfe dźwięcznie 
hen wysoko, tam, gdzie niebo jest oplecion 
iatką brązow:vch witek 
- Zinoczka, gdzie teraz ona przelil~"'·a? 

l'!p,vtai. • · 
Zina milczała 
- Co z toba? Tyś od jakiegos czasu stara 

s1e cichsza niż woda . 
- Nie zwracaj na mnie uwagi Szybko zdro

wiej. Może orlnąjdziesz la jeszcze. 
W maju Misze wypisano ze s:zpitala. Dostał 

skierowanie do sanatorium dla chorych na płu
ca. Grisza. wciąż jeszcze z ręką w gipsie. ale 
JUŻ bez poduszki. odprowadził go d'O bramy, 
serdecznie ucałował i poklepał po plecach. 

- Głowa do ~óry. bracie! Różnie się plecie 
na tym świecie, 

A i ,Zina opatulila go w palto przerobione z 
zielonego szynela i odprowadziła trzymając pod 
ręką na samą stację. 

- Zinoczka ! - powiedział. żegnając sie z 
nią w wa~onie. - Może jeszcze nadejdzie tam
ten spóźniający sie list. To proszę. prz.vślij mi 
go do sanatorium. To samo powiedz ode mnit? 
Oriszy. 

- Ciągle jeszcze pamiętasz. Dobrze, p~·zyślę, 
gdy tylko nadejrlzie. 

W sanatorium leczył się jeszcze przez miesiąc. 
Listu nie było. I tu znalazła się pielęt:niarka. 
którą· zaintrygował pierścionek Griszy. Na od
jezdnym Misza opowiedział jej historie pierś
cionka i też poprosił. żeby odesłała li<>t. ((dy 
tylko przyjdzie, do Nowosybirska; na poste re-
tante. 
W Nowosybirsku dali Miszy półroczny urlop: 

jego lewe płuco nadal było jeszcze mniejsze od 
prawego. Wyjeżdżając do Moskwy - do siebie 
- Misza jeszcze raz zaszedł na pocztę. Nie. nie 
było listu. Mimo to poprosił urzędniczka z o
kienka, żeby byla uprzejma przesłać ten ieden 
Jedyny list do Moskwy - gdyby przyszedł iesz
cze w tym miesiącu, to znaczy w czerwcu. 
Dziewczyna spoirzała na niego ze współczuciem, 
westchnęła i zapisała adres. 

- Ale gdyby w ciągu czerwca nie nadszedł 
to proszę nie przysyłać - dodał po chwili. - i 
tak. pani ~a tu dosyć nerwowej pracy A ja 
tu Jeszcze J!łkimś listem zaprzątam pani głowę. 

W czerwcu list też nit> nadszedł. Za tu w lin
.c!-1, kiedy obładowany podręcznikami. gramoiił 
się po schodach na czwarte piętro. zastąpił mu 
dr?g.ę listonosz i wręczvł grubv list w niebie
sk.ieJ kopercie ze stemplem z Nowosybirska„. 
~1~zę ogarneło znane podniecenie: a więc przy .. 
Jac1ele nie z~Wledll ! Ro1erwał niecierpliwie ko
pertę„. Tkwiła "! niej biała. mniejsza. Biali,\ też 
rozerwał... Znowu kopert.a. Na niej adres wypi
sany. charakterem pisma Ziny, W tej "?:aś ko
percie leżał iego własny trójkątny liścik do Ani 
?. not~tka przez calą szerokość: „Adresat nie 
znany . Notatka była wyraźnie nabazgrana le
woręcznym pismem Grtszy i nie było nad nią 
stempla. Ale tego Misza nie uświadomi! sobie. 

I . tak oto wyleczył sie i z ran. i z milości. 
SpOJrzawszy dużymi oczvma na pierścionek. kil
k~ razy. przekręcił go ieszcze na palcu i uś
miechnął się: cuda jakoś nie zdarzają się. 

Przełoiył: 
TADEUSZ CHROśCIELEWSKI • •) Anine oczka (dosłownie po rosyjsku: ani u· 
tine głazk\) - bratki. €T.Ch.). 
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wypowiedzi. Sądzę, że uierwszorzedny teat:- mmwczny iest o 
wiele bat·dziei nośny. iak chodzi o treść orzekazu, mo11;e w 
mm do kor1ca wypowiedzieć swoja myśl, czy stosunek do 
iakie.iś sprawy, co nie zawsze da s1e osiągnąć· jedna oiosenka. 
Myśle. że i piosenka. i teatralna forma, sa takim samym komu
nikatem o ważnych treściach społecznych. tYle że różna jest 
lch „dystrybucja". nnenikanie do ob;el'(u naszego m. •ślenia. 

W ogóle teatr .iest rlla mnie mezwykłym ziawiskiem. edlie m<i
gą się dziać cudowności, gdzie widz wchodzi w ianv ś·,dat i ten 
:hdat może Ppemówić, przekonać. wstrząsnąć. Wciąż nróbuie 
zi:nierzyć sie z. ideałem, stworzyć kształt teatru muzyczneM. ja
k1eę;o u nas me ma. W 1981 roku zrobiłem musical pt. „W~so
łe~o pow~zedniego .dnia" - opowieść o miłości, rodzinie, przyja
źm. Całkiem niedawno też byłem tt.: w Łodzi. na premierze 
w T~at~ze „7.15": gdzie młodzież wystawiła polską wersję ame
ry~rnnsktego musicalu „HUŚTAWKA". do którel'(o napisałem pol
skie -teksty. Całkiem to udatne było. Coś się rusza w tei d'!.iedzi
nie, choć niestety, nie mamv dobrych tradycji wielkiego teai ru 
muzycznego, ani - kamyczek do o.e:ródka sz;koln!ctwa artystyc1;11e
go - wszechstronnie wykształconych aktorów. z którymi m.,żna 
było~,- t~ki, t.eatr robić . .Jest ·trochę "zdolne.i młodziei.v aktnrsk:ej, 
um1eJące1 sp1ewać i ta11czyć, ale brakuie dużych zespołów o 
mniej więcej wyrównanym poziomie kwalifika~ii. . . 

ŻADNYCH ALUZJI, A ŚMICH W NARODZIE :.._ 
I O TO CHODZI„. 

- Czy dla.tego podupadła. piosenka. z tekstem? 

- Też. Chociaż młodzi z.dolni sa. znakomici mistr.zowie moi::acY 
przekazać kunszt - także... a na estradach panuje bełkot my
ślowa nicość i chamstwo. Może dlatego, że abv zaśpiewać'. zin
tel"pretować piosenkę o czymś - tri.eba mieć kwalifikacje? Ja jut 
nie mówię o zwykłej inteligencji, kulturze warsztatowej, no i 
rozumieniu po co się t0 robi. Żeby być fachowcem, trzeba my
śleć i ciężko pracować. A myślenie - jak dowodzi natika -
męczy, a n'awet może być niezdrowe. To po co .się fatygować? Mo
tna przecież lansować bełkocące panienki. e!-legan<:1kie, jak sto 
pociech, albO panów z; czołem myślą nie skalanym, których n:ja
kość skutecznie przytłumi łoskot rockowych decybeli. Ja nie 
mam nic przeciwko rockowi, czy jakiemukolwiek innemu gatt:n
kow~ muzyiki, jest przeciei parę grup i solistów mających c-0ś do 
p<iwied'lenia. I na z,drowie. Mam za to wszystko, przeciw byleja
kości, prostactwu, bezmyślnei papce zalewające.i estrady. Mamy 
wszak takich znakomitych fachowców, iak Mira Z~mińsk.a. A~ek
.sander Bardini, Dziewoński. Kobuszews·ki, Golas, Michnikowski. 
Był „Kabaret Starszych Panów", ze swa cudowna kultura estrat!o
wą. z plejadą nazwisk: Kwiatkowska, Jędrusik, Czechowicz. To7. 
to wszystko aktorzy śpiewający! I mogliby śpiewająco uczyć mło
de kadry. Nie uczą, bO po co? Teraz są nowi majstrowie. starzy 
się nie liczą. Kiedyś robiliśmy Radiowe Studio Piosenki, !!dzie 
szlifowało się każdy drobiazg, nim wykonawca trafił na antenę. 
Teraz? Chałupnictwo, żeby nie powiedzieć wprost - sabotaż wy- · 
sokogatunkowei sztuki. 

Wielu z tych znakomitych artystów tłucze sie po Pol~ce na 
trasach •koncertowych. pracując często w bardzo kiepskich wa
runkach, goriknieją, nie maja komu przekazać swego d<Jswiad
czenia. 

Poziom rozrywki ,.o!ic.ialnej'', promowanei w telewizji i urzez 
romiaite ,,ESTRADY", ZPR-y, czy inne orzedsiebkirstwa państv:o
,.,,.e, w tadnym stopniu nie koresponduie z p0ziomem umy5low··m 
społeczeństwa, i z tym. co można obeirr.eć ną scenacr kabaretów. 
Nie tego ludzie oc4eku.la. có im sie ~Przeda.ie. Je~t przeraża1ace 
ubóstwo intelektualne \\r tym. co sie oro(lukuje za wola i z-!-·i:la 
instytuc.ii obówiązanych do popierania autentycznych dziahil1 ar
ty.stycznych, e:tlgo - do nodnoszenia poziomu k'Jlturalnego nat·o
du. 

- Rozrywka gligla widza pod pachami? 

- Żeby tylko! Pakuje sie straszne pieniadze właściw;e • co? 
W zamulanie umysłów p~skudnym wzorcem ta:idety. bra'.to~·ób
stwa, drobnomieszczaństwa, konsumowanych bezmyślnie, bez wy
siłku. 

- Ubole\\•am nad pozbmem umysłowym ludzi decydujacvch <l 

rozrywce masowej. Sam jestem tradycJonalistą. bliższa ie;;t mi 
klasyczna konwencja, niż modne eksperymenty. ale nikt nie i>o
wiedział. że striptiz w restauracji nie może być wykonany w ::aj. 
wyższym stopniu profesjonalnie. Klasyczna rewie z oiórami i 
.schodami także można zrobić na poziomie F'olies-Berge.s. Nie mu
szą to bvć nierówno fikające Paniusie bez ooczucia rytmu. 

Potrzeby są różne. jedni szukają wyrafinowanych form arty
stycznych. inni lubia fachowy cYr.k. a ieszcze in.ni ootrzebuia pio
senki zaśpiewanej do kotleta. No i dobrze. Ale wszystko moba 
robić P-O prostu urofesjonalnie. 
· Jeśli miałbym powiedzieć. jaka główna zasada w życiu mi orlY
świeca - to byłaby to: „Cokohviek robisz - rób dobrze". A je
śli potrafisz - staraj się jeszcze lepiej. madrzei. doskonalej. l 
bądź uczciwy w tym. co robisz.. Czyż ni.e na tym włafoie oo,eea 
tajemnica esitrady, by szanując siebie - .szanować widza i nie 
wciskać mu przysłowio;„·el'(o kitu? 

Ten wysoki facet z ruchliwą, Jilerwowa twarza od tylu lat 

WYCIĄGA Z TRUMNY POGLĄD DUMNY, 

że człeka stać na śmiech rozumny. Od początków. w kabare·cie 
literackiem w „HYBRYDACH", w roku 1960, nisze ~woje niosenki
-felietony. z których zwroty powiedzonka, wchodziły do codzien
nie używanej polszczyzny. Nazwa,ny :wstał człowiekiem lat cześć
d·ziesiątych, kiedy to osiągnął ogromna popularność i... odtrą
biono jego koniec. z początkiem lat siedemdziesiątych„. 
Kłócili sie o niego krytycy literatury i so-c101ogowie obserwu

jący zjawisko spoleczne. jakim .bYl Młynarski - symbol nowo
jennyeh przemian obyczajowych i świadomościowych w Polsce. 
Ludwik Erhardt nazwał go izłosicielem folkloru spod budki z pi
wem, a Stanisław Dygat bronił te.i „najleps:zei po wojnie ~iteia
tury obyczajowej". jaka widział piosenki Młynarskiego. 

Wi;budzał serdeczna sympatie. był kochany orz.ez młoda inte
ligencje i równie izorąco niecierpiany przez rozmaite bardzo 
z siebie zadowolone o.sobv i Ol'.(romnie poważne "sobistości. Dla 
wielu był poetą pochylającym sie z sympatia i ciepłą, wyzbyta 
złośliwości ironia; nad zwycz.ajnymi ludźmi w ich niespecial.'.lie 
udanym życiu. Miał swego bohatera. typa z pr.zedmieścia {„Przy
stanek koło ZOO'', „Mam trzydziechę"), śpiewał o „Polskie; mi
łości". o ,,Cor>ridzie" życiowej, pytał „W co sie bawić". Wielu nie 
znosiło jego śmieszku w kułak. albo całKiem bezczelnega śm'e
chu na całe gardło. z przeróżnych idioty·zmów przytrafiaiacych sie 
naszej sp0łecknei egzystencji... „piosenka to ies,t depesza z nut i 
słów, która zawiera komunikat, o stanie naszych oolskich l(łćw 
z pralni, plakatu i pomnika . " Powstawały piosenki etapowe. !rn
mentujące kolejne wiraże: „ W Pol.Ske idziemy". „Ballada o bab
ci" z 1968 roku {„„.lecz dokładnie informować babci nikt nie śo)e
szy, no co babcie denerwować. niech sie bacia cieszy„."); ,.Walec" 
z 1970, „Układanka" 1976. „J\faTaton pływacki Sopot-Puck" 
1980. 

A DOtem w latach. kiedv dotkliwie uderzvła weń anatema 
oficjalna, kiedy ogloszono iel?;o koniec, Pisał libretta do oner 
(„Henryk VI na łowach" - 1972, .,Awantura w Recco" - 1976; 
musical ,„Cień" - wg. bajki Andersena i dramat·u Szwarea -
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1973). W 1981 roku odbyła się premiera oolskle~o musicalu „Vle
sołego powszedniei;o dnia"; w telewlZJl - dwa recitale z c.~ kJ u 
.,SZAJBA". I prol'(ramy autorskie: „Tradycyjna składanka" .. .Scia
ny między 'ludźmi" oraz program poświęcony dopiero co zma1·le111u 
Włodzimierzowi Wysockiemu. gdzie fenomenalnie tłumaczone 
przez Młynarskiego piosenki Rosjanina. brawurowo wykonnh 
m.in. Piotr Fronczewski i Marek Kondrat. Powstały nowe u:os2nki 
własne: ,.Ballada o strachu na wróble", „Ballada o dwóch koniach''. 
„Diatryba", „Ballada o bez.rybi'U", ,;Song szczura", „Ping-pong". 
. Je~t; wcale się nie skończył i dale.i jest kochany, nocitr1.y111 1 1-

.1e wiarę, że myślenie ma kolosalna orzyszl<Jść. Liczni ie<;(o zwo!r.n
nicv s ·tuu.ia nazwisko Młynarskiego obok Wysockiei;(o. C<ihen:i 
Brela, Gilberta Becaud, Brassensa. Fr<'da Buc;cae:Jione. F<:bnc: 1 

De Andre. Dodajmy, że Jacqueso\\·i Brelowi złożv! i'IH:rnar>.:li:i hold 
szczególny. Oto w warszawskim teatrze „ATEHEUM". r.a ~1?.lej 
Scenie, w kwietniu br. miafa miejsce premie a orzedsbwi<?11i;1 . 
opartego na ·oiosenkach poetyckiC'h Brela. nrv~tłumaczon:rch nnn 
Jt:1lynarskiego i wyreżyserowanych nrzei,eń przy w.~półp~acy EmI
ltana Kamińskiego. ' 

- Zdarzały się panu chwile strachu przed wpadnięciem \\ u
tartą. koleinę? 

- No pewnie. Ostatnimi lal\· nawet jakby c1.eście,i. N.e ··iu ;e 
l'lię artysta raz na zawsze ustabilizowanym. bezwzgledn'.e new
nym, czy to, co robię ma sens i wartość. Zmienił sie mói ~to~u
nek do „publicznel'(o istnienia". Może z wiekiem C'Zlowiek wvt:-ara 
zad-riorna waleczność, siłę ataku frontalnego? Wieksz.q ma cłlu 
mnie wagę fakt, że to, co chcę powiedzieć ludziom, jest or.:ez 
nich odbierane, że mam możność spotykania się z coraz; :n'lymi 
$}uch a czami w różnych zakątkach Polski. Staram sie two: 1.vć 
dla inteligentne.e:o odbiorcy. Prowokuje go, zaczepiam. 0 rowadze 
z. nim grę. Moje piosenki coś przekazuj a, a to iec;t także v.-v „\\ a
nie intelektualne wobec słuchacza„. oczywiście pod warunkiem. 
że ja sam z wiekiem i z czasem nie zgłupie.ie. że jeszcze mam co 
powiedzieć tym, którzv przychodzą. mnie słuchać. 

NIE ZAWSZE TWOJ BAS DOCIERA DO MAS -

cza.~ami trzeba piano! Tak to jest, łatwo być prześmiew'.'a „na 
fali '. bn wolno, bo noluzowało. A wtedy właśnie warto przvnom
nif'ć sobie pow~edzenie. że lekkie puknięcie i:ię w czoło d·aje c:i:a
sem lensze rezultaty, niż bicie w dzwony. 

I wciąż boję się pójścia po na.imniejszei linii oporu.„ kor.!un
kturalizm jest wygodny, łatwo srooc.zać na laurach i. cd ·ina-: Ku
pony od w!ac;nej „wspaniałości"„. zawsze uważałem, że L·:ry 

opłJlliSta 
oowinnv być kolczaste, żeby. gdy stę na mch o~iadz1e >:i ułv 
gdzie trzeba. Przybywa praktyki. tej rzemieślniczei biegłości r"o
sługiwania się warsztatem. ale ros na też wątpli wośc;, lek. :.w \\' 
dobra stronę maszeruję z tymi moimi piosenkami ·Rośnie świa
doi:iość siebie, przybywa bóleści orz;v m acv. skreślei'l. 000„1-.vck, 
··~llfowania. I czasem człowiek się boi. że to tylko próżne mn0że
n1e słów, że nikomu to niepotrzebne. daremne„. coraz \\ iekszv il'~l 
koszt psychiczny.„ · 

- Ko zt - \·łamy b;rcia człowiekiem 11.ublirznym.„ 

- To wliczam. jasne. Jeśh czei;(oś sie boie. to ma•ki „et<-~o-
weg~" pocie'szyciela strapionych, czy iakie1ś" innai sztywnei k<'l
c:zug1, zza której przestane bvć słyszany. Publiczność - to os~ate
czny sedzia każdee:o artysty_ ona osaclz.1 surowo. ona wvd.i1e ,\'Cr
dykt nieodwołalny, a nas1.a publiczno~ć nie iest 1:dupia To "O. te 
podobasz się własne i żonie. ż.e chwalą nrzy iacieh:. dopie;-<J nc!.:a 
!Jbliczności sala decyduje, czy to. co robisr. ma wartość. Bo o!·ze
ież sztuka zaczyna istnieć dopiero przez odbiór. dopiero. :;:dv ko
muś iest potrzebna. 

Paru wartości pilnuję: profesjonalizmu. iuż mówiłem, to na.i
ważnieiszy wyznacznik pracy; chronienia luksusu niezależnE'l'(O 
myślenia, wewnętrznei niezawisłości. bez którei nie m;:: ;:ir,:„•ty. 
Ch ba na igroźnieisza rzeczą, iaka sie może nrzvtr;ific. iest 1uiu
bienie siebie. samouwielbienie. No i Mostota. -komuni~ab·"" 1:-:k 
przekazu, klarowność myśli adresowanej do odbiorcy. Chciałbym, 
żeby ludzie byli ładniejsi. lepsi. to iasne. l'(dybym nie wierzvł że 
można coś zdziałać. pewnie uprawiałbym pietruszke . .Jedne?:ri 1 ie 
chciałbym - utrwalania w ludzkich e:orycz~·. beznadziei. nie•.v'.a
ry, bezsiły. Staram się moimi piosenkami za•z.::zeJJić !ud!.iom 
\\"łasnym dzieciom także. optymizm. 

Ten zaś wiąże się w oczywistv snosób z oewnym zasobem .;;za
r;vch km'?lórek. z poczuciem z:drowel!o rozsądku. zdro>vel!o instyn
ktu. niezawodnie obnażajaceeo każda bla~e i lipę. Nie chodzi -
broń boże - o kretyński optymizm bezkrytvrzne• afirmacji. lęr.z 
o te imponderabilia. pozwala.iace w życiu zmierzać ku istotn:«m 
warto.:ciom. Chciałbym bardzo, by \\"ygrywala filozofia madre.1 
nadziei. że naprawde ostana się tylko te rzeczywiste warto~ci 
elementarne: uczciwość \vobec siebie. wiara w sens rzete!nei nra
cy. Że przetrwać moga tylko ludzie hudu.iący świat na orawJ1.ie. 
że matactwo i :fałsz, i klajster pre<lzej czy późniei same się 7..de
maskują. 

Nawet dzisiaj, kiedy na scenach tak wiele iest nadmucha:iych 
idoli, tyle picu z fotomontażem i prostactwa. nie tracę nad7.i~i że 
wróci czas piosenek opowiadających o zwykłych ludziach, o lT'iło
ści, starości, przyjaźni śmierci. Zresztą - nawet w apogeu,n mo
dy na decybele. ludzie potrzebują zwykłe i liryki. delikatności: pro
stoty. Czy nie było takim znamiennym faktem poruszenie iakie 
wywołał Cohen? Ten gość przebił się ze swoja ściszoną poezia. bo 
uniwersalne treści będą zawsze aktualne i nawet najbardziej 
zmasowane wysiłki, by oduczyć ludzi orl myślenia. nie maią 
szans.„ 

Kończy się półtoragodzinny recital w Klubie „77" w :f.odzi. 
Pnez cały czas wracała kanwa p<idstawowa_ żf'by nie cze~ać na 
walec, co przyjdzie i wyrówna„. Publiczność dziekuie Woioiecho
wi Młynarskiemu - i będzie czekała znowu na jego wizytę. 

(.„) Niemalo się nagryzl~m warg, 
I cźagle się na blędach. uczę, 
Nieźle już umiem zginać kark 
{ zdrowo w życiu się nakluczę. 
Lecz przecież wierzę - wyznam wam, 
Że przeciwnościom lostt sprostam. 
Ze .?edną w życiu drogę znam 
.Jasną i prostą. jak Piotrkowska. 
T wiem, 11im w życie zacznę grać, 
Zlorzeczyć, kochać, ufać, wa,tpić. 
Że trzeba jeden adres znrić, 
Pod który zawsze można wstąpić. 
Pod który śmialo można pruć, 
Gdzie uśmiech. ?'z11cq ci choć jeden. 
I ja znam tnki adres: Łódź, Piotrkowska 77. 

Rozmawiała: 
JOLANTA WROŃSKA. 

Foto: Grzegorz Gala~i1isld 
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Polemiki •· Listy • Opinie 
„MANIFEST ANTY-VIDEO" 

Zdaje się, że · całkiem przypadkowo znalazłem receptę na to, 
by zaściankowy felieton w zaściankowym (wybacz Redaktorzę 
Naczelny „Życia Pabianic") tygodniku znalazł „odgłosy'' w mieś
cie wojewódzkim. Wystarczy wziąć na felietonowy widelec głoś
ny i modny problem, spojrzeć nań od nieco innej strony, przed
stawić w felietonowy, więc przerysowany sposób jego ewentual
ne następstwa, przyprawić wszystko sceptycyzmem, nadać tytuł 
rzucający się w oczy I już jest skutek. I to jaki! Redaktor woje
wódzkiego tygodnika zaraz felietonistę złaje, wykpi, zapędzi w 
kozi róg, nazywając go dziwakiem ze wskazaniem: niebezpieczny. 
Niebez.pieczeństwo się omija lub zwalcza. przed niebezpieczeńs
twem ostrzega się, a wszystko to razem wyraził Redaktor Lucjan 
Bogusz w swym komentarzu („Odgłosy" nr 15 z 13.04. br.) do 
felietonu „Manifest anty-video", jaki pomieściłem w lokalnym 
tygodniku. 

Jakiet to niebezpieczne. poglądy (i dla kogo?) wyraziłem w 
swym felietonie? Otóż będąc przekonanym o nieuchronności roz
woją i u nas video-kultury, pozwoliłem sobie wyrazić kąśliwe 
przypuszczenie, że przygwoździ to do telewizorów spore rzesze 
ludzi, a krmkurencji tej nie zdzierżą inne, tradycyjne środki 
przekazu wartości kulturowych. Tylko tyle i aż tyle. Wyraziłem 
to - przypominam raz jeszcze - w felietonowy czyli specyficzny 
sposób. W jubileuszowym „Przekroju" z 14.04. br. Mariusz Wal
ter, dyrektor ITI Video-Service nie felietonowo, a całkiem po
ważnie snując przypuszczenia jak będzie wyglądało życie za 40 
lat, wyraża się tak: „( ... )Mnogoś~ wyboru źródeł nadawania kul
tury obrazkowej sprawi pewnie, iż karłowacieć będą w fotelach 
nasi prawnukowie, a ze ścian, dziś już z rzadka bibliotekami 
podpartych, znikną książki. W ich miejsce instalować się .będzie 
domowe centra audio-video nabywane na raty („.)". / 

Może taka wizja fascynować, a może i dzfś, anno 1985, nieco 
przerażać. Mnie akurat przeraża i dlatego jestem - zdaniem re
daktora Bogusza - niebezpieczny. I pomyśleć, że w tej samej 
publikacji, choć w nieco innym kontekście, ten sam redaktor za
daje pytanie: „(.„) czy jesteśmy społeczeństwem kulturalnym, to
lera'lte1/in11m ł nowoczesnym, czy też nadal tkwimy w opłotkach 
obskurantyzmu, fanatyzmu i ciemnoty?(„.)". Ech, tolerancja, to; 
lerancja .. " 

Podejrzewam, że głównym powodem, dla którego Lucjan Bo
gusz postanowił skomentować mój felieton jest to jego zdanie: 
• Tie udało mi się, jak dotąd, prze.niknąć dQ żadnej z video-elit 

i nie wiem, dalipan, w jak.im nastrojv. odbvwajq się te s~anse:·· 
Pod piórem Szanownego Polemisty owo zdanie przekształciło się 
w stwierdzenie, że „nte wiem jak się takie seanse odbywają". 
Utwierdza mnie w tym przekonaniu jeszcze dwukrotnię komenta
tor pisząc „jak można pisać o groźbie video-kaset, przyznając się 
jednocześnie, że czegoś takiego nie wdziało się" oraz „najbardziej 
lubię, jak o czymś wypowiadają się ludzie, którzy nie mają o 
tym zielonego pojęcia". 

Swoją drogą, ciekawe jakież to video-kasety oglądał Lucjan 
Bogusz, że tak zażarcie za nimi optuje i jakiego koloru jest jego 
o tym pojęcie? 

BOGDAN RUTA 

PS. Ponieważ publicznie w „Odgłosach" nazwano moje poglądy 
niebezpiecznymi, nie chcąc uchodzić za wroga publicznego nr 1 
postępu. rad byłbym, gdyby ten l!~t również ukazał się na Wa
szych łamach. 

• 
TEGO NIGDY NJE ZAP9MNĘ 

Tanneberg, mała wiejska osada, leżąca n~ tr8:sie Anna~erg
-Gayer nie przeszła, i zapew~e nie przejdzie ~1gdy do h1storll 
Il wojny światowej. Kilkanaście zagrod chłopskich, . napędza~y 
turbiną wodną tartak oraz pracująca wyłącznie dla ~ueszkańcow 
osady piekarnia, nie były nigdy celem nalotów. lotn!czych i nie 
stanowiły żadnego punktu trategicznego w dz1ałamach wojen• 
nych. 

Mieszkańcy osady to: około trzydziestu kobiet, kilku wyrostków 
z „hajotu", kilkunastu powyżej sześćdziesiątki !Dę.żczyzn,_ i naj
łiardziej liczna, rzucająca się w oczy gromada dz1ec1. 

Całość uzupełniało dwóch obcokrajowców-robotników. Jeden, 
to poczciwy, zawsze zamyślony i milczący Francuz Gaston, dru
gi - to ja. 

życie płynęło tutaj spokojnie, a jak na owe cza8y, można b.Y 
rzec nawet że sielankowo. O wojnie wiedziano tylko z komuni
katów radiowych, przychodzącej z opóźnieniem prasy, t zmn!ej
szaniem raz po raz norm przydziałów kartkowych na żywnosć I 
opał. 

Jednak ilekroć 8ięgam pamięcił} do owych dni, z miejscowo
kią tą zawsze będzie łączyło mnie to, c.o i_nożna nazwać najpię
kniejszym i najradośniejszym dniem w zyc1u. Tu doczeka.łem się 
zakończenia wojny, wojny która była jedną z najbardzieJ krwa
wych, jakie ma dotychczas historia. Tu poznałem smak tego, co 
nazywa się wolnością. Byłem wolny! 

Na ten dzień czekałem tygodnie i miesiące, czekałem prawie 
sześć lat. Od wiosny do lata, od lata do jesieni, od jesieni do 
zimy„. Liczyłem każdy dzień niewoli, nie wiedząc ile jeszcze ich 
pozostało. 

Wiosna tego roku pokazała się w całej swej dostojności ł kra
sie. Tylko te noce majowe, które pamiętałem jeszcze z kraju -
ciche i spokojne, były inne. Cisza, raz po raz przerywana była 
złowrogim, poprzedzanym dalekimi błyskami, odgłosem dział ar
tyleryjskich. Kanonada dział grzmiała od wschodu i zachodu, od 
południa i północy. Co dzień bliższa, donośniejsza, potężniejsza. 

Spokojna dotąd osada zaczęła naraz żyć innym rytmem, od
miennym od dotychczasowego szablonu. Wdarł się chaos, przestał 
istnieć dotychczas sprawnie działający ład I porządek. Wieść o 
śmierci Hitlera i kapitulacji Berlina przyjęta została z wielką 
ulgą, może nawet i radośl:1ą. 

Pr7ez ;sadę przejeżdżają i przechodzą dziesiątki róznych fo r
macji wojskowych. Lawina niedobitków prze naprzód, bez celu, 
oby tylko jak najdalej od frontu. Na zarośniętych twarzach żoł
nierzy widać lęk, zmęczenie, rezygnację. Niektóre oddziały za
trzymują się na godzinę, najwyżej dwie. Bowiem tyle czasu po
trzeba na przeszukani~ domcstw, rekwizycje żywności i... cywil
nvch uorań. 
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W rowach, na poboczl\.. szosy, dziesiątki porzuconych kara~inów, 
stosy amunicji, całe, nienaruszone skrzynie, pełne osławionych 
„pancerfaustów". 

' W osadzie i.aczyna panować głód, efekt zarekwirowanej żyw-
ności. Kart'ki żywnościowe stają się bezwartościowym papierem 
bez pokrycia. 

Ktoś przypomniał sobie, iż z pokrzyw, które już w maju tutaj 
obficie wyrosły, można ugotowl\ć zupę. I w ciągu jednego dnia 
na pobliskich łąkach zniknęły wszystkie pokrzywy. 

Ktoś odkrył zakopcowane, przeznaczo~e na kontyng.enty ~oj~k<?
we, ziemniaki. Wystarczyło kilka godzm, aby z k1lkudz1es1ęc1u 
ton ziemniaków nie pozostało śladu. 

' 7 maja 1945 r. Kanonada dział pow_oli zanika. 

8 maja 1945 r. Mimo nieprzespanej nocy, obudziłem sią tego 
dnia dość wcześnie. Leżą·c na swym słomianym barłogu, nie wy
chylając się i nie podnosząc, spÓjrzalem przez okno. Niebo było 
czyste i bezchmurne, a słońce całą pełnią swojego blasku i ma
jestatu wdzierało się do mieszkania, prowokując do wstania. Nie 
miałem jednak żadnego powodu skorzystać z tej nęcącej propo
zycji. Bo i po co? Do pracy nie chodziłem już od kilku dni, a 
mój towarzysz pracy Gaston, zniknął gdzieś, nie dając od kilku 
dni żadnego znakµ o sobie. Nie było z kim porozmawiifo, a głód 
skręcał kiszki. Przekręciłem się na drugi bok, nakrywając głowę 
kocem. JMno tylko miałem pragnienie, zasnąć na parę godzin, 
oszukać ,żołądek, przetrzymać, dożyć, doczekać„. 

I nagle, kiedy zd~wało się, że za chwilę usnę, usłyszałem gdzieś 
z dala śpiew. Zrywam się z barłogu i podchodzę do okna, chcąc 
wiedzieć komu dzisiaj tak wesoło i radośnie. Nie rozumiem słów, 
ale znam melodię. To Marsylianka! 

Patrzę i nie wjerzę, przecieram oczy„. Srodkiem szosy masze
ruje kolumna żołnierzy, w mundurach całkiem odmiennych ja
kie do tej pory widziałem. N a czele kol!Umny chorąży z rozwinię
tą, powiewającą prawie nad całą kolumną flagą. Znam te kolory 
jeszcze z lekcji geografii w szkole podstawowej. To trójkolorowa 
flaga Francji., pod którą jeńcy francuscy z pobliskiego lagru 
wracają do swy~h domów. 

Na kaidym zabudowaniu powiewa biała flaga, i chociaż nie 
każda kształtem przypomina flagę, to wszystkie są nieskazitelnie 
czyste, białe, poddańcze. Jak szalony wybiegam z mieszkania • 

Nareszcie! Wolny! Teraz tylko jeden cel - do domu! 

Około południa w osadzie pojawił się patrol amerykański. a w 
odległym o trzy kilometry Annabergu były już wojska radzieckie. 

W dwa dni później,1 w odkrytej węglarce, ale już wolny i na
jedzony wracałem do Polski. 

' LESZEK MALA!Q'SKJ 

• 
„MAŁOLATY POD BRON1Ą" 

Nie prowadzę statystyki, ale chyba już kilkanaście artykułów 
w swoim życiu przeczytałem na temat szkodliwości zabawek· mi
litarnych. 

Kiedyś na swój własny użytek zapytałem 48 zawodowych ofi
cerów, czy w dzieciństwie pasjonowali ~ię zabawkami militarny
mi: tylko jeden potwierdził, te interesowało go to i wpłynęło na 
wybór zawodu. 

Uważam, że problem ma taką sa~ wagę," jak ten, czy sabawa 
lalkami wpływa na zwiększenie ciąż pozamałżeńskich, 10.b cz.y 
kupienie dziecku piłki nożnej stwarza dużą szansę, że wyrośnie 
z niego piłkarz. 

M~ie się wydaje, że rzecz ma 11ię odwrotnie. Zabawa woj-
skiem czy w wojsko st]I>ia w starszym wieku zainteresowanie 
militariami. Pamiętam, że w czasie wojny bawiliśmy się namię
tnie w wojnę, śmieszne ale prawdziwe. Wycinaliśmy pistolety 1 
szable z dykty i prowadziliśmy podwórkowe wojny, a ta praw
ciziwa toczyła się obok. Nigdy mnie potem wojsko nie intereso
vało. Zabawa pistoletami, armatami czy figurkami, jest tak na-
uralna w wieku dziecięcym, jak w późniejszym czytanie ksią-
żek. Problem chyba nie w istocie, a w rozmiarze zainteresowań. 
Naturalnie jeśli dziecko przez cały dzień „strzela" i ,,zabija" i 
niczym się innym nie interesuje, to rzecz jest szkodliwa, jak 
szkodliwe będzie siedzenie przez kilkanaście godzin w kościele. 
Więc nie przesadzajmy, tylko zwróćmy uwagę na rozmaitość za
baw dziecięcych. 

DLACZEGO NIE MA W BUSKUł 

JERZT KACZMAREK 
Lublin 

• 

Przebywałem ostatnio na kuracji w Busku, gdzie majduje się 
wielki kombinat leczniczy „Włókniarz", do którego przyjeżdża 
wielu łodzian. Miejscowe kioski „Ruchu" dysponują tygodnikami 
z całego kraju (i słusznie, bo Busko odwiedzają przybysze z róż
nych stron Polski) - z. wyjątkiem jednegd tygodnika: łódzkich 
.,Odgłosów". Daremnie liczni łodzianie dopytywali się o ten ty
godnik. Sądzę, że kif'lecki „Ruch" powinien w najbliższym czasie 
wypełnić tę rażącą lt:kę. 

Z wyrazami poważania -
TADEUSZ GICGIER 

• 

• 

BŁĄD W CYT ACIE 

W 16 numerze „Odgłosów" z 20.IV. br. ukazała się recen1ja 
pióra Piotra Łuszczykiewicza ze zbioru mych wierszy wybranych 
„Przypowieść o podróży". Recenzja rzetelna i wnikliwa, co nie 
jest dziś zjawiskiem częstym. Dlatego zdumiał mnie paF sus, 
stwierdzający, że „z drugiej jednak strony poważnie niepokoi 
fakt absencji poety w licznych antologiach, w których twórczośł 
,,łódzkiego barda" nie znalazła po, prostu swojej reprezentacji". 
Autor stawia przy tym hipotezę, że omawiana książka jest „swe
go rodzaju rekompensatą" takiego stanu rzeczy. Bardzo dziwne 
postawienie sprawy, do tego niezgodne z prawdą. Wymieni11 
przykładowo tylko ~rzy antologie, w których 'jestem reprezento
wany: „Wiersze dla was", zbiór utworów współczesnych poetów 
polskich, którego drugie wydanie wkrótce się ukaże, „Piąty wiek 
fraszki polskiej" oraz wydane niedawno „Żądło ł miód 'mądrotcł" 
- wybór aforyzmów od Aleksandra Fredry do Sławomira Mro!
ka. Nie jest, rzecz jasna, tak dobrze, jakbym tego pragnął, ale ł 
nie tak źle, jak to suponuje Piotr Łuszczykiewicz. 

I jeszcze jedno: w recenzji został zacytowany wstępny frag. 
ment wiersza „Oczekiwanie" - fragment .fatalnie zniekształcony. 
W oryginale brzmi on: 

Więc nic się nie spełniło, nl.c nie dokonało, 
choć przekroczyłem właśnie wędrówll:i połowę. 

. I 
W tekście recenzji fragment ten przybrał postać następującttt ~ 

Więc nl.c się nie stało, nie nie dokonało, .' ~ 
choć przekroczyłem właśnie półmetka połowę. 
Jak to się „stało", jak „dokonało"?. No l ta „połowa półmetka!\ 

Brr. Bardżo proszę o ·sprostowanie cytatu. • 

TADEUSZ GICGIZa 

CO SIĘ OPŁACA f 

Nie poouadllllll\ kaJendanyk,a W'Olttl.yah sobót. Wydaj.e m!l. &ię, ie 
j~ an l'lbyite~y: Wy.s>tairczy wyj;r.zeć z ~ na tłum ludlzi oku
P~Jący'C~ poblri.sik1 .sklep spożywczy, sterty paczek z prasą pod 
kioSlk:ama, aiby skiJa.nzyć .sobie, ite d1li.~ właśnie - mamy WIOO!lą 
sobotę„„ • 

Poza tym. wolna !IOb~ to braki 'wieitego pieczY'\\'a, nab1ak1 w 
domu, bowiem Jromu dlziś czasu J 6dJ w)'5tarezy, aJby wysta.wai 
w tas1emoowych ko!eJkach do siltlepów spot!YWCZych i pr~mysłi>
wych. Potrzebne są c.złowiekowii dJnd WY'PoczYnku wytchniende na 
regeneraicję s:ił fiLzy.omy•ch, umysłowy.eh, lecz ni; ta:kian miztem. 

Wyda.je mi sdę nieoo clalL~ d problemaityame w d101bie poiw

&rechin~go 1?°Y'ZYSU. w tym i dootępu do Głóbr k'Ultu•ra1nyich, iż ma
my duzą saeć plaeówe.k btltiull'~wy.ch, które w wolM 
.roboty są niedooitępne dla dJ?Jiecd i mł<>dlzieży. Zamkmięte na czte
ry spusity, chociażby poblislki k<lub SM - „Cbojny". A i w dm4 
poW'S1Jednie, dzieci ja.koś omijają z diatleka ten przybytek kultull'a.1-
ny. Co na:jwyrej mogą popatrneć pr.zez szybę w oknie na ko
lorowy telewi.ZOil", pianino, illliny spr.zęt drogocenny, zakupiony .,. 
nas:ze, sipól<lizielcze pieniądze, służący jaklO „dekQl"S;cja" Wll'lęt.r~ 
klubu. 

M~ Pl?Wllle wina.n.ie d1a p.ra.oowinik&w tej pl~c6wk1 za utll'lzy• 
~e porizą.cltlru i oz~, a.le Obowią,zkowe wchodoonie w .kap
ciach dJo k1uibu, jak dJo mu?Jeum - wydaje mi Bilę lekką prres.adą. 
Nie może i&t.nieć sztuka clJa sztuk!i.. Nie moiże distnri.eć klub kitóry 
v.;yłąicznie jest nastaw.i!Olny na ,,irozdl:ciielnię" w.s1:re1kiego ~d:zaju 
kur.sów. Dz.ieci chodzące ,.sam01pas" po osiedlu (mam na myśli 
'f:~ ~ezorganiwwa:ne) utytłaine w błocie i pLaichu, z pe>wodll.I bra• 
ku lJIJl!lJej rozrywkii. stwarzają pew.ne utrapienie dila samy.eh ~ 
dzf.c6w li wychowawców. Wfue.dt0m0 czym „sikoni.pka za młodu na
fri,ąknie, tym na st'llfro.ść cuichinie". 

Nieg~ moglem 'ZSIOp&tllieyć l!dę w ~ rvr pobli!lkmt 

!lr.Uosaou w C7JBJSde W<lilirlY'Ch sobót i łw.iąt. DzH tY'llro niieliic.2me '' 
(:Zynne. PoZOISlta.ła prenumerata 02l!IS>Op.!ism. Mbo e'lm1ped>y.cja.. 
Wpil'\9.wdtz.ie wiąił} &lę .z tym uciążliwe dojaizdy, ale perapek:tywa 
ot.r.zymaniia ozasopLsnn ll'Lll woLne 9db<:Yty d niedlziele - eitała adę 
rea:lniejsa, Sielanka t.rrwa.ba zailedWlie kliilb tygodl!ll.. W ositait.nim 
czasliie na półce nr 826 w elksiped<ycj.i PUPiK, Oddział Ł6dź-Sr6d
miefoie prawde zawsze crep lmai111Uje: a to nie dowiileźli na czas, 
nie u:i0zdmire:lili iitd itp. Odibiór o2lllSOlpiism uizgodlniliśmy na sobot„ ' 
a osta.tinio u.proponowano mi odlbi6r w jp()Iliiiedlziałek.„ Musztarda 
po o'b!edme. Po oo i komu są poitir.z.ebne cza.s.opisma tygodniowe 
w poiniedzliailki7 TegQ nikt nie mógł mi wytłumaczyć. Ale piienią
d.z.e zostały .z góry pobra.ne u ~.st.rybu•cją C2JaS1qpism. J.aJk.a iz te
go lro:M,yll ć dllia czyteJ..n·lik.a? 

P.mechod'Zę uUcaani miasta. Wid7lę oałe s.te?lty ma!kiulaitu.ry pmed 
• 5klepami, ' w pun.k<tia.ch &lrupu surowców wtómyich. Sk1ad>aine na 

wolinym powiebrrZJU - in.i'SIZJaZJeją li. ~!ją. PairacLolks. Jadę na wy
o1eo7Jkę poza miast·:>. Niewiellci .kom,pleiks 1as~ tlllSrzyńslciegio, a 
He tallll połamar.1y1ch dr.zew, wylkirotów, ,pni li ga.łęzi. Zalegają leś
ne po.szycie, czelm·ją na ul!mztaMowanie torfowisk.a„. Idenity-czny 
widok rpr.zedi~awia &iię w D.ninych Ias·ach. My natomi<lllSlt nanieklll" 
my na bl'lak srurowica do produlkiej1 papieru. Odipa.d<y rll&zareją. 
K<t>o się tym za,jmi.e? Mote powołać jeszcze jediną, specjaJmą Jro
miisję. W lra.żdyn:i ~klepie in.a ddbrą spriawę mogłaby powsta.6 
Sikładniica surowców wtórnyich z o.pak.owiań tek!bu.rowych, wor!ków, 
innego papieru. ' · 

Niegoeipodaim~ć, m~~ wrowoów podistiawowydl, 
wtór.ny.ob, k'lęs!kli llil"odizaju, ainomaili:a wysitępująele tu i 6wd.zzi.e. 
.!jpowodownai.e brakiem oiperaitywiności, pr.zedsiębitOrQZOŚci w na
szym 'h!aindiLu, UIS.łu.g.ach dlia ludln.ośoi - oto •Ił nasze podslta'WOM! 
plagti.. 

W&zY'll'l!ko jako.ł IM!ll '3ię tnie opłaioa. O wtliele bardziej opłaca 
&lę windować ceny w górę, niż w dół. K1ient nie wybrz.ydiza i 
tak musi kupić, co mu handel 1.>11.<>feruje w dobie k.ryzysu, aae oi.y 

za.ws.re tak będzie7 W końcu tnzeba naiurozyć się szanować, oo.z
częcbiać, ka1kulo\\"aĆ i liczyć, oo siię lepiej opłaca. Prodl\lkować ,.,. 
dalszym aiągu buble, mairnować .surowiec, prJJeooniać i w elekcie 
dokładać do iln.treresu? Czy też kupić tani.ej, więcej &prrediać a 
m!ni.mał1nym zys.k'iem, by :nie niszczył &ię s.u.r·owtl:ec i wyproc:lluk<>
wa.ny gotowy artykuł spoiywoz.y, pll'iZetnysłowy. 

. WŁADYSŁAW BISZEWSKI 
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eszcze kilka fai temu 
było nie do pomyśle
nia, aby „Wall Street 
Journal". bardzo suro
wy, najlepiej pdinfor
mowany na swiecie 

dziennik sfer finansowych, o
śmielił się opublikować. i to na 
pierwszej stronie, artykuł na 
temat wyskoków, jakich do
puszczali sie w czasie wolnym 
od obrad królo\\ie nafty którzy 
zebrali sie ostatnio w Gene\vie. 

• Odrzuciwszy wszelka reweren
cję i całą pełnił szacunku bo
jaźń, dziennikarz wykpiwał ce
nę pan~ernego, naszpikowanego 
złotem Ro!lsa szejka Yamanie
go, saudyjskiego ministra do 
spraw ropy naftowej, pokpiwał 
sobie na temat apartamentu w 
hotelu lntercontinental, o któ
ry pószła ostra kłótnia z księ
ciem Azizem Al-Thami z Ka
taru; na temat taryfy (10 tys. 
franków) stosowane.i przel pa
nienki za zabawianie 1ych pa
nów itp. To było nieslychane ! 
Cały dzień. zapominając o ce
nie ropy naftowej, uczestnicy 
konferencji mówili tylko o· tej 
zbrodni obrazy potentatów i 

franków, w którym wykonano 
prace warte sto milionów, i w 
którym spędza ieden tydziet'l w 
roku! W hiszpańskie.i Marbelli 
- posiadłość o stu pokojach z 
przylegaJącym do niej mPcze
tem. W Szwajcarii, w pobliż:.i 
Genewy - przytulny dome:~ 
nabyty za 128 milionów z ba
senem pokrytym mozaik<J, ~kla
dającą ię z 800 tysięcy kaiel
ków, z czego 40 tysięcy ze zło
ta. Itd itd.„ 
Słowem. nie ustawano, z u

czuciem fascynacji przemiesza
ne.i z dezaprobatą, lekiem i zło
śliwą zawiścią, otwierać szero
ko oczy wobec tego potoku ·-
Amazonki. Niagary .zlota, 
przepływającego przez ręce 
„Arabów". Cóż można było zro
bić? Przyglądano się. Jesli bv
lo możliwe, a• zdarzało się tą 
nader często, wyrywano iin pa
rę piórEk mimochodem, bowiem 
kupowali wszystko bez targo
wania się. z zamkniętymi ocza
mi, ale otwarta kiesą. Pewna 
angielska ·dziennikark<ł przebra
ła sie pewnego dhia za żonę 
szejka, aby stwierdzić, że w 
boutique'ach prozy Regent Street 

la cy nafty 

końcu klientów wystarczajaco 
bogatych, chętnych do podpisy
wania czeków). Jak by nie by
ło. uciszmy nasze lamenty, 
„Arabowie" mają wciąz ieszcze 
l'Opę naftową i drobne oszczęd
ności, ale jednak.„ 

Jednak „cud rozpływa się". 
Pewien jubiler mówił mi: „Czę
sto bywam naci Zatoką. Tym, 
co nrnie uderzyło' jeszcze kilka 
lat temu w tamtejszycn stoli
cach, była niezwykla liczba żu
rawi, dźwigów, jak w Paryżu, 
jeśli pan pamięta. w latach na
szej prosperity. Dziś można by 
powiedzieć, że stac..W:> żurawi od
leciało„. Tempo prac buclow!a
nych znacznie oslabio". I doda
ie: „Jeśli chodzi o nas.lą bran
żę, to znów na czoło zakupów 
wysunęły się Stany Zjednoczo
ne. Jeszcze wczoraj 55 proc. za-. 
kupów dokonywali Arabowie, 
dziś - tylko 30 proc. Inny 
przykład: uniwersytet w Ria
dzie. 600 tysięcy metrów kwa
dratowych. Najrozlegle.lszv. naj
piękniejszy na świecie. Labora
toria ·wyposażone najlepiej, jak 
tylko można. Prawdziwa becz
ka bez dna na dolary - miał • 

.apią wiezy Eiffla 
darli dziennikarskie akred:·t1-
cje. 

Ale zło w Genewie juz się 
stało i wywołało wielkie 7.(i u
mienie: „Wall Street -Journal" 
ośmielił się kpić z bogów. Naf
towi miliardowi idole u~racili 
swą świętość, skot'lczy! si~ tak
że - i to jest znak n 1wych 
czasów - lęk, jaki budZili nie
gdyś. 

Nieg-dyś to l:iylo jakby 
wczoraj. czyli na początku lat 
siedemdziesiątych - nas1ąpjly 
wstrząsy dwóch „szoków nafto
wych", które zachwiały gospo
darką całego świata„ a szczegól
nie świata zachodniego. „Ara
bowie". jak mówiono, odkryli 
broń absolutną - miliony ton 
ropy naftowej skryte pod pias
~ami - przy pomocy które.i 
mogli dać mata pysze bogatych 
krajÓ\\. Zawladnęli naszą kr\\"lią, 
naszą „energią" i każąc nam 
płacić za „transfuzje" ceny, ja
kie im się podobały, stali sie 
naszymi panami. 
Pamiętamy naszą konsierna

cję i ich upo.ienie. którego ol
śniewające i połyskliwe aspek
ty mimo wszystko fascynowaty 
nas. To były baśnie i... rachun
ki· z tysiąca i jednej nocy! Po
jawiły się galabije w naszych 
najświetniejszych salonach ju
bilerskich, w naszych· naipięk
niejszych alejach, w naszych naj-

. wykwintniejszych pałacach, w 
naszych kasynach gry. Rollsów 
bylo tyle, jakby spadaiy z de
szczem (sam widziałem kiedyś 
w Szwecji emira, który dyspo
nował innymi na każda porę 
dnia: błękitnych używał rano, 
szarych - po południu. czar
nych - wieczorem„.). szalone 
kwoty wydawane na zakupy z 
powodu kaprysu i pragnienia 
zbytku. Wszę~zie nabywane re
zydencje, statki. jak ze snów. 
I pytano szeptem: „A czy slyszal 
pan, że „oni" kupili „Ritza"·? 
(w 1979 r.). Ze pan Tamraz, li
bański biznesmen. kupił za jed
nym zamachem, podpisując czek 
na 25 milionów dolarów (wciąż 
w 1979 r.) na rzecz książąt sau
dyjskich: Grand Hotel. Cafe de 
la Paix. Meurice i Prince de 
Galles? Że pan Gaith Pharao'l 
jest właścicielem zamku Mon
fort, który panuje nad Q_ordog
ne kolo Bergerac. a emir Ku
wejtu posiada zamek Louvois 
na brzegu Loary? A czy pan 
wie, że szejk Zajed Ibn Sultan 
Al Nahyan z rozwian;:i na 
wietrze galabiją, na kasztanie, 
poluje z lukiem w swej posia
dłości w Aisses (300 hektarów)? 
A czy panu wiadomo, że sau
dyjski książe Turky dał się o
grać pewnego wieczoru na 7,5 
miliona franków zawodowym 
szulerom? Ze Jt3iąi.ę Fahd po
dróżuje pływa.)ącym pałacem, 
„Abdul Aziz". który jest wart 
360 milionów franków i posia
da loże ze zlol:1, łazienki z la
pis-lazuli, bagcny, lądowiska 
dla helikoptcrc w na pokładzie. 
supernowoczesną salę szpital
ną, sauny i tutti quanti? A te 
rezydencje o przygniatającym 

luksusie w Cannes, Paryżu czy 
Londynie. gdŻie w pobliżu Ken: 
sington posiada on palac o 
dwudziestu jeden salonach. za 
który zapłacił 30 milionów 
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ceny oSkoc~y!y o 40 proc„ kiedy 
tylko .ią dostrzeżono, W Neuilly, 
u zbiegu bulwarów du Chateau 
i .d'Arge~son za plac o po
wierzchni 2.600 m kw zażąda
no od pewnego „Araba". po 12 
tysięcy franków za metr kwa
dratowy. Przy bulwarze Mou
noury inny dał zadatek, bez o
glądania, za . dom, którego wi
dok: kiedy już wreszcie raczył 
51ę tam udać, bardzo go ziryto
wał, „Nie chce go!" Prosze 
bardzo. Je~ak pieniądze już 
przepadły. Trudno. 

„To były czasy, kiedy Arabo
wie byli oszukiwani pr;:ez 
pra\\'dziwe zgraje ludzi bez 

· skrupułów, sprzedających im 
byle co - opowiada znany kra
wiec - ścierki z Chin stawały 
się jedwabiem, zwykłe szkł•) -
kryształem, biżuteria czwarte
go gatunku kosztowała milio
ny. Ponieważ kupowali wszy
stko, wszystko przepłacali i nie 
.istniały granice szal~nstwa jed
nych i zachłanności drugich". 

W tym samym czasie Zac~ód 
dygotał ekonomicznie ze stra
chu i giął się w uklonach przed 
książętami, królami i emirami, 
dyskutując o interesach z ich 
przedstawicielami, popijającymi 
bez przerwy whisky dla 
oszukania Koranu w 1Lliżankach 

- i rozdającymi u wejść do 
pałaców 500-frankowe bankno
ty jak konfetti. 

I oto wielka nowina. Skoń
czyło się. „Cud rozpłynął się w 
powietrzu" mówi pewien 
znany człowiek biznesu. „OPEC 
jf)st zdany na laskę losu" - pi
szą ekonomiści. A pan Chalan· 
don, były prezes towarzystwa 
Elf-Aqmtaine, stwierdza: 
„Nie n;ileży wykluczać śmierci 
OPEC". Pan Saeed al Otaiba, 
minister do spl'aw ropy nafto
wej Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich, który zajmuje sie 
również wierszowaniem, napisał 
w tym roku w poemacie: „Po 
dniach chwały staliśmy sie ja
gniętami w dżungli. A wilki 
rynku krążą dokoła nas!". Po
wtarzam - to wielka nowina. 
Należy wziąć, oczywiście, po
prawkę, jeśliby zbyt głęboka 
litość kazała wam uwierzyć, że 
„Arabowie" znaleźli się na uli
cy i lada moment zapukają do 
drzwi przytułków dla ubogich. 
No nie, to jeszcze nie jest nę
dza. Kroi Fahd może wciąż do
posazac SWÓJ statek. Ksiażęta 
wciąż mają ea co kupować ze
garki i wille. Emirowie mogą 
sobie pozwolić na konie czys
tej krwi i piękne drogie kobie
ty. Kraje arabskie stać było na 
wyrzucenie w "kosmos satelity 
za 28 milionów dolarów. I je
śli pan Khashoggi sprzedaje 
swój bajeczny jacht „El Nabi
ła", to nie po to, aby wiosło
wać w kajaku, ale dlatego, że
by pływać statkiem jeszcze 
pięknieJszym. (To ·prawda, tyle· 
że miał on sporo kłopotu z po
zbyciem się „Nabili", którą na
był ostatecznie . sułtan Brunei. 
Tak. ale taki sułtan jest jeden 
tylko na świecie i tu pojawi sie 
prawdopodobnie niebawem pro
blem: lrnmu odprzedać te .sza
leńst\rn, kupione za ciężkie 
pieniądze, jeśli zabraknie w 
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przyjmować tysiac studentów 
przybywając}'ch z całego świa
ta, .aby zdobywać najnuwocześ
niejszą wiedzę we wszystkich 
dyscyplrnach. Jeden z budują
cych go francuskich inżvnierów 
mówi: „Cudowny, ale 'V.'krótce 
będzie w nim można jeździć 
na wrotkach. Rządy spostrzeg
ły pręuko, że zbyt szybka i 
zdecydowana modernilacja mo
że spowodować produkcję kon
testatorów ich \i,·ładzy. Pamię
tają o losie Szacha„.". 

I tak we Wszystkich dziedzi
nach era wielkich robót ryrze
minę!a, a liczba tych, k(óre są 
kończone jest nie\vielka. :Nad
szedł \Yięc antykryzys naftowy 
wraz ze swymi wsteząsami, 

które tym razem oowodują 
chwianie się OPEC. 'Od tej 
chwili w nieodwracalny sposób 
nie kontroluje on JUŻ rynku, a 
jego produkcja spadła z 56 pro,-:. 
do 35 proc. W 1984 r. na 43 
milionów baryłek produkowa
nych codziennie na świecie, tyl
ko 15 milionó,v nalt>fało do 
OPEC. a pozostali producenci, 
tj. Meksyk. ZSRR, kraje Morza 
Północnego zapełniają rynek w 
64 proc. Takie są brutalne fak
ty, które dzieją się na naszych 
oczach, niegdyś olśnionych: zys
ki OPEC, które w 1980 r. wy
nosiły 281 miliardów dolarów, 
spadły gwałtownie do 15:3 mld 
w 1984 r. Ąrabia Saudyjska w 
tym samym roku odnotowała 
deficyt budżetowy w wysokości 
13 miliardów dolaPów i Riad 
był zmuszony po raz pierwszy 
sięgać do swych zagranicznych 
zasobów. Abu Dl}abi, który wy
twarza dwie trzecie budżetu fe
deralnego, stwierdził, że jego 
produkcja spadła z 800 tysięcy 
do 600 tysięcy baryłek na dzień, 
czyli o 25 proc. Stąd deficyt w 
wysokości 1 miliarda dolarów 
w 1984 roku. - w tym s~mym, 
w którym .Emiraity poznały 
często występujące p1zerwy w 
dostawach prądu, zanotowały 
opóźnienia w zapłatach za do
stawy, zadłużenie państwa i 20-
procentciwe zmniejszenie się 
importu. 

W jaki sposób bylo to, na 
Boga, możliwe? Jak się to sta
ło? Przede wszystkim dlatego, 
że Zachód, wczoraj w ślepej 
uliczce, podjął wyzwanie, i to 
tak energicznie, że można się 
zastanawiać, czy obydwa kry
zysy paliwowe nie były dla 
niego błogosławieństwem. Ni.e, 
władcy ropy nie przewidzieli 
tego fantastycznego skoku, któ-

. ry ma nawet swoją nazwe 
„szturm na postęp techniczny". 
Tak więc - wierci się. Na. 
Alasce, w Morzu Północnym, w 
Meksyku. w Norwegii, O\voce 
przynoszą badania nuklearne 
- mnozą się elektrownie ato
mowe. Taka Francja na przy
kład w 1973 r. skonsumowała 
111 milionów ton ropy nafto
wej, a w 1984 r. - 77 milio
nów ten, w tym energetyka zu
żyła w 1973 r. - 14 milionów 
ton, a dziś - 1 milion ton! Na 
całym swiecie, wciaż dzię!ti po
stępowi technicznemu, spożycie 
benzyny przez pojazdy: kołowe 
spadło 0 30 proc. Udt;i..al kosz
tów produktów naftowych w 
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i>rzemy~e ehemłczt\1'1ft w ;. 
gu dziesięciu lat spadł 1 10,3 
proc. do 3,5 proc.; w hutnictwie 
- z ló proc. do 2 proc. Na
stąpi! ·znaczny postęp w rati
nac.ii tańszej ciężkiej ropy naf
towej. Narodziły się nowe sekto
ry produkcyjne nieenergochłon-

ne. Mozna w nieskończoność 
mnożyć przykłady genialnej za
radności wiata zachodniego, 
pozwalającej mu wydobyci się 
z pulapki. I co lepsze - lub 
co gorsze w pub.tikę tę 

wpada sam OPEC. I tu jest 
druga przyczyna odmiany sy
tuacji. Na ogól zapomina się, 
że wśród trzynastu członków 
OPEC, poza „Arabami" znaj
dują się również Gabon, Ekwa
dor, Wenezuela, Indonezja i Ni
karagua Pierwszym dramatem 
jest więc (oczywiście, dla 
OPEC, nie dla nas) to, że kra
je zwane arabskimi <Arabia 
Saudyjs.Ka, Zjednoczone Emira
ty Arabskie, Algeria, Iran, Irak, 
Libia, Kuwejt) są okropnie 
&kłócone, aż w stopniu powodu
jącym wojny - otwarte. jak ta 
pomiędzy Irakiem i Iranem, 
bądź ukryte, jak ta, która sta-

wia naprzeciw siebie Libię ł 
Państwa Zatoki. Następnym 
dramatem jest to, że nikt właś
ciwie, poza zachowaniem pozo
rów i chęcią ocalenia twarz.V 
w czasie rytualnych konferen
cji, nie respektuje ustalonej ce
-ny, przyznając różne zakamu
flowane rabaty odbiorcom czar
nego złota; ponadto ni!d nie 
respektuje limitów wydobycia, 
ustalanych w celu utrzymania 
ceny. Kontrole szybów, portów 
i zapas>lw okazują się bezsku
teczne. a ten, który lamie u
stalenie, nie spotyka ~ie ze 
specjaluymi restrykcjami. Ist
nieją także zniecierpliv..ienia, 
które gdyby wybuchły, spowo
dowałyby z pewnością rozpad
nięcie się OPEC. Gdyby na 
przykład nigeryjski gigant, 
przygnieciony długami (45 mld), · 
zechciul nagle wystąpić i 
wzmóc wydobycie. aby zdobyć 
dewizy - to skończyłnby się 
to katastrofą. Albo gdyby usta
la wojna irańsko-iracka i oby
dwaj przeciwnicy odbudowali 
swoja produkcie - to też prz~·
niosloby kata&tro!ę. Oto para
doks te1?0 konfliktu: jeśliby się 
zakończył, OPEC, którego czl<:1n
kami są obydwa walczące ze 
sobą kraje, wyleciałby z hukiem 
w powietrze. A nawet jeśli bę
dzie trwała i gdyby Iran pod
niósł swa produkcję o milion 
baryrek dz;iennie, czyli o 30 
procent, aby za wszelką cenę 
zdobyć pieniądze - to OPEC 
musiałby od tego umrzeć śmier
cią naturalną„. po to zresztą, 
aby ta wojna mogla trwać! 
Natomiast cena ropy dale.i by 
spadała. No i cud, który się 
rnzplynął w ·powietrzu. Rop.a, 
dziś kosztują~a 28 dol. za ba
ryłkę (oficjalnie), mogłaby 
spaść do 22, 20. a czemu nawet 
nie do 15 dolarów. Można by 
tu zaoponować, że przecież do
lar zdroźal. Jednakże cen)' 
Boeingów, Mirazy, pałaców, gi
gantycznych robót, Rollsów itp. 
- także poszły w górę. Ci z 
Zachodu nie są głupi. Nie tylko 
wymknęli się z zasadzki, ale w 
dodatku wszystko zrozumieli. 

Zresztą, wracam do tego je
szcze raz, „Arabowie" (królo
wie, książęta, szeikowie, emiro
wie) nie muszą jeszcze żebra~ 

na na5zych ulicach. mają zaso„ 
by, mogą się wesprzeć na swych 
zagranicznych lokatach i je. z
cze nie skończyli, na razie, nas 
zdumiewać. To p'rawda, ale 
prawda jest również fakt, że 
jest to już tylko ogon cyklonu 
i że „bogate kraje" wyszły już 
z jego oka. W 1974 r. mówio
no: „Jeśli to potrwa dłużej, to 
jeszcze kupią wieżę Eiffla!". W 
dziesięć , lat później oddychamy 
z ulgą - zagrożenie zostało za
żegnane. OPEC ~tal się kolosem 
na glinianych nogach. 

. (JEAN CAU
„PARIS MATCH") 
Tłum.: J. G. 
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Fran eł at 
antyrasistowskie 
akcje młodzieży 

/ w metrze ludzie milin~. Ich 11pojrzeni• krąty hes-celu, ~u1t.ym 
wzrokiem wpatrują się w przestrzeń, .niekiedy spoglądaJll W 
twarz współpasażera. Głęboko pod brukiem Paryża~ od stacji do 
stacji mówi się za pomocą oczu. Nagle w wagoni.e rozlega się 
okrzyk: „Ktoś mi ukradł portmonetkę!". Jakaś kobiet~ nerwowo 
grzebie w torbie. Nikt się nie ~usz.ył. Ale. młody ?1ego pocz1;11 
nagle, że przewierca go sto spoJrzen. Zauwazył~ że ~szyscy gapią 
się na niego ukradkiem lub z ja\\:ną 'Y1'ogo.ścią. Milcz~ea nadal 
większość na niego skierowała spoJrzeme. Diego jest ciemnoskó• 

ry Napięcie rośnie, potem nagle opada. Dwie stacje dalej kobieta 
znajduje skradzioną rzekomo port~onetkę. z.awstydzone tw~zt 
odwracają się od Diega. Diego wysiada 1 idzie poszukać swoicb 
przyjaciół, z którymi umówił się w J?izzerii: Diego i jego koledzy 
nie wiedzieli wówczas, że był to wazny dzień w ich życiu. Wte• 
dy, wczesną jesienią 1984 r„ nie. podejrzewali„ ż; w pół roku 
później cały kraj będzie się nimi interesować: rum1 I prowadzorua 
przez nich kampanią przeciwko szerzącemu się we Francji rasiz• 
mewi. Ich motto w potocznej mowie brzmi: "Touche pai a'moJl 
pote", „nie ruszaj mojego kumpla''. 

Ten kumpel, to obcy, kolorowy, inny. Kto mu zrobi kt'eywd~ 
będzie miał z nami do czynienia, ostrzega tych 150.000 Franou.o 
zów, którzy noszą małą, kolorową odznakę w kształcie padnie~ 
sionej obronnym gestem dłoni. Kampania toczy slę na pełnycb 
obrotach, od czasu, kiedy znany tygodnik\ ,LE NOUVEL OBSER,
VA TEUR wydrukował ten znak na okładce i w 100.000 egzem• 
piarzy rozkolportował w~ród ludzi. Wielkoduszna Fra~cja daje 111• 
poznać, ograniczona czuje się sprowokowana. Wrogi cudzoziem• 
com Front Narodowy prawicowego radykała Jean-Marie Le Pent 
czuł się zmuszony wprowadzić do obiegu inną wersję odznaki -f 
napis na niej brzmi: „Nle ruszaj mojego narodu", a zamiast „ 
twartej dłoni grozi zaciśnięta pięść. 

Towarzystwo w pizzerii dostrzegło wówczas nlebezpiecuń1tw• 
Wszyscy, nie tylko Senegalczyk Diego, czuli się nieswojo. Diana. 
studentka medycyny, opowiadała, że w szpitalu coraz więcej cho. 
rych nie godzi się na to, żeby ich leczył kolorowy lekarz. Sai<łt 
żonaty z paryżanką, złościł się, że sąsiedzi dokuczają jego dzie„ 
ciom. Francuzka Fatima opisywała obawy swoich rodziców, przy• 
byłych z Algierii: ostatnio odczuwają wrogość swojego otoczenia 
i po dwudziestu latach pobytu we Francji zastanawiają ~ię. CZ"/ 

by z niej nie wyjechać. I kiedy tak po kolei opowiadali, zdecy-t 
dowali nagle, że trzeba „coś" zrobić. Wynikła z tego, dzięki 25„ 
-letniemu studentowi filozofii i historii Harlemowi pesirowi, naj
większa kampania w obronie praw człowieka w ojczyźnie tych 
praw. 

Harlem Desir: nazwisko jest równie niezwykłe, jak jego właś
ciciel, który od samego początku jest duszą akcji „touche paa 
a·mon pote" i przewodniczącyln prowadzącej ją organizacji „SOS 
Racisme". Jego matka pochodz.i z Alzacji, ojciec z Antylów. Po 
nim odziedziczył kręcone włosy i kolo~· skóry, który w tak wielu 
wypadkach określa ludzi jako Francuzów drugiej klasy, utrudma 

im z.nalewmie mies-zkainia czy pracy. Harlem wzrastał tam, gdue 
Paryż cechuje brzydota, na jednym z owych nieforemnych przed
mieść, obdrapanych i popadaj;1cych w ruinę, które jak marne 
opakowanie otaczają stolicę. Podczas gdy prawicowy polityk Le 
Pen podsyca nienawiść rasową, część młodzieży z przedmieść zli· 
kwidowała bariery rasowe. Od przedszkola do uni\yersytetu, od 
pierwszego do drugiego pokolenia, wszyscy i wszystko przemie• 
szalo się: Francuzi, przybysze z Afryki Połnocnej, Portugalczycy, 
czarni, Azjaci. 

Harlem Desir :i dumą przyznaje się do przynależności do poko· 
lenia mieszkańców kultura.Lnych, ktore „w .szkole czyta Montai
gne'a, trzyma z Michaelem Jacksonem, a wieczorem idzie na kon• 
cert zespołu Carte de Sejour". „Carte de Sejour" („Zezwolenie na. 
pobyt") to nazwa popularnej grupy rockowej, w której 'grają ra
zem muzycy arabscy i francuscy, a oprócz nich perkusista z Gwa• 
del upy. 

Czy ten tygiel zostanie teraz rozbity? Czy cudzoziemcy, przyja• 
ciele, będą mu~ieli wyjechać? ·czy, jak głosi ulotka Frontu Na
rodowego, mają „na kolanach dziękować Francji za to, że mogą 
tu żyć lepiej niż gdzie indziej"?. „Nie ruszaj mojego kumpla"• 

odpowiada na to Harlem Desir, a wraz z nim większość fran-
cuskiej młodzieży. 

Pokolenie ruchu „touche pas a'mon pote" jest inne niż clwa 
poprzednie. W przeciwieństwie do buntowników z roku 1968 wca• 
le nie ma zamiaru gruntownie przekształcać społeczeństwa. Rów• 
nie dalekie jest od melancholijnych nastrojów „no future" mło• 
dzieży z początku lat osiemdziesiątych. Dziś pojawiają się młodzi 
ludzie, którzy pokonali rozczarowania i od nowa biorą się do 
działania w konkretnej sprawie. Będący chyba większymi realis
tami, a w każdym razie skromniejsi, odsuwają, na bok wielkie 
zasady i moralność. „Nie rusz go": tu nie grozi się palcem, lecz 
podnosi się całą rękę. Ta młodzież nie chce nic zmieniać, lec:z 
zapobiegać. Sukces jest dla niej ważniejszy niż słuszny wizeru„ 
nek wroga. 

Rasizmu we Francji nie można bowiem ograniczać do Jean
-Marie Le Pena i je30 Frontu Narodowego. Tabu upadło. W nie
których paryskich salonach należy już niemal do dobrego tonu 
nieukrywanie swoich rasistowskich postaw. W „Theatre des 
Deux-Anes", jednej z bogatych w tradycje scen paryskich, artyścł 
kabaretu biorą na cel nie tylko liberalną politykę, lecz także 
wyznanie żydowskiego ministra sprawiedliwości, Roberta Badinte
ra. Z kolei czołowi socjaliści jako burmistrzowie dbają o to, zeby 
w ich gminach do tanich mieszkań „socjalnych" '\•:prowadzała si~ 
tylko ograniczona liczba kolorowych - nawet kolorowych Fran.
cuzów, jak Harlem Desir. 

Tak więc idee rasistowskie stopniowo .wchodzą do pow!zechne
go obiegu. Wytwarza się coś w rodzaju szacownego rasizmiJ. 
Przeraża to Harlema Desira i jego przyjaciół o wiele bardziej 
niż sensacyjne sukcesy wyborczę Frontu Narodowego, na który 
oddaje głos mniej więcej co dziesiąty Francuz. Akcja „touche pal 
a'mon pote" pojawiła się dlatego, że milczeli wszyscy - a 
zwłaszcza tak niegdyś bojowi intelektualiści francuscy. Przez ca
łe lata ~~dawali ton, a teraz nagle do głosu doszła m;iła grupa 
ksenofobiJnych krzyka.czv. Inteligencja .. abdykowała" jak to jej 
~arzuca ~ernard-Henri Levy i pisarz Marek Halter, który zało-
zył agencię prasową „f'OS Racisme''. 
Mat~riału informacyjnego nie będzie lm brakować. W ciągu 

ostatnich tr:z:ech lat ofiarą rasistowskich mordów padło około 
pięćdziesięciu Arabów z Północnej Afryki. Niedawno w Hawrze 
czterech gimnazjalistów zamordowało Araba ot, tak sobie. Aktor 
i reżyser Roger Hanin - szwagier Francois Mitterranda - na• 
kręcił przejmujący film o zbrodni kilku młodych żołnierzy, któ• 
rzy. wyrzucili z jadącego pociągu jakiegoś 'Bogu ducha winnego 
Alg_1erczyka. Prezydent Mitterrand ze swej strony uczynił dwa 
wazne gesty. W 1983 r . przyjął w Pałacu Elizejskim na zakoń· 
czenie ich 1.200-kilometrowego „marszu przeciwko 'rasizmowi", 
grupę młodych 'Północnych Afrykańczyków z lyońskich dzielnie 
nędzy. A gdy w rok pó1;niej ich przywódca, Toumi DJaidja, zo-;tal 
~kazany za - nie wyjaśnioną do :końca - próbę rabunku, Mit
terrand go ułaskawił. 
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V'.llot mógł uważać za doskonały pomysł poinformowa.'1ia śwh
ta. że Lucian1 zmarł .pr zy lekturze bardzo cenionej prze.z sieb:e 
książki. Było to bezczelne, gdyż ani w sypialni papieskiej. ani w 
którymkolwiek z innych pry1•1•atnych pomieszczeń pap1e<za nie 
by.to ani jednego egzemplarza tej książki. . Własny egzemplarz 
Lucianiego znajdował się jeszcze w Wenecji i kiedy przed kilku 
dniami potrzebo\vał on dosłownego cytatu z tej książki, oic1ec 
Lorenzi na jego polecenie pożyczył ją od jego watykańskiego spo
wiednika. Jeszcze przed śmiercią papieża oddał ją z powrotem 
Watykan nk mógr nic przeciwstawić jego skardze, że rozpowsze
chnia się jawną, fałszywą informację; mimo to trzymano się tego 
kłamstwa przez cztery dni, do drugiego października. W tym 
czasie fałszywy opis okoliozności zgonu papieża dawno już prze
kształcił się w jedną z owych legend, przeciw którym prawda 
prawdzie nie ma szans. 

Nie była to jedyna dezinformacja, lansowana przez Watykan. 
Opowiadano jeszcze na przykład, że ojciec Magee wieczorem, 28 
września, krótko wzed ~2.00 wszedł jeszcze raz do sypialni pa
pieża i opowiedział mu o zamordowaniu studenta w Rzymie ... Czy 
ci młodzi ludzie znowu strzelają do siebie? Jest to naprawdę 
straszne" - te dwa zdania obiegły świat jako ostatnie słowa pa
pieża Jana Pawła I. Zupełnie mimochodem miały one tę zaletę, 
że dawały wulgarne, psychologiczne wyjaśnienie niespqdziewane
go zgonu Lucianiego: czy.ż ta przygnębiająca informacja nie 
mogła go tak głęboko poruszyć, że zmarł w następstwie śmiertel
nego ataku serca? W rzeczywistości taka rozmowa między M? 
gee a Lucianim nie odbyła się. 

Był to czys.ty wymy.s-1. ktory1 z.ro<liz1'1 s1~ w sa..'11ym centrum Ku
rii Rzymskiej. 

Wprowadzające w błąd było równiet wywołane komunikatami 
watykańskimi wrażenie, że Luciani miał zwyczaj odprawiania 
mszy z Magee o 5,30 rano. W rzeczywistości porannej mszy pa
pieskiej nie celebrowano przed siódmą. Jak już wspomniano w 
;nnym miejscu, Luciani spędzał czas między 5,30 a 7,00 na modli
tv.·ie i medytowaniu, przy czym zwykle był sam; czasami Magee 
i Lorenzi przybywali do niego około wpół do siódmej. Tak więc: 

fjkcją made in Wa.tykan było to, że nie przeczuwający niczego 
złego ojciec Magee wszedł o 5.30 do kaplic:v i ·przerażony stwier
dził, iż ni-e było w niej papieża . 

Na świecie rozpowszechniało się głębokie zakłopotanie i powo
du tej tragicznej, nieoczekiwanej śmierci. Zamknięto masywne 
bramy z brązu do bazyliki św. Piotra, flagę Watykanu opu!lzczo
no do połowy masztu - były to nieodparte znaki, ale mimo to 
wiadomość o śmierci Albino Lucianiego była tak szokująca, tł" 
miliony zareagowały na nią z niedowierzaniem, podobnie jak jego 
lekarz domowy. Jak było to możliwe. że ten człowiek, który był 
kandydatem Boga, który wprawił świat w zachwyt, po tak krót
kim czasie został znowu odwołany? 

Holender~ki kardynał, Wi.llebrands, który wiązał z pontyfika
tem Jana Pawła I duże nadzieje, powiedział: .,Jest to wielkie 
nieszczęście. Nie potrafię- słowami wyrazić tego. jak szczęśliwi 

byliśmy owego sierpniowego dnia, kiedy wybralis~y Jana Pawła 
I. Było to piękne uczucie, uczucie, jak gdyby coś drgnęło w na
~zym Kościele". 

Kardynał Baggio, Jeden !Z ty h, który zgodnie z wolą LucJ.an!e
~o miał opuścić swoje miejsce w Rzymie, wyraził się bardzieJ 
powściągliwie: „Pan wykorzystuje nas, ale nie potrzebuje nas". 
Wypowiedział to wczesnym rankiem, po tym jak odwiedził zmar
łego. Dodał do tego: „Był czymś w rodzaju kapłana parafialnego 
dla Kościoła". Na pytanie. co teraz będzie. Baggio odparł oboję
tnie: „Wybierzemy nowego·· 

Baggio należał jednak do wyjątków. Większość ludzi okazywała 
szok i nie ukrywała swej miłości do zmarłego. -Kiedy kardynał 
Benelli powrócił o dziewiątej z osamotnienia w swoim pokoju. na
tychmiast otoczyli go reporterzy. Z ciągle jeszcze mokrym od łez 
obliczem powiedział: „Kościół utracił przywódcę, który był właś
ciwy.ro człowiekiem we ~łaściwym momencie. Jesteśmy zrozpa
czeni. Jesteśmy zatrwożeni. Człowiek nie znajduje dla czegoś ta
kiego żadnego wyjaśnienia. Jest to moment, k~ć::y cofa na:o 
wstecz i wystawia na próbę". 

W Watykanie załamał się tymczasem plan Villota w sprawiFJ 
niezwłocznego zabalsamowania ciała. Kardynałowie Felici z Pad
wy i Benem z Florencji, którzy bardzo dokładnie znali zarządzone 
p~zez Lucianiego zmiany personalne, mieli w najwyższym stopniu 
niepewne uczucia i dali im też wyraz w swoich rozmowach tele
fonicznych z Villotem. W całych Włoszech podnoszono po cichu 
żądanie dokonania autopsji. Było 'to żądanie, którego w istnieją
cych okolicznościach Benelll i Felici nie mogli przynajmniej lek~ 
komyślnie odrzucić. W wypadku zabalsamowania późniejsza au
topsja straciłaby swoją wymowę. szczególnie gdyby przyczy.łl.ą 
śmierci była tru.,cizna. 

Oficjalnie Watykan wywołał wrażenie, źe Jan Paweł I został 
już zabalsamowany, kiedy w piątkowe południe publicznie umie
szczono go w Sali Klementyny. W rzeczywistości ludzie . pogrążeni 
:"' tałobi~ defilowali w tym dniu przed zupełnie nie ruszonym 
Jeszcze ciałem. Ojciec Diego Lorenzi powiedział im: 

„Zmarłego przeme$iono z apartamentów prywatnych do Sah 
Klementyny na piętrze papieskim. Ojciec Magee, monsignore Noe 
t ja ubraliśmy papieża Lucianiego. Razem z Magee pozostałem u 
boku zmarłego do godziny jedenastej. O tej porze przyszli znowu 
(bracia) Singnoracci i ciało przeniesiono do Sali Klementyny". 

Przeciwieństwo wobec nastroju panującego po śmierci papieża 
Pawła VI było uderzające. Wówczas nie można było prawie dos
trzec publicznego poruszenia uczuć; teraz wzbijały się w górę fa
le emocji. Pierwszego dnia wystawionemu na katafalku zmarłemu 
złożyło hołd ćwierć miliona ludzi. Z minuty ria minutę coraz głoś
niejsze były pogłoski, że z jego zgonem było coś nie w porządku. 
Z ust mężczyzn i kobiet, przechodzących przed katafalkiem sły
chać było głosne okrzyki. jak: „Kto ci to zrobił? Kto cię zabi.ł?" . 

Tymczasem w małych grupkach · przebywających w Rzymie 
kardynałów debatowano coraz gwałtowniej nad tym, czy należy 
prze[1rowadzić autopsję, czy też nie. Gdyby Luciani był jakimś 
zwykłym obywatelem włoskim, nie byłoby żadnej dyskusji. pra
w~ włoskie zabrania balsamowania zwłok przed upływem 24 go
dzm od zgonu, chyba że wyrazi na to zgodę s• dzia. W przypadku 
z.wykłego obywatela włoskiego, który zmarłby w podobnych oko
hcznościach, jak Albino Luciani, niezwłocznie dokonano by auto
psji. 

Jak na ludzi, ktorzy nie maią me do ukrycia, Villot i inni 
członkowie Kurii Rzymskiej nadal zachowywali się bardzo dziw
n ie. b:v nie powiedzieć zupełnie niezrozumiale. Jeden z rezydują
cych w Rzymie kardvnałów powiedział ml w zaufaniu, że na u
żytek wewnętrzny Villot podał zupełnie inne wyjaśnienie przy
czyn. zgonu papieża, które było tak samo samowolne, jak i jego 
uzasadnienie, dlaczego opinia publiczna nie może nic o tym do
wiedzieć się: ' 

,.On (Vi!lot) powiedział mi. ~e to, co się wydarzyło, było tragi
cznym wypadkiem. Papież przez przeoczenie zażył za dużą daw
kę swoich leków. Viliot oświadczył, że jeżeli przeprowadzi się au
trms.if'. bez wątoienia notwierdziłaby ona to fatalne przeda~·kowa
nie. Nikt nie uwierzyłby iednak. że Je~o ~wiątobliwo~ć padł ofia
rą własnei niPttwagi. .Tedni podejrzewalibv samobójstwo. inni 
morderstwo. W ten sposób uzgodniono, że nie będzie autopsji", 
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Dwukrotnie rozmawiałem z profesorem Giovanlm Ramą. specja
listą, który przepisał Albino Lucianiemu kropli" Effortil i iastrzy
ki (Cortiplex i inne, takie same w działaniu preparaty). Luciani 
byl pacjentem doktora Ramy od l975 r Ba rdzo iinteresujące jest 
to, co dr Rama sam ma do powiedzenia na temat możliwości 
omyłkowego, śmiertelnego przedawkowania le.ków pr LCZ pacjenta · 

„Omyłkowe przedawkowanie jest praktycznie vrykluczone. Byl 
on bardzo skrupulatnym pacjentem. Był bardzo wrażliwy na lek] 
Potrzebowa! tylko bardzo małych dawek. Jeżeli chodzi o Erfortil. 
zażywał rzeczywiście n1inim1:1lne dawki. Normaln'l cla\\-ka wvnosi 
60 kropli dziennie. ale jemu w~·~tarczało 20- 3n Przy przepis~·wa
niu leków zawsze byślimy ba!'dzo po1vści;,\gliwi". · 

Dalsze rozpytywania wśród moich świadków wykazały, ie 
Villot musiał to wszystko rozważyć w papieskiej sypialni w cią
gu tego krótkiegb czasu, jaki minął od chwili. kiedy schował IV 

kieszeni buteleczki z lekami. Villot musiał być rzeczywiście czło
wiekiem o niesłychanej umieietności dokonywania błyskawicz
nych ocen: oto umiera papież, który na zakończenie dnia, w któ~ 

(21) . 

„ W imieniu Boga?" 
' . . ; . ; 

- taJemn1cza sm1ere 
Jana· Pawia I 

rym podjął głęboko uęgające: decyzje, w pełni zdrowia udał. się 
do swojej sypialni, a będący ~ podes~łym wie~u sek~eta:z st~nu~ 
sam bezpośrednio i negatywme dotkmęty tymi d~cyziam1'. w. ied 
nym momencie, bez jakichkolwiek b~d:ań lekarskich, bez Jakiego
kolwiek przekonywającego lub choc1azby prawdopo.~obnego pun
ktu zaczepienia twierdzi, że ta śmierć była ~amoboJs~wem .przez 
przeoczenie. .r..lożliwe, że w jedynych w swoim rodza~u. v-:aru1?
kach klimatycznych, panujących w \\:iosce watykańsk1eJ, h1storn1 
taka może być nawet wiarygodna . 

Villot natychmiast usunął kirka rzeczy, kto;~ mogł;:by odegrać 
kluczową rolę w poszukiwaniu prawdy - leki t ka:tk1. z notat~a
mi Lucianiego. z faktu zniknięcia testamentu pap1esk1e.go mozna 
wnioskować jak bardzo musiał się spieszyć w tych swoich tusz~
jących działaniach. Dokument ten z pewnością nie zaw~erał .me, 
co nasunęłoby jakieś wnioski co do jego zgonu. ale zniknął Jed
nak wraz z innymi dowodan'! rzeczowymi. Zagadkową sprawą 
pozostało również to, dlaczego :&niknęły takzc okulary i panlofIP 
domowe papieta. 

Po wiosce watykańskiej krążyły rożne pogłoski. Mówiono. że 
przez całą noc paliła się lampka alarmowa w przedpokoju apar
tamentów papieskich, ale n·kt nie zareagował na to bezgłośne 
wołanie o pomoc. Mówiono. że w sypialni papieskiej odkryto wy
mioty: pobrudzonych zostało przy tym wiele przedmiotów. co 
było prżyczyną zniknięcia okularów i pantofli domowvch. . Wy
mioty są często jednym z pier\\'SZJ'Ch symptomow "·skazuiących 
na zażycie przez kogoś zawyżonej dawki. 

Biskupi i księża gromadzili się grupkami na korytarzach, w 
pokojach i dzielili się nowinkami oraz przypuszczeniami. Przy
pomnieli sobie na przykład wypadek. jaki zdarzył się 5 września. 
Rosyjsko-ortodoksyjny arcybiskup Leningradu, Nikodem podczas 
prywatnej audiencji u Jana Pawła I zupełnie niespodziewanie 
zawisł na swoim krześle i kilka chwil później zmarł. Teraz krą
żyło w Watykanie przypuszczenie, że Nikodem pił z filiżanki do 
kawy, przeznaczonej dla papieża. Mimo swoich 49 lat Nikodem 
był rzeczywiście chorym człowiekiem i miał już za sobą kilka a
taków serca. W atmosferze podniecenia i przerażenia fakty le 
jednak pominięto i wielu osobom śmierć Nikodema wydawała się 
teraz złą wróżbą, znakiem ostrzegawczym przed złym losem, jaki 
tej nocy dokonał się w apartamentach papieskich. 

W dalszej części dnia z pomieszczeń papieskich usunięto wszys
tkie znajdujące się tam rzeczy, które należały do Albino . Luci.a
niego lub miały z nim jakikolwiek związek, na przykład Jego hs
ty, książki, notatki i kilka pamiątek osobistych, jak cho~iażby fo
tografię pokazującą jego rodziców z nowo narodzoną P1ą .. Współ
pracownicy Villota z sekretariatu stanu wynieśli wszystkie pou
fne dokumenty. Błyskawicznie usunięto wszystkie fizyczne świa
dectwa tego, że żył tu i pracował niejaki Albino Luciani. O go
dzinie szóstej- wieczorem w żadnym z 19 pomieszczeń mieszkania 
papieskiego nie było już nic, to chociażby przypa~kowo prz~p~
minałoby o papieżu Janie Pawle I. Kardynał Villot osob1śc1e 
zamknął i opieczętował aparatamenty papieskie o godzinie 18.00. 
Pozostaną one zamknięte aż do wyboru następcy. 

Zakonmcy i obaj sekretarze prawie potajemnie opuszczali miej
sca ich krótkiej działalności. Magee zachował sobie na pamiątkę 
kasety któr1"ch Luciani używał do doskonalenia swego angiel
skiego~ Lorenzj zabrał ze sobą jedynie garść wspomnień i wra
żeń. Unikając świadomie oczekujących reporterów, grupa udała 
się do domu zarządzanego przez siostry z zakonu Maria Bambi
na, gdzie znalazła zakwaterowanie. 

John Magee, co jest godnym uwagi i chlubnym rekordem, r.o
:tał tymczasem po raz trzeci mianowany przez papieża sekreta
rzem. Diego Lorenzi, pełen t~peramentu. młody Włoch, po 
smierci uwielbianego przez siebie człowieka załamał się zupełnie. 
Powrócił do północnych Włoch. by. pracować w małej szkole. 
Siostrę Vincenzę przeniesiono jeszcze da.lej na północ, do sennego 
klasztoru. Watykański aparat państwowy troszczył się w ten 
sposób o to, by niełatwo było odszukać najbliższych współtowa-
rzyszy zmarłego papi,eźa · 

Kiedy w piątek, 29 września o godzinie 18.00 zamknięto dla 
publiczności drzwi sali Klementyny, kardynał Villot był tym, 
który w Watykanie oddychał z największą ulgą. Swoją prace 
mogli wreszcie rozpocząć kosmetycy śmierci. Jeżeli ciało zostanil' 
najpierw zabalsamowane, to później nawet podczas autopsji nie 
byłoby już możliwe ujawnienie w cieie zmarłego śladów trucizny. 
Gdyby papież rzeczywiście zmarł na skutek zawału mięśnia ser
cowego, wówczas mimo "'·pompowama do organizmu chemika 
liów, w naczyniach krwionośnych J:)ozostałyby charakterystyczne 
uszkodzenia. 

Dziwny przypadek zrządził, że rzymski związek aptekarzy ~fo
kładnie w tym dniu opublikował informację prasową, że ,.chwilo
wo brak" wielu leków niezbędnych do leczenia pewnych zatruć 
i dolegliwości sercowych. 

Bardziej istotna była być może wypowiedź, jakiej wreszcie u
dzielił l'ardynał Villot, naciskany przez reporterów włoskich: 
.,Kied · wczoraj wieczorem spotkałem się z Jego Swiątobliwością, 
był on w jak na jlepszym zdrowiu, miał całkowicie jasny umysł 
i udzielił mi wszystkich poleceń na następny dzień". 

Za zamkniętymi drzwiami sali Klementyny w ciągu trzech go
dzi:l balsamowano zwłoki Jana Pawła I. Za fachowe przepro\\·a
dzenie tej operacji odpowiadał profesor Cesare Gerin. ale kon
kretne prace podjęli jednak profesor Marracio oraz Ernesto i Re
nato Signoracci. 

Brada Sig11oracci obejrzeli już raz ciało, zanim przeniesiono Je 
do sali Klementyny; na podstawie jego temperatury oraz braku 
wszelkich objawów zesztywnienia mięśni doszli do wniosku, że 
zgon nie nastąpił w czwartek o godzinie 23.00, lecz w piątek ra
no, między czwartą a piątą. Ich pogląd znalazł gwarantowane 
potwierdzenie w wypowiedzi monsignore Noego, który oświadczył 
braciom, że papież zmarł tuż przed piątą rano. Rozmawiałem 

długo i wyczerpująco z obu braćmi. Są oni stanowczo przekonani, 
że śmierć nastąpić musiała między czwart<i a piątą, że ciało od
kryto więc w ciągu godziny po zgonie papieża. Jeżeli mają rację, 
to Luciani nie żył zaledwie od kilku minut, kiedy siostra Vin
cenza po raz pierwszy zastukała do drzwi jego sypialni. Tylko 
g·runtowna autopsja mogłaby tu wszystko wyjaśnić. 

Na wyraźne polecenie Watykanu z ciała nie pobrano ani krwi, 
ani tkanki. Do systemu naczyniowego martwego organizmu (żył 
1 tętnic) wstrzyknięto formalinę i inne środki konserwujące. 
Główną przyczyną tego, że cała operacja trwała trzy godziny, by
ło ltategoryczne żądanie przedstawicieli Watykanu, by z ciała nie 
upuszczano w ogóle krwi - normalnie upuszcza się ją i zastępu
.ie wpompowanym do naczyń roztworem soli kuchen11e3. Być mo
że nawet kropla krwi zmarłego wystarczyłaby patologowi do us
talen:a śla-dów sub.stancji trujących . 

Dzięki umiejętnościom kosmetykow zwłok .t twarzy zmarłego 
Z!tikł wyraz udręczenia. W ręce • .które trzymały dokumenty, wło
żono różaniec. Krótko przed północą kardynał Villot · udał się do 
.;wojej sypialni. 

Po śmierci papieża Pawła VI zgodnie i włoskimi przepisami 
prawnymi odczekano 24 godziny, zanim rozpoczęto balsamowanie 
zwłok. Głośna stała się wpra~dzie wówczas krytyka braku kom
petencji osobistych lekarzy papieskich, ale nikt nawet nie na
pomknął, źe zgon Pawła VI mógłby nastąpić z innych przyczyn, 
niż naturalne. Teraz, kiedy autopsji domagały się nie tylko po
wszechna opinia publiczna, lecz także ważne i poważne głosy '" 
prasie. radiu i telewizji, pospieszono się z balsamowaniem ciała, 
na długo przed upływem ustawowego terminu 24 godzin. 

Następnego dnia, 30 września, z przybierającą na sile mec1er
pliwością stawiano określone pytanie: „DJaczego nie dokonano 
autopsji?". Srodki masowego przekazu zaczęły poszukiwać wyjaś
nienia przyczyn tak nagłego zgonu. Kuria pospieszyła z przypo
mnieniem ciekawskim reporterom uwagi, jaką Luciani poczynił 
podczas swojej ostatniej audiencji generalnej w sali Nerviego, 27 
września,• w środę. Zwracając się do grupy chorych i inwalidó\1..
powiedział: „Nie zapominajcie, że wasz papie:!: był osiem razy w 
szpitalu i ma za sobą cztery operacje". 

Wydział prar,owy Watykanu wskażywał na tę uwagę zmarłego 
każdemu, kto chciał dowiedzieć się czegoś bliższego na temat sta
nu zdrowia Lucianiego. Cytowano ją tak pilnie, że wkrótce spra
wiła ona wrażenie odpowiedzi udzielonej przez automat i tele
fonujący czuli ~ię sfrustrowani 

Większość dziennikow i innych środków masowego przekazu 
przypominała o tym, że w czasie swego krótkiego pontyfikatu 
Luciani w ogóle nie sprawiał wrażenia chorego człowieka. Wprost 
przeciwnie, stwierdzano, zewnętrznie był on okazem zdrowia, ra
dości życia i zapału. Coraz częściej przedstawiciele prasy zwracali 
:>ię o opinię do ludzi, którzy znali Lucianiego od dłuższego czasu. 

Żądanie autopsji stało się głośniejsze po tym, jak monsignore 
Senigaglia, który w Wenecji był sekretarzem Lucianiego, przez 
sześć lat, powiedział, że krótko przed swoim wyjazdem na kon
klawe zmarły papież poddał się badaniom lekarskim, które „pod 
każdym względem wypadły dobrze". 

Watykan popadł w panikę, kiedy wielu lekarzy wystąpiło z 
kategorycznym ;7,ądaniem przeprowadzenia autopsji w celu do
kładnego ustalenia przyczyny zgonu. Lekarze byli wprawdzie go
towi uznać jako hipotezę ml'lżliwość ataku serca i wymienić kilka 
czynników, które należało być może wziąć pod uwagę jako przy
czyny uboczne (szczegolnie chętnie wymieniano w związku z tym 
nagły stres papieża), .ale żaden bez autopsji nie chciał zaakcepto
wać jako pewnej diagnozy twil!rdzenia Watykanu, że Albino Lu
ciani zmarł na zawał mięśnia sercowego. 

Watykan zaręagował oświadczeniem, że dokonanie autopsji sta
nowiłoby naruszenie przepisów kościelnych. Było to ponownie 
jednoznaczne kłamstwo, przedstawione całej . opinii publicznej. Po 
dalszych dociekaniach dziennikarzy włoskich okazało się, że Wa
tykan miał tu na m~śli Konstytucję Apos.tolską, ogłoszoną w 
1975 r. przez Pawła VI. Był to dokument, w którym , Paweł VI 
ustalił procedurę wyboru swego następcy - przewidującą 11ł 
przykład poszukiwania „pluskiew" (chodzi o podsłuch - przyp. 
red.) i zawierającą polecenia co do wielkości kartek do głosowa
ma. Staranna lektura Konstytucji Apostolskiej wykazuje, że pa
pież Paweł VI zapomniał o przedsięwzięciach na wypadek, gdyby 
wystąpiły kontrowersje co do przyczyny jego zgonu. Autopsji ani 
nie zabronił, ani też nie zezwolił na nią; na ten temat nie po
wiedział po prostu nic. 

Okoliczności śmierci Pawła VI stały się przejściowo tematem 
dys~usji. Nie było fadnej wątpliwości, że życie papieża Pawła VI 
mozna było priedłużyć. Zdaniem wielu znanych przedstawicieli 
medycyny. z całego świata, wiele do życzenia pozostawiała opieka 
lekarska, Jaką otaczano go w jego ostatnich dniach. z Kapsztadu 
odezwał się dr Christian Barnard i fakt nieprzewiezienia papieża 
Paw~a VI do. stacji terapii intensywnej, skomentował następują
cymi słowami: „Gdyby coś takieg'l zdarzyło się w Afryce Po
łudniowej, odpowiedzialnych za to lekarzy oskarżono by przed 
Izbą Leka:ską o nieumyślne zaniedbanie obowiązków". 

Jednym z lekarzy ·odpowiedzialnych za opiekę nad papieżem 
Pa:'ń'.łem VT b.ył dr Renato Bazzonetti, zastępca szefa watykańskiej 
słuzby zdrowia. Ten sam lekarz, który w opinii doktora Barnar
da IV sierp~iu dopuścił się nięumyślnego zaniedbania obowiąz
kow: popełnił teraz absurd medyczny, wypowiadając się bez au
topsJi w sposób definitywny na t"mat przyczyn samotnej śmierci 
Albino Lucianlego. 

C.D.N. 

Fragmenty książki Davida Valłopa 
„In God's Name" 
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Nie odważyła s ię jednak powiedzieć o cirm 
man.y, dlatego, że są i·zeczy, ktorych Język 
me ośmieli się wypowiedz.leć. Ale on z.rozumiał 
ją, pocz;uł jak jest smiertelnie unęcrona, ale 
wcale nie za sprawą nieprzemijającego połud
nia sp1·ażonej Pollioli tylko wskutek \\·ieczne
go µrzebywania w dwóch postaciach: Gerdy 
Bo.~kiej i Gerdy Parcianej. Sześć lat temu 
zmuszona była dokonać tragikomicznego wy
boru Kolombiny między nieprzerwaną codzian-
110.Scią i wi-ecz.ną niedzielą. Wybrała to pier
wsz.e. Ale niedz.ieline. świąteczne ogniki nie 
przestawały jej mamić. Eri i nie tylko Eri. On 
był najwierniejszy, najbardziej za.chwyc:my, 
najbardziej pełny szacunku. Ale były i setki 
innych. Ci, którzy co dzień widzieli ją w au
dycjach „Austrolife". Najbardziej zwariowane 
listy otrzymywała z pod~vodnych stacji. Na
wet pa.sterze wielorybów byli dobrzy, i, gdyby 
nie niezachwiana flegma Henryka, dawno już 
doszłoby do buorzliwY'Ch tłuimaczei'l. 

Atmosfern niefrasohliwej egzalta.cji, w któ
r·ej po.ruszają się wszystkie lektorki telewizyj
ne - niezauważalnie stała się dla Gerdy nie
z;będna do życia, i wtedy prz.ypadikowo wpadła 
w oko :samemu KalwaTskiemu. I wsz.ystko u
legło zmianie. O ile. jesz;cze w studio telewi
;iyjnym z trudem przechodził on jako „mąż 
naszej maleńkiej Gerdy", to już w całej pow
litałe', zamieszkanej części Galaikt:rki mówiono 
o niej „a któż to taki u boku Gienki?'' Samo 
przez się roz,umiało się, iż u bo.ku Kalwru:skie
g.o m<lgła znajdO<Wać się tylko taka osoba, któ
ra wyglądała na kogoś wyi.szej klasy. Wymóg 
ten został zachio·wany i Henryka nic więcej nie 
niepokoiło: obok niego była Geirda, a na resz
tę gwizdał. 

W prreciągu sześciiu lat małżei1stwa role nie 
uległy :zmianie, :1Jrnienił się co najwyżej sam 
Kalwairski. Przestał być Gienką, j został Hen
rykiem. Taką obrośniętą tłuszczykiem duszą 
kcsmicznego społeczeństwa. Wczoraj w nocy 
ta dQbrze wypasiona dusza leżała u jej bosych 
stóp i Gerda czuła, że bez względu na to co 
by nie zrobiła, jemu nie sprawi tp różnicy. 
Może ot tak, na bosaka, wspiąć się na Everest, 
a on jedynie wzrusz.y ramionami i powie: -
No i po.spacerowałaś'? A teraz chodź tu.„ 

Dziwny półsen w jaki zapadł, każący mu od-
twarzać wydarzenia poprzedl!liej nocy zmusi! 

·go do powtórzenia jak wcroraj: 
- No i pospacerowałaś? A teraz chodź tu 

boska i nLetykalna. No, chodź. chodź. 
I jak wczoraj - wściekły skok z łóżka, po

przez wilgotną, gwiezdną błonę z.aciągającą 
wejście. poprzez stoPillie weran~y, na po10krę
caną wskutek upału trawę, w niepohamowane 
}1iekło stojącego słońca. 

Zakurmny beZl!uch zeschniętej traw~·. gigan
tycxne jagodowe pole i - na tle całego tee;o 
do obrzydzenia zpajomego bajkowego krajo
brazu - pu:rt)Urow-Y blask świeżego niaym go
towane mięso pł6tna. i kt'.6rego hardo i 
drwiąco spoglądała cudowna kobieta - sala
mandra, pani jasnego ognia i ciemnych ~ił. 
Nie bogini lud~i. tylko bogini bogów. 

I bezmyślne oc-zy Eristaw:· oszalałe.iro \\·.sku
tek bezsenno~ci. upału l tego niespodz.iewan"'
go po jawienia się tej. którą w tajemnky irrzerl 
w.;z.ystkimi malował podczas umownych. ziem
ski.eh nocy. Oczy Po raz pierwszy te::(o Jata 
nie schowane w cieniu rzęs. 

- Jak l'idz:ę sprzeniewierzyłeś się swej 
sztuce malowanej godnymi pogardy olejnymi 
:farbami - gł-Os jej był nieprawdopodobme 
spokojny - Pochwalam. Wprost zachwycający 
obraz na ołtarz. Purpura i złoto. Na pół wąż, 
ha pół Wenus. Krótko mówiąc Hieronim Bosch 
w pomidorowym sosie„ N-0, a teraz ustaw 
przed tym płótnem ofia,rny ołtarz, zastl"Zel o 
tę białą bodulę - rogów możesz nie pozłacać 
- i spal ją jak pra\\·d:rJwy poganin w opararh 
duszącego dymu i kadzidła. A my - ja i ona 
- popatrzymy. No? 

Podchodzi do wilgotnego jesz<:ze plolna i -
Henryk widzi to W)'Taźnie - oto Gerda i jej 
wyobrażenie wymieniają król:kie i P.elne 7.ado
wole<nia spoj.rzenia. Tak patrzy się tylko na 
sojuszn~ka, a nie na portret i nie w lthstro. 
- Czekamy - przypomina Gerda. a jej świsz
czący szept słychać pewnie na całej pla1t1ecie. 
- Ja nie tartuję. • 

Dwie pary znieruchomial~'ch oczu iedncik-0wo 
~atrzą na .Eristawia. Wie że ta kobieta nie 
żartuje. Wie, że doj.dzie do skutku coś niedo
puszczalnego i to tylko dlateg<l, ii. tak rozkaza
ła ona. 

Po pa-ostu zbyt długo ciągnęło się coś innego, 
równie niedopuszczalnego. Nie mając do tego żad
fadnych pra\V znajdował się obok tej kobiety. To 
nie m-0gło zakończyć się ot tak po prostu, ni
czym. Ale przecież potworne po,stępki nie zaw
sze rozdzielają lud:zi na podobieństwo wybu
chu, niekiedy wiążą. Ch-0cia:iib:v współudziałem 
w przest~twie, ale wiążą.„ Unosi swój. dez
integrator - dtwunastomi1imetrowy śre'dnio
dystansow?. 'J.'en potomek dawnych myśliwych 
był dobrym strzelcem i nigdy nie korzystał z 
'broni o ładunkach rozsadzających. Wie, że nie 
spu<lłuje i jeśli marudzi to tylko dlateito. że 
nie m<>ze się :udecydować - czy mimo wsz~-i;t
ko spudłować czy też celnym strzałem w oko 
położyć tego t: wyglądu 2JUpełnie ziemskiego 
jelenia?„. 

Ale Hen.ryk też wie, że ie!!o żona nie ża1·t'l1-
je i ta sekunda wahania wystarczy mu na to, 
by rz:ucić ciało do p['zodu, przez stopnie. Nie 
spóźnia się, ta'k jak nie spóźni>ał się nigdz.ie i 
w niczym, i wybity z rąk Eristawi' dezinte-gra
toc leci prosto w stronę sztailuir HenT:v-kowi 
nie przychodzi do !!łmv:v prześled:>:ić t<»- jego 
lotu i spostrzega się dopiero wtedy, kiedy 
straszna biała błvskawlca bije krótko w ~top
nie. Hem-yk nagie• poimuje, że w odróżnieniu 
do wczoraiszei nocv Gerda nie strzela do bia
łe} boduli tYlko d~ 11ie!!<l i wv,d:ineli.wane nie
umiejętną ręki\ ładunki łupią na ~zczapy 
drzewo i tną wchą tra\vę wzbija iac 'białe kłę-

"'b:•-' cierpko nachną,re!!o dymu. Rl'lucił ~ i e w 
bok. b~· k r( f.kirni ~1rnkami wy .iść Z.f' strefv ob
strzału i 'i\'Teszcie ohudzil się. Przez wąski 

, prześwit pomiędzy chmu<T;imi biły gmące pro-
mienie słofi.ca i z polerowan~.l pcwr!erz:chnl 
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czarnego kamienia kłębami bu chała para. Slo
p.1ie cykl-0powych schodów znikały w nisko 
pł,, · nących obłokach i gdzieś zupełnie niedale

•ko, w odległości piętna.stu met.rów nad sobą, 
ujrzał ogromne zwierzę, na kt órego jasnozło
cistej skorz:e ledwie już b) ło widać blednące 
\\'. oczach plamy. 
Poderwa.ł się na nogi jakby go podrzuciło. 

Jak mógł zapomnieć? 
Dokuśt~-kal do pierwszego kamiennego stop

nia, oparł się o niego piersiami i nieposłuH
nymi palcami spróbował namacać kaburę de
zintegratora. Kuburę malazł, ale już dezinte
grator„. Czyżby wypadł podczas skoku do 
wody? 

Ze w~ciekłości i bezsilności Henr"k aż za
wył. Każde nowe niepowodzenie w,1.:dawało mu 
się być ostatnią kroplą. ale upł,1·wałv k lejne 
iuinuty i na głowę waliło się MŚ jeszrze, coś 
ge>rszego. Stracić dezintegrator! 

''Wielki Kalwarski! 
A poUiot l~żał tuż nad nim, w odległości 

piętnastu stO'f)ni. l&ał na boku i machał łapa-

OLGA ŁARIONOWA 

taK:im \\:ypadku nal,eż.y Hę śpiegyć. stat·ać 
;;ię schwytać go na grzbiecie szczytu. 

A niech to, nie wiadomo skąd poJaw:ł s:ę 
\ ·iatr, \\'ilgotny, ale nie priyno.•zący ulgi. 
J e.sz:cze sześć stopni. Pięć. Cztery.„ Nieruchome 
riało polliota nagle oż~·Jo. Zwierzę uniosło 
głowę, która już zdąt) ła obrosnąć j<i~ną g:·z,·-
1,· ą i ni to ziewnęło, ni to po prestu odwró~1ło 
się w stronę swego prieśladowc.r. Tyle że na· 
gle jego ciałem ta.rgnęły konwul.<je i zniknęło. 
W przedzie nie było niczego próci do., konale. 
prostej linii kamiennego parapetu poprzez. któ
ry waliła na Henryka gęsta lepka mgła. Hen
r,,·k zag_uzl zęby, odrzucił do tyłu głowę i ru
szył w górę. Ostatnie stopnie pokonał z.a jed
nym zamachem, wyrzucił ciało na ostatni i 
cudem utrzymał się na jego po\vierzchni: z.a 
półmetrowym parapetem, prawie stromo, o
padała w dół ściana "·ąwozu. Jego głębokość 
trudno było określić; nagromadzenie rza:·n~·ch 
odłamków skalnych ledwie od~adywało si~ 
pod gę1;ta:, wielowarstwową mgłą. 

Henryk popełzł z powrotem, o <:topień ni-

Gdzie królews ie lowr (4) 

ml niczym nowo narodzony berbeć. Agonia? 
Nie. Uniósł się, popełz.ł w górę„. Plam na po
w~er:z;chni jego. ciała już nie widać i prz~
~m.a teraz kangurr.fę o ma.ści jelenia. A może 
1 me kanguirafę. Oto wpełzł o jed~m stopień 
wyżej.„ jeszcze wyżej„. 

Najbardziej przypomina małpę. To naturalne, 
przecież to najlepiej dostosowana do wspina
nia się na skały forma. Z pewnością uszedłby 
i tym razem, gdyby nie straszny liliowy liszaj 
na prawym boku. Tak, prawą przednią łapą 
ledwie r;isza. Wyżej„. A jeśli tam są pieczary, ' 
przesłomęte teraz przez. obłoki? Zapełznie czort 
wie gdzie, a za sprawą s'lvej żywotności będzie 
zdychać - bez jedzenia i picia - przez wiele 
wiele dni. · ' 

Brzeg stopnia znajdował się nieco poniż.ei 
piersi i Henryk wdrapał się nań nie bez trudu. 
Pokon'ał jeszcze jeden. I jesz.cze jeden. Upał i 
duszno. Wściekły stukot krwi w skroniach. l 
tępy, jakby zapomniany ból w wywichniętej 
ręce. Jeszcze tylko kwadrans i będzie tu śmi
głowiec. Do tej pory nie można spuszc7.ać pol
liota z oka. Podniósł oczy. A co to takieP,o? 
Płetwy? Gigantyczne rękawice. Czas bv bvło 
SZ\'bciej domyślać się. To nie żadne płet~ · 
tylko skóra z łap. Zwierzę zdarło ze S\n•ch 
ko11czyn skórę mczym rękawice. 0to i ż;bie 
błony pomiędzy palcami. Pollioty zadziwiająco 
lat wo ro z.stają się z tym, co im więcej nie bę
dzie ootrzebne - z. rogami, sierścią, a nawet 
skórą. Zresztą ziemskie węże dokonują podob
nego z.abiegu. Tyle t~·lko, że pollioty odtwarza
ją nie to co poo1adały do tej pory. a ponadto 
robią to z niezwykłą szybkością. A niby dlacze
go niezwykłą? Raptem pięć. dziesięć czy też 
sto razy większą od tej z jaką kijanka odtwa
rza swój ogon. Ale i muchomor rośnie •to 
razy szybciej niż bukszpan. Dla.czego drugi o
gon otrzymuje inny kształt? Prawdopodobnie 
diiała tu mechanizm, jeśli chodzi o stopień 
kompUkacji niewiele przewyższający ten, który 
steruje :z;mianami bairw flądry. Detale tego me
chanizmu są ocz.y>.viście arcydekawe, bo na 
przykład jak tu na Pollioli rzecz $i~ przedsta
wia z homeostazą, ale najwłaściwiej będzie 
mó\vić o nich wtedy, kiedy wraz z po!liotem 
dotrą do szczytu złożonej ze schodków pirami
dy. 

Tymczasem odległość między nim a jego o
fiarą wolno zmniejszała się. Fak• ten cieszył 
Henr~ka, ale zwierzę dotał"ło już cło ostatniego 
stopnia i w gęstej mgle oblepiaj_gcej szczyt 
starał się nie stracić z oczu kontucrów nieru
chomego ciała. Wyglądało na to, że pollioit 
gromadzi siły. Czyżby dalej było zejście? W 

żej, za-chły:snąl &ię lepka, mgłą 1 stracił przy
tomne>ść. 

Giętkie macki awaryjnych zagarniaków o
derwały go od p<l'\vierzchni Ekały i wciągnęły 
do kabiny śmigłowca. Z trudem otworz.ył ocz~· 

Idealne, równoległe linie kamiennych bry! 
uchodziły w dół. Wyc-iągnął się i przejął stery, 
$111igłowiec za.wisł nieru-chomo w powietrzu. 
Wydobył rinko. 

Nie, stąd przyrząd nd.e pokaże kierunku. 
Trzeba będzie szukać na oślep. Płynnie zawró
cił maszynę. .sziukając ,s,chodów'. Odnaleźć je 
nie było trudno. Wzbił się nad grzbiet, pokonał 
go i dał nura ~' wąwóz.. Liliowa mgła o kon
systencji zsiadłego mleka. Z.nów trzeba było 
zaufać autopilotowi. Wreszcie maszyna siadła 
na jakimś dużym odłamku skalnym i Henryk 
wydostał się na ze'\vnątrz. 
Mgła tajała błyskawicznie i promienie słoń-

ca, które się przez nią prrebiły unicestwiały 
, jej resztki z mściwą szybkością. Wilgotne bry-
ły o wyraź.nie geometrycznych. kształtach spra
\Viały wrażenie przygotowanych na zapas do 
jakiegoś dzieła, tyle· że nie przydały się i zo
stały z.a sprawą swej nieprzydatności zwalone 
na dno wąwo.zu. W promieniach słońca ws·zyst
ko wo.kół przybierało odświętny wygląd - i 
delikatnie fiołkowe niebo, i błyszczące kron!€ , 
na czarnej jak foi-tepian gładi..i, i łobuz.er.ski 
stukot spadającego z góry kamyczka ... 

Machinalnie prześledził trasę lotu owego ka
mycxka i zobaczył ciało. P<>lliot leżał mordą 
w dół, a jego szeroko raz.rzucone łapy były 
zhroczone ,krwią. N aj\\·idoczniej nie leciał w 
dół, tylko ześlizgiwał po lekko pochylonej 
srianie probując się uczepić jakiejś szczeliny 
i przez to jego łapy.„ Tyle że to nie były ła
P.''- To ):>yły poranione, zakrwawione ludzkie 
ręce. A i ciało leżące na czarnej szesciennej 
płycie było ciałem człowieka, tyle tylko, że 
tam, gdzie u Henryka . było ono przysł<>nięte 
\)()!owym kombinezonem skóra polliota miała 
kolor i faktu1J:ę wytłacza:nej skóry. Długie· 
ciemnoblond włooy opadały na kark i wiatr 
wywołany przez wolno obracające s<ię śmigła 
pojazdu porusz.al kosmykami owych niepodra
bialnych, ludzkich włosów. 

Henryk wolno rozpiął zamek h"<lmbinewnu, 
zdjął koszulę i o.stroi.nie, stara~ąc się nie dot
knąć martwego ciała, przykrył głowę i ramio
na tego zadziwiającego stworzenia. :Następnie 
powrócił do śmigłowca i pogrzebawHy w ba
i<ażniku wyjął mocny wielkokalibrowy qezin.: 
tegrator, z pomocą którego w \{·arunkach po
lowy,ch robiono studnie czy też likwidowano 
zawały. Ugill'lając się 'QPd j~go ciężarem prze-
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sz.cdł pom1ędz.y bazalto\v) mi bryłami do śc1a.
ny wąwozu, gdz.ie przez przypadek cz.:i- też ce· 
lo1vo poz.ostawiony wy..;tęp tworz.ył c<Jś w ro
dzaJU daszku. Pod tym nawisem wyciął w 
kamlemu mewielką mogiłę i dziwiąc stę temu, 
iz znaJdu.ie w sobie na to siły przetaszczyl tam 
okutane w koszulę dało polliota. Ledwie mieś
ciło się ono w ja'mie, 1ale większa nie btla po
trzebna. Cofnął się o dziesięć krokow, z wysił
kiem podnio.sł dezintegrator i przyC'ismiwszy 
go do ramienia naprowadził c:elow111ik na ka
mienny występ wiszący nad zaimp:·ow1zowaną 
mogiłą. 
Ciągły ładunek uderzył w kamień i drobne 

czarne kruszy'\vo runęło w dol. I wtedy z.da
rzyło się coś, czego Henryk pragnął uniknąć. 
O;try odłamek ześliznął się po tkaninie kry ją
cej twarz polliota i rozciął ją. Własnej roboty 
całun rozpadł się na dv..ie części 1 pod gradE'm 
czarnych odłamków, mia.st żabiego pyska ?Ol· 
liota, Henryk ujrzał własną twarz. 

W niegłębokiej, bazaltowej m<lgile nie leżał 
po pro.stu człowiek, tylko czł0'\'1-·iek, który nazy„ 
wał się Henryk Kahvarski. 

Trzeba było przestać, '.Ą7łączyć dezintegirator, 
coś zrobić, ale odrętwienie, które ogarnęło 
Hemyka tępym ciężarem ścisnęło go :te wszy
.stkic.h stron i nie dało · poru.!zyć się. Dopiero 
teraz :zirowmiał co to prav;d:ziwy s1.l!'ach. 
Strach, P-O którym nie ma już niczego. Dezin
teg,rator ści13kany i;kostniałymi pakami bił w 
górę strumieniem plazmy, a w dół sypał się 
już nie drobiazg; ct:a.rne ~u<ehoc·zące bryły roz
cinały powietrze i wbijały się na dobre w 
błyskawicznie rosnącą kamienną grzędę. Nad 
mogLłą wyirosło całe· wzg&.rze, a HeMyk nadal 
nie mógł zmusić się do m-obienia ru.chu. Twarz, 
która ukazała mu s.ię na zaledwie k.Llka sekund 
została pogrz.ebana pod wielotonowym nasy
pem, a mimo to wciąż miał ją przed oczyma. 
Uczynił żałooną pa:óbę wmówienia sobie, ii 

był to omam wz.rokowy, płód ch~ej wyobraź
ni powstały u sprawą duszą<:ego piekła ni& 
mającego końca tropj,kalnego dnia, ale z głębin 
pamięci wypłynęła mogiła na drugim brzegu 
jez.io1J:a i kamień z liliowym napisem. I tą sa
mą ręką skreślone słowa na pożółlkłym perga. 
minie, ten sam liliowy podpis z za-k.rętaseinJ 
bez.silna próba, jeśli nie naprawienia to pr-z. •• 
najmniej uprz.edzenia„. 

:Nie poluj. Mówili ci prz.ec-ie.t nie poluj! Co, 
nie polowałeś? Zmusili cię do tego? TE-i. ml 
uspraiwiedliwienie.„ Zabójstwo to zabójstwo, 
Mote powiesz. że rana na ciele to dzieło rąk 
twojej· :i.ony? Ale teraz. podczas tego z.achwy
cającego polowania, zrozumiałeś kto ponosi od
powiedzialność za to, że złapała za dezintegra
tor. Nie ma się co usprawiedliwiać. Nie ma oo 
wmawiać sobie, że w przepaść go nie spycha
łeś, że sam się zwalił„. 

No tak, ale tam pod kamieniami t1w0Ja 
twarz. Twoja. 

Nagle złapał się na tym, że rouna>\ia ze 
s-oba jak ktoś postronny. Ale kto? Obejrz.al 
się niczym człowiek zasz.czuty i wydało mu się, 
że dziwaczne kamienie, na pół ukryte w wiru
jących oparach, kryją w sobie odbitki różno
rodnego świata Pollioli, świata, które!(o ludz.!a 
nie z.rozumieli z tępym uporem próbując od
naleźć na niej ziemskie prawa. Zwłaszcza zaś 
pierwsz.e: „Strzeż się"! 

Pollioty tymczasem nie były podporządko' ·a
ne temu dziwnemu, dz.ikiemu prawu. Zdolne 
przyjąć każdą postać nie nieruchomiały pod 
postacią drzewa czy też kamienia, nie po.sia
dały b<Jwiem tej umiejętności, umiejętności 
strzeżenia samych siebie. 
Przyjmując wygląd swego zabójcy wypeh;..ia

ły jednak drugie. wyi.sze pra1wo: ochraniały 
całą resztę. Bez wzgl~du na to, skąd pojawiły 
się na tej zagadkowej planecie, bez względu 
na to, jakby się nie rozwijały, zagrozić im 
mogło tylko jedno: przybysze z innego świata. 
I przeciw tym nlewątpliwie rozumnym, wyso
korozwiniętym . \.\'Togom, ktorz:y mogli zagrozić 
temu zakątkowi, nawet nie ze złej W{')li, a ot, 
chociażby tak, za sprawą zachcianki, dla zaba
\~„:! - przeciw nim pollioty dysponowały tylko 
jedną bronią aksjomatem jednakowo 
brzmiącym w dowe>lnym języku Wszechświata: 
„~a~~jając mnie - uni.cestwia.sz samego .sie
bie„ .. 

Bateria dei:integratora wyczerpała aię I 
desz.cz kamieni ustał. Powłócząc nogami He11-
r;k podszedł do śwież.ego lmrhanu, wepchnął 
w r_ękojeść broni nową i przekalibrowaw.szy 
bron n~ promień o minimalnej g.rubości, na 
naj\\-iększym odłamku wypalił tekst: 

HENRYK KALWARSKI 
N'e miał tu nic więcej do roboty. 
n.owlókł się oo śmigłowca, wrzucił do kabiny 

d~mntegrator i wdrapał się do niej sam. 
Nastawił autopilota na program powrotu 

do ?az~ i wyciągnął się na podłodze kabiny. 
Chłod 1 monotonne brzęczenie zapraszały do 
snu, ale miał jeszcze jedną .sprawę do załat
wienia. ostatnią sprawę na Pollioli i nie poz
walał sobie na zamknięcie oczu, bo wiedział 
że nie obudzi się nawet wtedy, kiedy śmigło: 
wiec wyląduje na polanie przed domem. 

Kiedy doleciał, polanka umyta przez nie-
dawny deszcz zieleniała ra<lośnie trawą, która 
Jeszcze nie zdążyła ZJwinąć się wskutek upału. 

ł _Głupi ufny ~lliot \V skórze jedno,roż.ca pasł 
s·ię tam, gdzie niedawno czerwieniał blejtram 
ze świeżym płótnem. 

W domku nie było nikogo. Na stole żółciała 
~arta pergaminu, na którą dawno już prze-ta-
17 . Z\Vracać uwagę. Pod napisem wykonanym 
llllowym flamastrem wiła się elegancka linij~ 
ka zrobiona ręką jego żony: 

ZAMAWIAJCIE NA NOC GWIAZDY PÓŁ-
NOCNEJ PÓŁKULI • 

Miejsca pod napisem nie było. 
Henryk wrócił do śmigłowca, wydobył dezin· 

tegrator i na ścianie, tym samym cienkim pro
mieniem, zaczął pisać: 

NIE POLUJ! NIE POLUJ! NIE POLUJ! 
~ raz jeszcze. 
I jesz;cze raz. 

KONIEC 
Prrekłod: MICHAŁ SIWIEC 

N·R 19 ( 1415)ł xxvm. 11 MAJA 1985 R.~ 



Nagłe 

zastępstwo 

Dźwignia · 
handlu? 

Hasło: „Reklama lest dźwlg
nia handlu" iest mniei wiecei 
tak samo aktualne iak „Nasz 
klient - nasz pan" albo, da1my 
na to ••• Nie kupui u Żyda" Ży
dów iuz 'dawno w handl<u nie 
ma, klient nie 1est panem. tyl
ko sługą unlżonYm oani sprte
dawczyni. A czy handel ma fa
kaś .• dźwi~ie"? Jak sie roz.ei
rz:eć. to chyba żadnvch ... 

Reiklama natomiast l.'!tmejel 
Co nie maczY. żeby była Ja
kakolwiek „dźwignią", czy w 
ogóle· czemukolwiek służyła 

Nie. Reklama iest u rtas wartoś· 
cia sama w' sobie. służy - bo 
fa wiem - moie celom este
tycZJ1ym? 

Na murach w mieście strasza 
ieszcze ll(ie;antYcmte olansz.e z 
lat sie<lemdziesiatych. neony 
itp. ozdobv. Pomiiaiąc iuż fakt. 
że w neonowych na·oisach ~wie
ci co druga litera ; efekty by-
waia na<lzwvcz.ai zabawne. że 
kolorowe obrazy na ślepych 

•cianach budynków strasz:"'l o.za
rvmi olamaml oo oblazlej da·-.1.·-
no tarbie. że wreszcie w S'.Vei 
i,stocie reklama ta nic nie re
k1amuie. oare ehara.ktervsty
cznvch cech soosobu mvstenia 
onel!daiszvch speców od rekla
my da ie sie z tyeh straszydeł 

odczytać. 

l(anizac1e 'handlowe zaorz.estalv 
wszelkiei reklamy Po co 1. ·esz
tą. kiedy rynek ledwie zioit: , 
klient kuoi i tak. nle trzeba 11:0 
w żaden sposób namawiać. P.i 
trwa to czas iakiś. aż wreszcie 
ieden i dru~i oroducent nołauic 
się, że może wypchnąć swój to-
war na rvnek orz.v pomocv re
klamy właśnie. Miejmy nadiie
le. ie Powstanie wtedy n0wa 
reklama, dowcipna. zabawn'l I 
sugestywna. Pierwsze iaskołki 
już są, Pojawiły sie mianowicie 
w TV króciutkie filmiki rekla
mowe fir-m ooloniinych. Zl!rah
ne. choć kudy im do zachod
nich. (Jak wyglądają zachodni!? 
można sobie wyrobić ooieeie na 
niektórvch filmach oraz na oo- · 
kazvwanvch w TV teledyskach). 

Równie ubol(a iest u nas re
klama orasowa. Komunikat, su
chy, bezbarwny. w czarnej ram
ce iak nekrolog. Rysunek czv 
Zi:Uecie reklamowe iest u nat 
ewenementem. A przecież mo
doby być inaczej. Kilka lat le
mu. chyba w tvJ:(odniku .• Pa-
n<>rama" widziałem, bardzo 
u:rabną reklame · Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego w By
tomiu. Zd]ecie orzedstawiało u
śmiechnieteJ:(o faceta w wa,nnie. 
Napis e;łosił. że czuje on ~ie 

znakomicie. tak iak. w ~arni-
'.turze z Bytomia ... To iest re
klama! Jak sie okazuje. Polak 
oo trafi! 

Trzeba tylko troche wyobraź
ni. Pamietam. z dru~iei oołowv 
lat siedemdziesiatvch. nrzvkła::l 
zgoła odwrotny. otóż zakładv 

nrz:emvsłu bawełnianel'!o rowo
cz:eły nrodukcie tkani111 bawel
nianvch z domieszka włókm. 
i::z:tucznel(o. Ziednoczenie ~ozrJO

cz:eło kamoanie reklamowa V.' 
oewnei i.nstvtu<:ii wvdawni:ze' 
z:amówilo sobie folderv I o1aka
t:v. Tylko z redakt.orami tel(o 
wydawnictwa nie mogło sie do
gadać. Redaktorzy wvm:v.Ua'I 
naiprzerói;nieisze hasła na te
mat elel(ancii i wyl(ody odz.11::
ży bawełnianej. A spec ze Zicd
nocz:enia wciaż krecił nosem i 
.wymagał. żeby mu te dom!c,z
ke kiśle wvsoecvfikować. J'ak · 

Na orzvklad: niezwykle C1.e-
1 

redaktor wymyślił „W baw~
sto orzedmiotem tei byłei (i-

1 
nianei koszuli iak w domu" t;; 

l(antvcznei reklamy iesł soól- „spec" kazał dooisać: z oiet-
Ó.7.\e\C'Ulść mieszkaniowa. Oraz nastoorocentowvm dodatkiem 
PKO. C\ekawe. Sa ~ dwie rz:e- czeeo§ tam. I ha..~ro traciło =ały 

cz.v. którvch akurat rek\amow:ić wdz.iek ... 
wcale nie trzeba: soółdzielni.~ 

Mi.e\mv nad21eje: że kiedv ry
mieszkan,iowe nie 1>rzyimuia r.a-

nek wróci do normy \ be~zie 
t>isów. a kiedv iesz:c:ze DTzvimo-

' co lcuoować i co reklamował:. 
wały to i tak i.en reklama b.iła ooJsany wyżej .. spec" nie be-
zbyteczna. Kto nie miał mie
szkania, ien nredzei czy p.)i. 
niei trafił do ~półd2ie1'n.i„. 

Podobnie z PKO. O istni~iiu 
Powszechnej Kasy Oszczędn1)ści 
wie każde dziecko. każde ki. 
choćby z l(rubsza. orientuie sie 
co ta instytucja robi. Tymcza
sem na murze metroWYtni 'i~e
ram; wypisano: .. Osizezedzai w 
PKOl". Jakbv można było o
.!izczedz:ać f;(dz:ie indziej ... 

Z cz:e~o to wvnika? Skad t 
reklamowa ekspansia PKO i 
soółdzielczości mieszkaniowej? 

To proste. Akurat w budżecie 

soółdzielni i PKO były wiek
sze niż ~dzie lndz.iei fundusze 
na reklame. Gdyby MPK mia
ła do obowiązkowego wydawa
nia oieniadze na reklame. nie
wątpliwie czvtaliby~my na mu
•ach: „Podróżuj tramwalami". 

Inny. nader cz:esto u nas soo
tvka!rtv rodzai reklamy to re
klama instytucji a nie 1ald~o~ 
konkretneJ:(o towaru. Pół bledy. 
kiedy iest to np. reklama -iomu 
towaroweJ:(o. irorzei - a tet tnk 
bvwa ·- reklama oroducenta 
Krą:!y oo mieście masa olasty. 
kowvch toreb z reklamowvmi 
naoisami. z których klient m 
może sie dowiedzieć, że zakłnd 

taki to a taki mieści sie tu a tu. 
ma telefon. kod oocztowy i nii -
wet telex. I tyle... Zn6w kcoś 

oozbvł sie Pienied-z.y z funduszu 
na reklame i ma z e:łowv„. 

Ciekawe rze<:7.v dzieją sie z 
reklama ostatnio. Przyous:iczam. 
że zasa<lv reformv e:Ósoodarczei 
nie z:muszaia iuż nikoe:o do \'l.'V· 

dawania z e:órv określonei kwri
tv na reklame. W zwia1.ku z 
tym niektóre zakład:v czy or· 

dzi.e UTacował w reklamie„. 

ANDRZEJ 
KAROL • 

U fryzjera 
Nieregu.o.: 

larnik 
felietono...-: 

podobny 

·Przedziałek 

Kie<iy w Wiel'ki Piatek VTY
brałem sie do zakładu pana 
Francisllka. aby - jak nakaz.u
je tradycja - zrobić 11eneralnt! 
oo.rządki takie i na !(łowie. za
stałem tam tu:! Literata. Dlia
łacza oraz Inżyniera. którz.Y w 
dłW!iei koleice czekali na 
przedświateczne oostrz.vżvm·. 

jak zwv'kle zabijając cza'> roz
mowa. 
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Przvsiadłszv sie do !lJl'.:h„ 

iuż oo chwili bez trudu 1de'id
łem. iż orz:edmiotem dvskusii 
bvła wsoółczesna muzyka roz
rywkowa. a dokładniei - ool
ska piosenka ostatnich lat. In
żynier - szcz.eśliwv posiadacz 
sPrzetu klasy hi-fi i troche 11,e
loman - mówił. że ch1ciaż 

muzyka rockowa lat osiemdz1e
siatych sprawia ol!ólnie wraże
nie raczei orymitvwnei. to ied
nak nie brak też dobrych vio
,..enek. Literat - namietn:r słu
chacz prol(ramu trz.eciel!o -
wskazywał na żenuiaco niski 
poz.iom literacki tekstów wiek
szości nowvch utworów. :-o od 
razu oowiaz:ał z coraz. bard-cie.i 
upadaiaca kttltura słowa w na
sz.yin społeczeńst:wie. Dz.iaiacz 
zaś twierdził uparcie. że Jstat
nim wielkim oolskim oios~nka
rzem był Mieczvsław Foiu:. a 
tego - iak sie wyraził - cc.1łe

go młodzieżowego iazqotu w 
ogóle nie daie sie słuchać. wiec 
go nie i;?ucha. 

Panowie! - oerorował. 

Polska oiosen:ka od d:iwne 
przeżvwa bardzo poważny krv
zys! Może nie iest to obe.:me 
najw~""n.ie]sz.y problem w, na
szym lt-.-s ;u. ale i nim ':'!'Zt:?ba 
sie bedzie wreszcie z:aiać. za
nim nie WYorą nas zupeł0:1e na 
tym oolu obce wołvwY kultu
rowe. obce wzory. bezmvslnit' 
oowielane na każdvm kroku 
Moim skromnym zdaniem. na
leżałoby iak naiszybciei zwo
łać ol!ólnooolska narade. na 
którei komoetentne osoby o· 
mówiłYbY dotyehczasowv doro
bek oolskiei oiosenkl i nakrP.Ś· 

liłv drol(i iei dalsze~o roz·:vo iu 
Pamieta imy. oanowie. ie cho
dzi tu Przede wszvstkim o na
sza młodzież. która ma orze'"·ież 
mawo obcować na ro dziet> 1 

naorawde wartościowa muzy
ka! 

- Swiete słowa - odpcrwl(!
dział na to orzvsłuchuiacY sie 
rozmowie oan Franciszek. 
Przvoomina ia mi zresztą oew
ne zdarz.enie sorzed lat... - I 
11ie Prtervwaiąc ani na chwi
le strzvżenia tel(awe~o Po<lroi;t
ka. nucacego sob~ ood n•J>em 
„Jezu. iak sie ciesze ... ". t.a.:zął 
ooowiadać: 

- Wyboraźcie sobie. bv-
ło to w czasach. 1tdY 
zachodziły u nas wiel-
kie zmiany. maiace u:ei?;u-
lować całe nasze ż.vcie wedłu11: 
nowvch zasad. Otóż' nie wia
domo dlac~o ktoś woadł n, 
pomysł. że nie tvlko słowa l 
czyny. ale równie:! fryzura 
może być w.vrażem stosu~ku 
obYWatela do owvch orzemian 
f dlatel!o nie iest wcale oboiet
ne. czy nosi sie o.rzedz:iałek ?. 

lewej strony. orawej, na środ
ku. cz.v też czesze sie w ogóle 
bez orzedzial:ka. Aby rozwiązał 
ten zawiły wielce problem no
stanowiono zatem zwołać na
rade. na która i Ja wstałem 
wydele.e:owarnv, co pozwoliło mi 
ipedzić na koszt or.e:anizatorów 
trz.v oiekne majowe dni w sto
liey. 

Pamieta.m, te 'referat Pro1tra
mowv WYltłósił ia.kiś minister. 
Nie oomne iuź je.e;o nazwiska. 
ale na oewno bedziecle wie
dzieć o ko,zo chodzi. ieśli oo
wiem. że był od młodości łygy 
fak kolano. Potem zabierali 
J!łOfl jeszcze iacyś Prawnicy, 
olastycy, urz:edstawiciele orl(a· 
nizacji młodzieżowei. chyba 
· toś ze zwiazków zawodowych 
i koła gosoodYń wleisklch. Po
wołvwano sie na przvkład.v i: 

hi.,toru - kto iak chodził '>

strzyżony i uczesany - i na 
tej oodstawie nróbowano do
wodzić llłuszności umies~czan!a 

przedz:ialka z tel właśnie. a n!e 
drue;iei stronv. W zasadzie 
przeważała <minia. że naileoie1 
J:(dyby była to lewa strona. co 
sugerował iuż w swoim refera
cie minister. ale pełnej z~od
ności nie było. By ją osiagttać. 

zdecydowano podzielić wszvst- ' 
kich uczestników narady na 
komisje robocze. a te z kolei 
na oodkomisle i w toku rr.e
cz:owei. robocz.ei dyskusii u
ZJ:(odnić, 1ak mamy czesać kli
entów. 

Obradv ('iaitneły sie .nrzP.• 
kilka ~-0dz.in dziennie. W koń

cu wsz.vscvśmv sie iedn 'l!loś
nie ooowiedz:ieli za orze-lzial
kiem z. lewei strony i oo::lieliś, 

mv nawet w tei sorawie .•ł:)

sowna rezolucie. 

- I co? 

- Nic. Prawie wszyscy :.z:~· 

sali sie dokładnie tak qamo 
.iak Przedtem. Zresztą niedłu
go ootem Poiawili sie oi~rws' 
hippisi i problem przedziałka 

:zszedł iakby na dalszy p~an 

Nie ma o czym mówić. Ale -
mówie wam - w iakim hotelu 
nas zakwaterowali. iakie ża1-cie 
było„. Do końca życia t~o nie 
zaoomne. 

PAWEŁ 
TOMASZEWSKI • 

Sport 

Nikt nie 
gryzł trawy 

Na z.e;ruoowaniu w Wiśle mó
wiło sie. ze nasi dzielni oił
karze będą gryźli trawę, a mu. 
sza ten mecz wy~rać. Na sta
dionie w Brukseli nikt n1e ernl 
trawy. Gorzei. nasi oiłkarze ru-
· sz.ali sie iak M'ZYslowicrwe mu
chy w smole. Bvli oowolni. l(rn
li bez: oolotu. bez konc~ocji, 
nie ootra:fili wvkańczać akcji, 
czyli Po mostu strzelać ito!i. 
Belgowie bvli !ensi ! S"łuszri.:e 
strzelili P<>lakom dwa ~ole. 
Wynik ten. iak nigdy. oddnie 
stosunek miedzy ooziomem 1trY 
obu nartnerów. Dwie klasy róż
ni~ dzieli oble druźY'nY. 1 
trener Antoni Piechniczek mu
si wreszcie zdać sob?e z t~o 
sprawe. A taikże nowe władze 
PZPN. 

Właściwie na tym mog-łabym 
zakończ:vć. ale t1'zeba chyb3 
J>Owtórzyć kolejny raz oodrta
wowe Pll'awdv. e;dvż - wydaje 
sie - że ani '1{ PZPN, ani w 
kierownictwie kadrv nie bie
rze aie ich nod uwafite. Anton! 
Piechniczek powinien :i !lieoo
kojem myśleć o meem w Bru
kseli iuż oo ~parlngu :z !!<>Sn<1-
wieckim ZaJ:(łębiem. Piłkarz.e 

Zagłebia mieli - o to ich -ro-' 
proszono - udawać B!lgow. 
Przeieli .ie swoja rola i zNbi
li to tak skutecznie, że w me
czu. który trwał dwa razv 'nJ 
35 minut. zremisowali z kar1-
ra. Gdyby mecz trwał oełne 9t'I 
minut mo.e;Uby z oowodzeniem 

· wy~ać. 

Drugi raz Antoni PiechnlcLek 
oowinien ooczuć nieookói. e;dy 
zawodnikom o0Prawi1:v sie hu
mory oo obeirieniu taśm ma
gnetowidowych z meo-z.u Bt.i
l(ia - Grecja. Wszystko co nai
J!:O.rsze może snotkać z~nól. 
który zbytnio uwlerLy w swo
.ie siły i zlekceważy orz.eciwni
ka. A na dodatek nie ma krv
tvcznel oceny własnych sił. Na
si iakoś nie ma1a. Wyda1e im 
sie. że wszvstko za nfoh zc.1łat
wi Zbie:niew Boniek z Wlady
sławem żmudą do oomocy. O
tóż, nie! 

Pisałam im orz:v inne~ okaz:~•. 
te Zbigniew Bo·nlek nie pasuje 
do tel(o zesoolu. którego to 
•esz.tą zes,polu nie ma. B:rło 

to dop:awdv żałosne w1dow .s.·o 
kiedv te„ z:n<i~rnmitv niłk'>rz nic 
potr:1fi1 sie „dnaleźć. 1 n.ki~ 

nawiązać l!rv tvvkorzvstać ~wo

ich możliwości Pisałam in::. iP 
szkoda l!o an!!:afować do l!rv 
t'lk dłul!o. iak dlu~o nie h-
dziemy posin•dali drużyny, któ
ra - na dodatek - bd21e u
miała l!rać z asami. Ale Antoni 
Piechniczek z uoorem l(odnvm 
leoszei sorawv bierz.e Zbig.1ie
wa Bońka. chyba tylko oo to 
aby !(o komoromitować. 

Kierownictwo kad:ry. z An
tonim Piechniczkiem na cz.tle 
nie może sie zdobyć na rad~

kalne posunięcia. Być może wi
na leżała oo stronie bvłee:o kie
rownictwa PZPN. które w oiió
le ostatnio trudno było n~zwać 
kierownictwem. !!dvż orz:estai•J 
panować nad tym co sie w 
oolskim futbolu działo. N!e 
można mu odmówić wielu z-'1-
sług. ale i nie mo:źma przymkną~ 
ocru n·a wiele istotnvch błedów 
Szamotanina Antonie~o Piech
niczka lest tego nailepgz:ym d-0-
wodem. 

.... Starsi u.wodniev ozesto d„ 
gry już S'lę nie nadają. A mło
dych oo orostu nie 1vida6. 
PZPN wyoo!al sie noch().'Onie · z 
mistrzostw świata iuniorów d~ 
lat dwudziestu. co tylko do· 
wodzi. że nie mzywiazywono 
wal!i do konieczne! I naturai
nej pokole.ni<>wej wymiany spor· 
towców. Starsi muszą odchodzić 
najlepsi wyjei;dżają za granicę. 
a na ich mieisce oowinni w::ho
dz:ić młodzi. W kartotece "'li 11;! 

widnieje 245 tysięcy piłkarzy, 

ale młodych iest tylko lOJ t.V

sie<:Y A tu naf;(le czytam w 
soortowy,ch l!azetach. że lera7 
wiele klubów bi ie sle o ~tani
sława Terleckie!:(o. Równ•ei. t 
LKS. który kiedyś miał kłoo„tv 
z tvm oiłkarzem. chciałby orzy. 
garnąć emigranta naw:-aca ia=e
sio cie na oonowna miło~<" d<J 
PRL. Kibice na mecz.ach ŁKS 
skandują: „Stasiu wróć - cze
ka Łó.d:t.". Nie wiem. w iak·e · 
teraz formie iest Stanisła·.v ' 

Terlecki. jaki noziom wvs:z:kO· 
lenia reorez.entuie. ale wiem ~e 

ieden Terleclki. iak ieden ~
niek wiosny w oolskim oitikar
stwie nie uczvnia. Mł'>dvch 

trzeba sZiUkać - oanowie trl'
nerzv. Młodych trzeba u.:z.y(; 
Dobize uczvć. aby mos:li ooka. 
zać. że im bell(iiskie .. cze•wo
ne diabły" nie sa straszn.-. A 
Przecież tel(o nie p<>trafimv. Ze 
kiedyś wygraliśmy z Bel~ami? 
Kiedyś byl!§mv trzecia drużyna 
świata. Ale to już dość odległa 
historia. 

Mecz w Brukseli wvka7..al 
jeszcze ra&. że nasza jedenast
ka nie ma d.rugiej linii. Zoi.i
niew Boniek. którv w Juven
tWlie &Pełnia inna role. otlrt.l'
mał zadanie. które mu wyraźnit
nie leżało i z któreJ!o nie niógl 
sie dobrze WYWiązać. Gdy nie 
ma dobrej drugiej linii. to na
pastnicy na darmo tracą t11.ier
gie i czas, nle t>Ottra!ią sforso
wać ohronv i 1trzelić J(ola. I 
tak dokładnie było w Brukseli. 

Przykro było natr.zeć 1ak Po
lakom zostawiono swobode je. 

dynie ood własna bramka. gdzie 
mogli sookoiiiie oodawać 10-

bie oiłld l orzvitotowyweć sit 
do słynn.vch niegdyś kontr. Ale 
Belgowie znaleźli soosób na te 
kontry. Byli szyooi i sk1Jtec;.
nieisi. Pasz:oorty do Meksy!fo 
znów odpłynęły w sin~ dal. 
Niech sie nikomu nie zdaie. te 
tak łatwo bed-z.ie ookonać G1e
cie i Albanię, i że Pt"zez: te kil
kana§cie dnł polscy oiłkarz:e oo
tr.Mia nadrobić ooważne b:aki 
w wy3zkoleniu. taktyce. zgra
niu. szybkości i slruteczno~ci. 

Znów bede slvszeć zaoew
nienia orzed meczami. że iak 

• Prz.vidzie srrać, to naśi beda 
Jlry:tli trawe. Ale w cudlł. to 
ja iuż dawno nie ·wierze. c1'oć 
oowladają. że nawraca fala ir
racjonalizmu. Wiec kto chce -
niech ma nadizieje. 

BOGDA 
MADEJ • 

Lewym 
okiem 

Odkrycie 
Ameryki 

Cale rozprawy pisano nle
gdyś o tym, że pierwszym Eu
ropejczykiem, który postawił 
nogę na lądzie amerykańskim. 
byl Polak. Jan z Kolna. Przed 
nim bywali tam Wikingowie z 
Islandii, więc w zasadzie tei 
Europejczycy. ale bezimienni i 
nigdzie nie notowani. O Janie 
z Kolna wspominano nawet w 
moim gimnazjum na lekcji geo
grafii. Dużo później czytałem -
nie pamiętam gdzie - że Jan 
Koln to był Norweg, co tei 
brzmi prawdopodobnie. Ale za
łóżmy, że to jednak Polak. Na
szych rodaków wszedzie pełno 
Więc może i Nowy Swiat od: 
kryli właśnie oni? Mogło to sie 
zdarzyć na przykład tak. 
Zebrało się kilkunastu chło

paków. wzięli delegacje służbo
we. telewizja Szczepani.kiego 
ekwipunek im zafundowała -
wszystko krajowej roboty. iak 
się patrzy. Znaczy sie: iak sie 
patrzy. to wszvstko fajnie wy
gląda. ale iak się zacznie uży
wać - to nic do niczego nie 
pasuje. No i powiadają: odkry
Jemy Amerykę i iuż' A eoT 
Polak ootrafi ! 

Najgorzej, że gdzieś pod Za
kroczymiem nastąpiła awarla 
busoli. Właściwie busola oyla 
bardzo dobra i działała znako
micie. tvlko wskaJ.:ówka zglncla 
i nie było zastępczej. Ale co -
nasze chłopaki sobie nie pora
dl.Il bez głupiej busoli'f Stanał 
niejaki Chudy Mateusz na środ
ku ookładu. a dlatego właśnie 
on, że był wvsoki. taki. ie do 
M-3 w kapeluszu by nie 
wszedł. stanął i czekał. Jak da:
wał najkrótszy cień. lo z;iaczy, 
że było po)udnit!. czyli z orze
ciwnej !;trony oółnoc. a w lewo 
zachód. I tak sobie płyneli cia
gle na lewo od Mateusza Chu
dego, mi.iali różne kraje. por
ty.„ Do portów zresztą nie za
wijali. bo zamiast paszportów 
mieli tylko wpisy w dowodaC'h 
osobistych i te, -no.„ książeczki 
dewizowe bez dewiz. Dewiz 
akurat nie można było kupić, 
coś tam sie zablokowało. wi~c 
tylko płynęli. płynęli - pasztet 
z drobiu już się całkiem ·skońr 
czył. sałatka warzywna luksu
sowa była na ukończeniu. wód
ka też, jeszcze tylko musztarda 
została I przyprawa pikantna 
do baraniny z rożmi. 

- Wytrzymamy? - m6\"ili 
sobie nabijając fajki resztkami 
włosia z materaców. Tytoniu 
były pełne ładownie. ale słona 
woda go zalała. bo malarze źle 
zamalowali dziury w dolnej 
części ka(iluba. Nie takie rze
czy się wytrzymywało w po
wstaniu grudniowym, styczrio
wym. lutowym. marcowym 1 
pozostałych. · 

Góry lodowe też były, 
owszem. Pare razy takie dwie 
ogromne waliły prosto na sta
tek naszych żeglarzy. no: ciut, 
ciut i nic nie zostanie. Niekt.)~ 
rty nawet nie wytrzymywali 
nerwowo i stali z klJami na 
burcie, żeby te góry odepchnąć, 
ale cała reszta chłopaków · pu
szczała &Obie gramofon i dawai 
wymieniać postulaty. dawaj 
dyskutować, manipulować. ape
lować - jak to w demokracji. 
No ł po paru latach - dopły-
nęli. · 
Amerykę odkryli, zaciągnęli 

od Indian pożyczkę na kilkaset 
lat i jak jeden do kraju wró
cili. A że tam w gazetach pi
szą o Kolumbie - kto by tam 
środkom masowego przekaz.u 
wierzył! Polacy byli pierwsi 1 
już! 

Jedno mi się tylko w tej ca
łej opowieści może nie zga<lzać. 
Bo 1ak to· tak: pcjechala ich 
cala gromada i wszyscy co do 
jednego wrócili? Czy widział 
kto taką wycieczkę. a już spe
cjalnie do Ameryki. żeby nikt 
nie uznał się za uchodźcę i nie 
poprosił tamtejszej cioci J azyl? 

Pewno nie doołynęli do żad
nej Ameryki. Pewno im dele
gacje kumpel po zna iomoścł 
podstemplował! 

WŁODZIMIERZ 
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• I 
' - Strajk - zaczął sekretarz - jest faktem. 

I faktem jest, że dotąd ·partia w stoczni nie 
przes21kadzala ani wam, ani n1komu innemu. 
Ale to nie znaczy, że nie powinniśmy rozma
wiać. Czas ucieka. rosną straty matedaJne i 
moralne. Zwycięs,two strajku może okazać się 
klęską kra}u. Wybrzeże to nie cała Polska. I 
wreszcie inna jest odpowiedlZialność za Waryń
slcie.go, nawet za cały Szczecdiij, a całkiem inna 
za kraj. Wię<: trzeba się decydować. I koń
czyć sprawę. Płyniemy po tym morzu, a fala 
jest wysoka. Wiecie. co to jest dziewiąta fala? 

- Waem. Ta najwyższa. 
·-:- .Jeszcze jest przed nami. 
- Zgadzam się, sekretarzu.-
- No więc jak. panie Ba<l1uga? 
Gry1i słuchał z najwyższą uwagą. Odechoiało 

mu się spać, czekał w napięciu na słowa prze
wodniczącei('o. 

- My też nie pat~"'Zeliśmy, kfo partyjny ' a 
kto nie, "jeśli był z nami. Sprawa jest jedna, 
nasza, stoczniowa. Gdańsk rozpoczął. Gdańsk 
pierwi;,zy zakrwawił. To nas.i bracia, tacy 'jak 
my. Ni-e mogliśmy kh zostawić i nie zostawi
my samy.eh. 

Przerwał. on także utracił wygląd zmęc:w
ne~o. poHczild miał zrr16w zaróżowione, oczy 
żywe. 

- Ni'kt nie chciał ani pożarów, and zabitych. 
Nikt z nas. Od wczoraj żaden człowiek nie 
wy3dz.ie z terenu, pilnujemy, nikt też nie wej
dzie tu bez naszej zgody. 

- Wiem o tym. Nie W)'puszczacie nawe.t 
t~·ch. którzy chcą wrócić do .domu i maj.ą te
go dosyć. 

- Możliwe - odparł. - Nae o wszystkim 
wiem. Ale jak jedność. to· jł'dność, mogli nie 
l)rzychodzić . Teraz niech siedzą razem. - Gry
niowi zadqrnła !'rr' ka, ledwie oc·zełkn::>l ślinę. 
Wit•rz.iał roś o t~·m b-0 ledwie go tu wow\ci
li. wtedy wieczorem, dO"pforo VJ1Prowadz.ali tam 
porząde'~ a prey tym stał na bramie ktoś z 
rurmvni 1 pował go i poręczył, więc udało się. 

- Pilnujemy utządzeń. bo będziemy potem 
też żyli z pracy, w tych samych halach, przy 
tych samych maszynach. Nie 'Da roz11ób ani 
pijanych. Na wyposażeniówce stoi statek dla 
Czechów. l\fogą chodzić swol:>odlnie . do miasta 
i wracają bez trudu. Wpuszczamy konsula, ile 
razy chce przyjść. Nikt nam niczego nie mo~e 
zarzucić. 

- Nie w tej sprawie przyszedłem - sekre
hl'z mówił spokojnie i jakby beimamlętnie, a.le 
akcentując właściwie sł-Owa, sens zdań. 

- Przeprowa<lzdcie roz,mowy z władzami. 
stawiacie warunki. To wasza rzecz.. komitetu i 
atra.ikujących. 

- Byłem na Wałach do piątej rano - wy
jaśnił Baduga. - A teraz jest siódma. 

- My też nie próimujemy -, wtrącił Gryń. 
Wójcik powstrzvmał go dłonią. 

- Rokujecie naprawdę czy czekacie na 
Gdai'isk? - zapytśl- wpr-0st. Pl"ze<wodnicząc:r 
nie 'odpowledział. Wyjął· p!i]'.)ierosy z kie.~zeni 
"i wyciąg.nął do Wójcika. do Grynia. Zapalili. 
.- Te ro2l!nowy nie są łatwe - powie.d1ział. 

- I nie ,ma krótkie; drogi do ugody. Tamci 
muszą uzyskać akcept Warszawy, to jasne. A 
my . . a ja ... - przerwał na sekundę. - Każdą 
propozycję. każde uz!:(odnienie muszą przedsta
"-'ić \VYdział po wydziale . żeby rni potem nie 
zarzucali. że je;,tem dyktatórem. Jak większość 
mnie nie poprze. koi1ca ~trajku n.ie będzie. 
T~·lko część by wyszła. Ale reszta rostanie. I 
wtedy n.ikt już nie zapanuje nad nimi. Czy 
~ to chodzi? 

- Rozumiem - Wójcik wypusz<:zał kłęby 
dymu. także zrskuja~ na czasie. 

..:.. Dlat~o to trwa i będzie trwalio dh1go -
dodał Baduga. 

- Zanim nie s!kończy Gdańsk? - zapytał 
.!!ekiretan. · 

- Nie óędziemy stal'i anił sekundy dłużej niż 
oni - odparł Baduga. - A może nawet wyj
dziemy wcześniej. Jeśli tylko na Wałach Chro
brego mówią z Mmi powatnie. Myślę, że tak ... 
Gryń rowmiał, 7e nikt tu n~e ustąpił drugie

mu and centymetra. Obaj trwali przy swoim, 
uparcie choć l:(rzecznie, w napięciu. k'tóre wi
dać był(> w bbrskach ocl'JU. drieiniu rąJt strzą
sajacych popiół. czy ru<:hach ciała, e:dyż zmie
nia11i pozy-cje na krze.•łach nerw<Jwo. iakby by
ły twru-de. 11 nie wyfoiełane, jak przecież wi
dma?. Na co czekasz - myś1ał o Wójciku. -
Trzeba zirobić jak-iś ruch, wy•unąć skoczka al
bo może he+n:1ana. bo inaczej wyjdzie 1 tego 
pait, potracicie w•z~·stkie piony, wstaniecie we 
dw&:h. sami, na.przeciw s-iebie, bez szans i bez 
wyjścia. 

- Nie chcę was do niczego namawiać 
odezwał się sekretarz Wójcik. mówi'ł te-raz tak 
jakby ważył każde słowo. - Ale co by się 
stało, e;dybyśmy poparli te wasze żądania. któ
re są rozsądne? Liczą się przecież z naszym 
~łosem w Komitecie Wojewódzkim. Warszawa 
też musiałaby e:o w1ziąć pod uwagę. Ale jeden 
warunek Nie przewlekać. nie ~atwać spraw, 
nie mataczyć. To samo odnoszę do tamtych 
- dodał szybko, widząc złą zmarn21czkę na 
czole Badugi. - I co pan na to? 

- Kto wie. co jest rozsądne, a co nie -
odparł l:(osp-0darz. 

- Z-Obaczymy. 
- Gwarancje bez.piecze1'istwa dla wszystkich 

strajkujących. 
- Mówcie dalej. 
- Ukaranie b·ch, którzy dali ro2.kaz strze-

lania lub z:necali sie nad a resztowanymi. 
- T<'> fakt? - za·pytał W6jrik. 
- Tego ludzie żądają - wykrędł się Ba-

duga . .:._ A ia n.ie jestem Pa.nem Bo·Eriem. 
- I co ieszcze? 
- Pełna zapłata za dni strajku, i'ak za każ-. 

dy duień roboczy. I żeby nie było wo1no a
resztować żadnego_ siocmiowca bez na1S-zej zgo
dy. 

- Nie rozumiem? - zdziwił się Wójcik. 
- T-0 proste. Wiedzą o każdym z nas wszy-

stko A p-0tem oowiedza. 7:e ten czv tamten 
był niianv rozrabiał i dlatego oiedzi Albo u
kracll torebkę babie. która właśnie tam oocie-
5lali . Żeby w.ięc nie było takich smuczek Żad
nych sztuczek. 

- A punkt o 1rwa.rancjarh bP piec ze1'istw;:i? 
- To prawie to samo, ale nie to samo. Te-
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go lud!Zlie żądają. Wreszcie, roZJwiązanie wszyst~ 
kich rad zwią'Lków zawodowych i w stoczni. 
i wybory, od dotu. od nowa. żeby wybrać ta
kich, którzy nie będą się ba1i bronić człowie
ka w biedzie, prze<:iwk-0 dyrekcji czy komu 
tam przyszł-oby na myśl puścić bąka w naszą 
stronę. 

- To niiemaro - powJedzial Wójcik. - To 
nawet sporo. może zbyt wiele, nie sądzi pan? 

- Sporo - zgodiz.ił siię Baduga. - Ale nie 
możemy ustą,pić z żadnego punktu. Dla.tego 
tamci - ki·wnął głową w stronę gmachu WRN 
- mają też niełatwy oTzech do zgryzienia. 

- Przecież nie wszystko od nich zależy. Na 
przykład. ~oda na nowe wybory. 

- NQ właśinie, w tym sęk. 
- Przedstawię swoje zdanie w komitecie 

- oświadczył Wójcik .. - Tu w zakładowym, 
myśm.v te sprawy już jakby rozw.ażali Prze
cież ni.e ma żadnej tajemnicy, z czym tam po
szliście. wszystko słychać, przez radiowę.zeł na
dawaliście. 

- Zgadza się. 
- Poprzemy ·was, w czym się da, nawet w 

sprawJe wyborów. Ale obiecajcie, Baduga, że 
nie bE:dziie więcej żadnych nowych tarapatów, 
dodatkowych puniktów. przewlekania. No, jak! 

- Jest j.eszcze Jaszczuk i Gomułka, jest pre
mier. Jak sądzicie. sekretarzu, czy to nie ,zbyt 
długo? 

- To też wasze żądanie? - zapytał wstając. 
- O tym dotąd nie mówiliście. To nie straj-
kami będziecie ~ziucać sekretarzy i, wybierać 
nowych. To już po21Wólcie. przesada. 

- Tak mówicje.~ - Baduga wstał również. Pa
trzyli na siebie przez chwilę i ż·ade.n nie opuś
cił oczu. 

- Przesada - po'W'tórzył gospodairz. - Cały 
kraj aż huczy. "Jeszcze dzień - dwa, a może 
już być za późno. Z samym Wybrzeżem, jakoś 
tam by sobie po•radZlilii. Ale jaik ruszą inne 
wielkie miasta, jak stanie Pafawag. Huta War
szawa, Huta Lenina, jak przestaną kursować po
ciągi w całej Polsce? I co· wte<ly? A wy mó
wide, przesada. 
Gryń ledwie śmiał oddychać; była taka ci· 

sza, że aż w uszach dźwięczał.O i zdawało się, 
że nic już nde da się więcej z.robić, można 
tylko wyjść, tylko tyle, nie więcej. 

- Tu wśród was - powiedział cicho Wójcik 
- SI\ także członkowie partii, w waszym ko-
mitecie, na wydziałach, w zało<lze. Może nie 
uo·bimy tego, le<:z kto wie.„ Zawahał s~ę. ale 
dokot1.c>z:ył Zldal!'lde. - Może nakaremy im opu§
cić stocmię. jeśLi sprawy potoc.zą się tle, nie 
w tę stronę, gdzie wskazuje rozum? Ceny są 
ważne, bo żyć t!fzeba, nie ma rady. Zaś straj
kowaliśmy, więc czasu nie cofniesz, l!rudno. 
I nie wymaże się ani nazwisk zabitych, an4 
spalonych gmachów. ani rozbojów i rabunków, 
bo to nie są tylko srowa wypisane kredą na 
tab1icy, a•le również fakty. Kto strajdrował, te
mu włos z głowy nie powinien spaść, kto jed
nak podpalał albo ku<lł. korzystając z okazji, 
ten nie może by;ć bel.kamy. A także ten, kto 
beziprawnie bił czy maltretował ludzi. Jeśli dla 
was, Baduga, państwo i Pols1ka inaczej zna
czy. niiż to, żeby . · nikt waszego navwiska nie 
szargał za ustępliwość ..• 

- Jesłem Polakiem - warknął. -
pairtii nie należę. I nikt mi tu nie 
przed nosem! Nikt, ani wy, ani sam 
ka!.„ 

Ale do 
będzie 
Gomuł-

- Powtarzam W'ięc - Wójcik ja1kby tego nie 
słys.zał. - Poprzemy te wszystkie punkty, po
staramy się. wam pomóc. Przemyślcie to, za
stanówcie się. Jeśli osiągniecie taką zgodę, 
wys•tarczy chwały dla wa.s i radości dla tych, 
którzy strajkują. Wystarczy. Ale nie przecią
gajmy struny. Jak oęknie. wszyscy po,ranimy 
sobie ręce do krwi. Baduga b-ez słowa pod
szedł do dr:twi.. otworzył i czekał. Gryń popa
trzył na Wójcika. na tamtego. nie wiedząc 
·co uczynić Sekretarz wsadził dł-onie do kie
szeni marynarki i lekko skłoniwszy S(łowę na 
pożegnanie opuścił ookój, Baduga został sam 
oełen gnie~vu i rqzterki 

- Czy coś się stało? - zapytał chl-0pak w 
kasku. · ' · 

- Nie. nic takieq·o - uśmiechnął się Bac!u
f!a. - T,·lko zamknii drzwi. Albo zaczekaj. 
Przekaż do radiowęzła, żeby azłonkowie pre-

-WIEStAW ROGOWSKI 
l'ragmenty powieśeł „Biały punkt" 5 

x11s. Janusz Sz11mań1ki-Gla'lt.C 

zyciium komitetu .sitra,iGtowego stocn przysz.Ji 
tu na godzinę dl'Jiewiątą. 

- RoZik.s.:i: - chłopak łirzaLSnął kopytami, ale 
nie uzy15kal efe.ktu, bo byl w gumiakach. 

Nie było to łatwe milczenie 

Nie było to łatwe mdlczenie. Sekretarz zasro-
11ił twan rękoma, łokcie wsparł o biurko. 
Gryń trwał nieruchomo na krześle, delikatnie 
i powolutku przenos·ząc cięż.ar ciała z jednej 
nogi na drugą, gdy C2Uł, że mu udo drętwieje. 
~ie chciał orzerywać ci;;.zy. 

Gdyby to było lato, nawet przelot komara 
można b.v usłyszeć. Edek zdawał sobie sprawę 
z tego, że był świadkiem wy>darzenlia, które 
mogło z,mie<nić bieg spraw \'\l w stocz.n.i I. w 
mieście. Rzecz tylko w tym, w kit6rą strooę? 
Nie wał liadu1d. widtiał l{O tyłko w przelocie, 
wiadomo, wśród tylu tysięcy jeden facet I to 
:r. c .udze~o wyd?Jału. A kłopot jest ze zlicze
niem dQbrych 1J11ajomych tych. co to witają 
cię - cześć stary! - a ty more imię co dru
giego pamiętasz. a i to niie zawsa.e, nie mó
wiąc już o nazwisku. 

Gdy pnysłuchdwal się rozmowie tych dwóch, 
nie widział kto :t nich gra silniejszą kartą; 
żaden niie sprawdził drugiego, ale i nie dołoży
H nic do banku. Lecz licytacja szła przecież 
06t·ro, to się cruło. Lada moment któremuś 
mogły puścić nerwy, jednak wyt;rzymali oby
dwaj. 

Baduga nie musiał wydągać kole>rów .: rę
kaiwa, on je miał. Był j-edll'l.uż.e o ułamek gra
ma zbyt ważny i o łut może za bar-dizo pewny 
siebie, a'bY można byk> przyjąć za dobrą mo
netę. Mus1al nieraz myśleć o tym, oo będzie 
potem, gdy ju:! skończy się strajk. Wybrali go 
dniil-iaj i słuchają każdego jegQ słowa, lecz 
jutro? Któż t-o wie, }ak długo mo7.e trwać owo 
napięcie mięśni g-0t-0wych dźwigać wzwyż naj
więklsze nawet ciężary, albo oierpliiW'OŚĆ, która 
pozwaila znosić każd,\l zniewagę? Gdy któremuś 
z nas - pomyślał - kt-oś kazał s.pać na betQ
nia. na ła.wce ze skrzy.n.ką pod głową. w zimie 
i o nrehym pyiSlru, w n-Ołt"l'Ilalnych czasach każ
dy roześmiałby się prQS'to w twuz i powie
d-ział bezcl!Jelnie, h :r;a bei'JdUirno nawet święty 
nie Mmie na stos: muli dostać na,grodę choć w 
niebie. A teru cie.rpi.eli w milezeniu, robili eo 
trzeba.. sruchQli Ba<luga, bff aprz.oeciwu. Co za 
aholera - dJ;iwił się - i'l.e s.Uy muS>i mieć ten 
.facet w wbie? Albo może to trudny, okrutny 
cza.s i g:ndew sprawiit że będą słuchać każde
go, komu ufają, zaś mach przed jutrem, nie
pewno'ŚĆ dręcząca zmusza do zaciskania zębów 
i czekania na cud? To :r.n.aczy na ?JWydęs.two, 
na zmullfl..enie właóz do przyjęcia ich żądań. 
Właściwie - uświadomił sobie Gryń - pod
pisałbym się pod VV1Szysttt.im. Bo, }ak Boga ko
cham, niewiele chcą: trochę bezpieczeństwa, 
nieco forsy, bo muszą pirzecież żyć, I żeby kai
d.v ponosił odpowdedzialność, kto tkl!llie robo~
ni'ka. I to trzeba aż straj'ku? Zrobiło rn.u się 
głupio i jakoś dziwnie, gdyż nie byłoby to 
nic nadzwyczaj[legio. i;dyby te sprawy były w 
zyciu czymś normalnym, jak woda, powietrze 
i ch1eb. Zastanowił się: przed sbrajkiem nigdy 
dotąd n.ie sipoil<ał s.ię z tym, żeby milicjanci 
ko~QŚ bi'li, w każdym razńe o tym nie słyszał; 
a teraz tak. Właściwie nie wał przypadku, aby 
ktoś został zamkindęty tak sobie. z niedzieli na 
pondedziałek, jak teraz mówią, że było. Poli
cjant to jest poldcjant. wszystko jedn<J jaką 
no&i navwę. A w Sz;czecinie kurwa na kurwie 
siedzi, cinkciarz cinkciarza pogania. bez.czelni, 
ulice ich są, a wieczorem nie ma miej9ca w 
żadnej restauraocji dla porządnee;o faceta. lctó
ry po prostu chce wejść. a nlie zaibawić się 
z dziewus"Lką. Temu 5ię nie da zaprzeczyć. Więc 
Nszyscy myślą, że to dlatego, bo kurwa płaci 
dzielnicowym, a cinkciarz jest na pólet·acie w 
bezpiece. A to może być zwyczajnie takie jak 
u inn ,,·ch le.niistwo, bezruch niechęć do roboty, 
udawanie :ie ~ię nic nie widzi. bo haczej 
trzeba b~r za•rlziałać i hrłyby kłopoty lub mi
tu-ęga. K'to i-eh tam ~' końcu w-ie, mói-e są ta-

cy, może owacy. Ale teraz, gdy ludzie padli 
od kul, nikt nie będ:zlie już o ~eh mówił ina
czej, jiak z nienawiśdą. I długo tak będzae. Ale 
czy jest takie państwo na świecie, które nie 
broni swoich komen<l policji, swoicl'r siedz.ib 

· i Ull.'zędów przed tymi, którzy chcą paHć i n.i
S7.iczyć? A tu nawet KW nie bronili, dopiero 
kiedy sdo o komend~ i broń. która tam była 
- o diokumeltlłty, ~óire na pew'll-0 nie są listą 
podejrzanych .'>t<J-cz.niowców, ale mają co6 nie
coś wspólnego .z o wiele ważndejszymd. sprawa
mi, z ochroną kraju 1 państwa, może z czymś 
tam jeszcze innym. o czyin lepiej n.de wied'Zie6. 
Dopiero wtedy zaczęli tego bronić. I tak było 
pod więzieniem. Tam siedzi recydywa. zwy• 
czajne żuliki z wyrokami. złodzieje i bandyci. 
Takich wypuścić na rruasto, choćby na kilka 
godz.in, dopiiero by s<Jbie pogospodarow<ili! 
· Zamyślił się. Dlaozego jed!lak zaraz 'bl'oń? 

Dlaczego lllie mają tych wszy\Sltkich a.z.tu~. 
które są '!ł użyciu na Zachodzie? Prawdę mó• 
wiąc, robotnicza władza nie powinna w ogóle 
bić się z klasą robotlllicz.ą - ~stchnął ciężko~ 
czuł s.ię przyginiecimJ.y. To je8't to, cz.ego nie 
mógł pojąć aini przyjąć. Tego być nie p<)Wttmicit 
To sitt lllie powil!'.lnQ nigdy powt&Myć! 
Popatrzył na Wójci-ka. Sekretarz nie mniei> 

niał pozycji. Raiz jeszcze prz~uwał, słowo ~ 
sł-O.wie, zdanie po zdaniu tę r-07lmowę z aa.:. 
dugą. Trochę przeholował. Nikit go prz-ecież nit 
upowainił do stawiania wręcz pro.pozy<:ji ugo ... 
dy, do porozumienia. A jeśld KW ni• zechcł 
go wysłuchać i ni& p1r1:tyjmie jego op!Illii ą 
słusmą? Co będzie, gdy okaże się, że takie J>Oli 
parcie d1a. ldsty żądań strajkujących ..stocmio~ 
c&w <>Jcai.4! się po·czątikiem końca dla niego ser.i 
mego, dla sekiretarza Wójcika, kitóry jest n' 
etacie parlyjnym i przestaniAt go :ia.)mQ<Waćł 
No to co - rozgniewał s.ię s•am na .siebie ł 
własną małoduszność. - Main zaiwód. umiem 
pracować, znajdę zawsze jakąś robotę. Al'oo 
to maro miejsca dla techników-mechaników i 
to taJcich, co potrafią także spawać i nie boj' 
:się czairnej roboty? Zastanowił się, ile też za-
robiłby jako sipawaoez w stocmi., a ile jako 
technik i był pewny, że przy palniiku wy:s'Zedl• 
by dużo lepiej. W szkole partyjinej czytał wie• 
le nocami. Potem już tak oo tego pn;ywykł, 
że każdą wolną chwtilę, jeśli w ogóle ią mia~ 
spędzał nad d-0brą powieścią, a jes'Z<:ze chętniiej 
nad paimiętmkiem, nad biografoi, słaiwnego 
człowieka. Zonę de.nerwowaŁo to ciągłe ślę. 
czenie i psucie oczu. jak mawiaba. Wolałaby 
razem z nim usiąść przy telewizorze, pogadać 
gdy obraz jest nieciekawy, być razem. A nie 
oook, w tym samym pokoju, lub tylko przez 
ściamę, ale każde sobie, jak obcy. Rozumiał 
ją, ale nie zmienfał swych nawyków. Cza1em 
ustępował, odkładał czytanie i wchodził do 
pokoju telewizyjne~-0. jak go żart-0bliw~• na,zy. 
wał. Wtedy była szczęśliwa. 

Nagle zobaczył twarz Badugi, jak w <lStryrn 
!tvietle reflektora. To nie jest lękliwy cz1o· 
w\ek. Mua\ c<1t. ro.\e~ w 110."'o\~. -re 'l.alr. n\~w\.el• 
o nim wie. Szczupła twarz,· podkr!'lżone oczy o 
błękitnym odcieniu. włosy czarne. fal.ujące. To 
fotografia do dowodu osobistego. a nie żywy 
człowiek - denerwował się na siebie, za swoją 
niewiedzę i powierzchowny \vizerunek Badugi, 
jak.I w myślach odtworzył. Tp niegłu1Pi tacet 
- p-omyślał. - Zrozumiał, że mówię na serio, 
ie to nie żarty. Sam o tym wie, że je.st w 
kotle. a z wszystkich stron c1.yha na nie-
go niebezpieczeństwo. Musi też troszczyć się o 
i:n.nych, o te tysiące ludzi, mtórzy tak .samo jak 
on siedzą tu nie wiedząc po co. Powinien my
śleć o tym stale, i pewnie tak było przez wiele 
godzin, od kiedy jest przewodniczącym strad~ 
ku, jak wyplątać st{)cz.ni~ z tych sieci, których 
isbruenia pewnie nawet nie podęjrzewali, gdy: 
ro7lpoczyna1i swój bunt. Któż jedinak wówczas 
o tym myślał, kto był w stamie analizowa6 
na zimno wszystkie za . i przeciw? Poszedł 
Gdańsk, poszliśmy i my - mówił bezgło~nie 
do sieb'Le, tylko w myślach, lecz jakby cłG 
\vszystkich ludzi, którzy mogliby go słysze~ 
Gdyby nie było tam rozruchów, z.abitr<:h.. tegl> 
wielkiego nieszczęścia, może SzcZEcin stałby 
na boku. Ale to przecież obowiązek wesprze6 
kolegów i towarzyszy jednego fachu, <:odzien-f 
nie, nieustannie współpracujących ze sobą. 
wyjścia iooego być chyba nie mogło. Gdybyś. 
my ·jed111ak. my partia. wiedzieli tu więcej, ro-' 
wmieli głębiej ! potra.fili szerzej patrz.eć? Kio 
wiedzi,ał, że to wybuchnie? Nawet KW w ja
kimś .stopniu było zaskoczone, ewakwowali się 
niemal w ostatniej chwili. A cót my, zakła
dDvv'i działa-cze? Nam nikt meldunków nie skła· 
da. nie ill'lformuje o nastrojach. Musimy saml 
l'Jdobywać tę wiedzę: I chyba niemało wie
driałern o wszy.s.tkim. co normalnie. w zwyk
łych czasach, przeżywa załoga. Dla<:zego więc 
tera.z okazałem się głuchy, gdy już gr:mniało i 
nie widziałem światła. cho<:iaż słońce paliło mi 
twarz? Ludzie nie chcieli rozmawiać z seklre· 
tarzem o tym, co myślą naprawdę, nie :z:daw• 
rnwo· Bezpartyjni milczeli przy swoich par• 
t~· jnych kole!(ach. bo nie ufa1i właśnie partii. 
To t<ik już jest. że kiedy generałowie robią 
błędy, to padają w nich zwykli żołnierze 
pomyślał z głęboką goryczą. To partia rząd:ci, 
\\"ięc to partia odpowiada za wszystko, Po 
cholerę to nam? Dlac:i:ego nie dzielić władzy, 
na polityczną. tę która mówi wprost z czł.o• 
więkiem. do ni~o sie mvraca i gospodarczą, 
rządową. która musi na roboczo rozgryzać 
spra.wy. popychać produkcję, dzielić dochód, 
płacić, ale i wymagać. I wtedy, gdyby były 
błędy lub z31rzuty ludzi. proszę bardzo, ustępuj 
człowieku z premierowskiego lub minisferlalne
~o stołka, powiedziałaby partia. Byłaby roz
jemcą, sędzią lub ostatnią deską ratunku. ale 
nikt nie wieszałby na niej ps.ów. że siko-ro e>na 
to władza, więc jest zła, gdy władza jest zła: 
Ciąć po łapach tych. którzy wypinaia piersi i 
krzyczą wiwat. a prywatnie rwą kawały suk
na dla siebie, byle więcei. zanim inni coś zła
pią. Kopniakiem ·'P .vchać w dół takich. co ni~ 
umieją pracować. mvśleć. przewidywać. i:;-0spo
darz:;ć luh ~htch;ić i<łosu mądrvch ludzi. a nie 
wcia.7: w kń!ko, jak na karuzeli: tu złr, to tam 
Jędz:e dobn·! 
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